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NIE ZAPOMINAJMY O TYCH, KTÓRZY ZGINĘLI ZA FRANCJĘ 

w Cluses, sabaudzkim ośrodku przemy-
słu precyzy jnego , pracują polskie tokar-
ki-automaty z Bydgoszczy — patrz str. U 

Des tours automatiques de précision po-
lonais fonctionnent en Hte-Savoie (p. 11) 



NA CZEŚĆ KRÓLEWSKIEJ PARY 
w czasie w i z y t y k r ó l e w s k i e j p a r y b e l g i j s k i e j w 
S j a m l e s tudenc i w o r y g i n a l n y sposób p o w i t a l i d o -
s t o jnych gośc i na s tad ionie w Bangkoku . U s i e -
d l i na t r ybunach w chustach tak , aby u t w o r z y ć 
p o r t r e t y k ró l a Baudou ina i k r ó l o w e j Fab i o l l 

MUMIA SPRZED 1800 LAT 
Wie lką sensacją naukową było odnalezienie w Gro t -
tarossa pod Rzymem doskonale zax}liowanea mumi i 
ma ł e j dziewczynki zaba l samowane j przy pomocy 
nieznanej substancji około 1800 lat temu. N a j -
lep ie j zachowana do dziś jest twarz dziewczynki 

^ A B a n g k o k les étu -
diants ont accueil l i le roi 
Baudou in et la reine F a -
bio la en f o rmant u n p o r -
trait v i vant du coup le 
roya l . 

^ Les sav_^te 
chent sur la momie r écem-
ment découverte d ' u n e f i l -
lette romaine morte i l y a 
1800 ans. 

^ Maur i ce Dagbe r t , ca l -
culateur virtuose, a battu 
en „ d u e l " le cerveau é lec-
tronique , ,Gamma 60". 

^ L e cheveu de M a h o -
met dont le vol ava i t causé 
des troubles sanglants au 
Cachemire — présenté de 
nouveau a u x croyants. 

^ T e r r y A n d r e w s , ou -
vr ier de Ba rno ld sw i ck ( A n -
g leterre ) se repose comme 
une chauve-souris . . . 

A P o u r les laesoins de 
, ,Mons ieur " , nouveau f i lm 
de J. P . L e Chanois, Jean 
G a b i n se t r ans fo rme de 
banquier en valet de 
chambre . 

A Authent ique princesse 
javanaise, Har l ine Raspati 
j oue dans les , , P l a y -G i r l s " 
au ca f é - théâ t re de la 
G r a n d e Séver ine. 

A M. Jean Guinot , chef 
cuisinier du Casino de 
Dieppe , a r empor té le 
p r i x cul inaire P rosper 
Montagné . 

A Gagnants du con-
cours de la St -Va lent in , 
trois couples — français , 
anglais et a l l emand — ont 
cé lébré à Par i s la fête des 
amoureux . 

M Ó Z G LUDZKI N IEPOKONANY 
Znakomity rachmistrz f rancuski Maur ice Dagber t 
wygra ł pojedynek z elektroniczną maszyną mate-
matyczną „Gamma 60'.'. Mózg ludzki wag i 1400 g r a -
m ó w okazał się sprawnie jszy od maszyny ważące j 
40 ton. Oto M . Dagbert w czasie trwania po jedynku 

WŁOS PROROKA 
w ś w i ą t y n i H a z r a t b a l w 
K a s z m i r z e w y s t a w i o n o 
na w i d o k pub l i c zny 
w i e l k ą r e l i k w i ę m u z u ł -
m a n ó w —^ w łos M a h o -
m e t a , k t ó r e j n i e d a w n a 
k r a d z i e ż by ła p o w o d e m 
l i c znych zamieszek , n i e -
p o k o j ó w i d e m o n s t r a c j i 

Z d l c e i o t C A F 

i K E Y S T O N E 

GABIN W ROLI LOKAJA 
w nowym filmie Jean-Paul L e Cha-
nois pt, „Monsieur" znany aktor Jean 
Gabin gra rolą bankiera. Aby urato-
wać spadek, którego chcą go pozba-
wić krewni, p-z^zistacza sią w lokaja 

JAK NIETOPERZ 
T e r r y A n d w e r s z B a r n o l d s w i c k o d p o -
c z y w a t y l k o w t ak i e j p o z y c j i ( g ł o w ą 
w dó ł ) , co, j ak tw i e rdz i , u ła tw ia c y r -
k u l a c j ę k r w i . P i w o w m i e j s c o w y m 
„ p u b i e " p o p i j a też w p o z y c j i w i s z ą c e j 

Co roku komitet obchodu dnia Św. Walentego — święta zakochanych — orga -
nizuje specjalny konkurs i jego zwycięzców zaprasza do Paryża . W tym roku 
do Ratusza paryskiego zaproszono trzy pary: (od l ewe j ) p. Chrlstophera Sin-
ger 1 p. Susan M c G u l l y z Londynu, młode małżeństwo pp. Gui lhamat z T u -
luzy j ak również p. Hansa A d a m a i p. Inge Borchers z Kolonii 

ZA MOSTEK CIELĘCY 
N a g r o d ę ku l inarną F>rosper -Montagne 
u w a ż a n ą za „ N a g r o d ę G o n c o u r t ó w w 
dz i edz in i e g a s t r o n o m i i " o t r z y m a ł 53-
- l e tn i p. Jean Gu i gno t za... f a s z e r o w a -
n y m o s t e k c ie lęcy . L a u r e a t j es t s z e f e m 
kuchn i r e s t aurac j i Cas ino de D i e p p e 

KSIĘŻNICZKA NA SCENIE 
Harline Raspati, występująca w „Play-
Girls" w café-théâtre de la Grande Sé-
verine, liczy 22 lata, jest autentyczną 
księżniczką i ma troje dzieci. Prze-
niosła się ostatnio na stałe do Pary-
ża, który uważa za „miasto swobód" 

N A J L E P I E J I NAJTANIEJ ZWIEDZISZ SWOJA OJCZYZNĘ 
BIORAG UDZIAŁ W WYSIECZKAGH ORGANIZOWANYCH PRZEZ 

. O R B I S " O R B I S 9W 

9 organizuje wycieczki po Polsce dla turys-
tów grupowych i indywidualnych 

^ rezerwuje miejsca we własnych hotelach 
i pensjonatach 

^ wymienia waluty, vouchery i money or-
ders 

^ załatwia pobyty wypoczynkowe w pen-
sjonatach zwykłych oraz pensjonatach 
leczniczych, w sanatoriach i uzdrowiskach 

Zgłoś sią do najbliższego biura podróży w Twoim Kraju, 
korespondenta ,,Orbisu" lub Ośrodka Informacyjnego: 

• w Paryżu, 18, rue Louis-le Grand, tel. OPE. 62-26 
• w Brukseli, 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 
• w Londynie, 313 Regent Street, London W 1, 

tel. Langham 80-28 
• w Warszawie, ul. Bracka 16, tel. 26-02-71, telex 81621 

Polskie Biuro Podróży ,,Orbis" 
a otrzymasz wyczerpujące i szczegółowe inîormacje 



Zespół Pleśni i Tańca Im. Szymona Ha rnama z Łodzi znany 
jest już we Francj i bardzo dobrze. Myśleć by można, że na w y -
stępy tańców I pieśni ludowych polskich chodzić będą po raz 
drugi tylko Polacy, d la których występy te są tclinienlem o j -
czystego K r a j u . Tymczasem okazuje się, że gdziekolwiek po ja -
w i się zespół Harnama, bez względu na to po raz który w da -
n e j miejscowości występuje, sale nie mogą pomieścić t łumów 
publiczności, które pragną oglądać polskich artystów. Potwier -
dza to obecne tournée zespołu Harnama po Francj i , o którym 
informowal iśmy już w poprzednich numerach „Tygodnika" . 
-Zamieszczone obok zdjęcia zrobił podczas występów zespołu 
w Montceau- les -Mines nasz fotoreporter W ł adys ł aw S ławny 

PUBLICZNOŚĆ OCZAROWANA 
UROKIEM POLSKICH TAŃCÓW 

Nasi korespondenci nade-
słali nam szereg me ldunków z 
miejscowości, w których w y -
stąpił zespół Harnama. 

S A I N T - D I E : Około 800 osób 
na sali. Obecny podprefekt, 
mer i wiele innych osobistoś-
ci. Burza oklasków. Olbrzymi 
sukces. 

E P I N A L : Przybyło około 500 
osób, mimo że bilety dość 
drogie. Publiczność złożona w 
większości z mieszkańców 
miasta, przede wszystkim 
miejscowej inteligencji. W 
Epinal nie ma ludności po l -
skiej, a jednak w czasie 
przedstawienia znalazło się 
dwóch Rodaków, którzy ze 
łzami w oczach wznosili 
okrzyki: Niech żyje Polska! 
Niech ży je War szawa ! Niech 
żyje K r aków ! 

A N N E C Y : Publiczność sza-
leje z zachwytu! Oklaski, na -
woływania o bisy. 600 rozen-
tuzjazmowanych ludzi trzyma 
tancerzy „Harnama" bez 
przerwy na scenie, domagając 
się gorąco przedłużenia pro -
gramu. 

C E N S E A U : W malutkiej 
przewidzianej na 250 osób sal -
ce, zgromadziło się 400 osób! 
Drugie tyle odeszło od kas nie 
mogąc otrzymać biletu. I m -
prezę zorganizował nauczyciel 
miejscowej szkoły. Censeau 
jest małą wioską, posiada m a -
łą salkę o estradzie długości 
zaledwie trzech metrów, ale 
„Harnama" przyjęto tu ze 

szczególnym entuzjazmem. W 
Censeau była chyba najmilsza 
atmosfera. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Sala duża i wypełniona po 
brzegi. D la wie lu osób zabra -
kło biletów. Na sali miejsco-
w e społeczeństwo i przybysze 
z dalekich nawet okolic: r o -
botnicy, inteligencja, nauczy-
cielstwo, młodzież szkolna. 

działacze syndykalni, księża, 
siostry zakonne. 

— C'est merveui l leux! C'est 
extraordinaire! — rozlegają 
się okrzyki na sali. Na j g ł o ś -
niej wo ła j ą i b i ją b rawo 
dziennikarze z miejscowej 
prasy francuskiej, którzy już 
widzieli przecież setki róż-
nych zespołów folklorystycz-
nych. 

W NASTĘPNYM NUMERZE OGŁOSIMi 

]VOWY WIELKI KONKURS 
poświęcony X X - i e c i u POLSKI LUDOWEJ 

Wśród licznych nagród: 

P R Z E L O T D O P O L S K I S A M O L O T A M I 

= = „ A i r F r a n c e " i „ L O T " - u 

W A Ż N E U C H W A Ł Y B Y Ł Y C H W I Ę Ź N I Ó W O B O Z U Ś M I E R C I ^ W O Ś W I Ę C I M I U 

N i « może być przedawnienia w sprawach zbrodniarzy wojennych 
w P a r y ż u odby ł o s ię pos i edzen ie Z a r z ą d u M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i -

tetu O ś w i ę c i m s k i e g o r ep r e z en tu j ą c ego 20 o r g a n i z a c j i by łych w i ę ź n i ó w 
t e g o obozu koncen t racy jnego , pochodzącyct i z 14 k r a j ó w . 

cję pisarzy i historyków, którzy twór -
czość swą i prace badawcze poświęcili 

na ukazanie grozy i źródeł tragicznej 
nocy hitlerowskiej w Europie. 

Ponadto w kwietniu 1965 roku, w 
związku z XX - l ec i em wyzwolenia obo-
zu odbędzie się w Oświęcimiu między-
narodowe spotkanie byłych deporto-
wanych. 

ZARZĄD MIĘDZYNARODOWEGO 
Komitetu Oświęcimskiego uchwali ł 
m. in. rezolucję skierowaną do rzą -

d ó w i par lamentów wszystkich kra jów , 
których ustawodawstwo przewiduje 
poniechanie ścigania i karania zbrod-
niarzy wojennych na zasadzie prze-
dawnienia ich przestępstw. Rezolucja 
łiylych więźniów Oświęcimia wyraża 
protest w związku z ewentualnością, iź 
wie lu sprawców tych okrucieństw mo -
że ujść karzącej ręce sprawiedl lwoścL 

Zarząd Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego przypomina. Iż wystą -
pił niedawno z listem do parlamentu 
Ghany oraz do Uni i Międzypar lamen-
tarnej z żądaniem, by pomogły w w y -
daniu jednego z czołowych zbrodniarzy 
Oświęcimia, dr H. Schumanna przeby-
wa jącego obecnie w Ghanie. 

D ruga rezolucja uchwalona na pa -
ryskiej sesji Zarządu Międzynarodo-
wego Komitetu Oświęcimskiego zw ią -
zana jest z toczącym się we F rank -
furcie nad Menem procesem S S - m a n ó w 
z Oświęcimia I występuje zdecydowa-
nie przeciwko próbie zrzucenia przez 
oskarżonych winy na inne osoby, któ-
re były w obozie narzędziem ich zbrod-
nL Rezolucja ta jest protestem przeciw 
niesłychanej postawie wszystkich 
oskarżonych w procesie zbrodniarzy 
należących do grupy czołowych 1 odpo-
wiedzialnych funkcjonariuszy obozu 
śmierci w Oświęcimiu. 

Zarząd Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego postanowił zorganizo-
wać jesienią bieżącego roku na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu międzynarodową konferen-

P R Z E C I W Z A N I K O W I P A M I Ę C I 
( ś w i a t o w a p r a p r e m i e r a ł J i m u W a n d y J a k u b o w s k i e i ) 

w paryskim Pa łacu Clialllot odbyła 
się 24 lutego światowa prapremiera 
f i lmu w reżyserii W a n d y Jakubowskie j 
„ K O N I E C N A S Z E G O Ś W I A T A " , opar -
tego na powieści Tadeusza Hołuja . P o -
kaz, który odbył się ha zakończenie po -
siedzenia Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego, zgromadził liczne d e -
legacje uczestniczące w obradach, m. 
in. z Austrii, Belgii. Holandii, N R F , 
Szwecji , Włoch i Związku Radzieckiego. 
Na czele delegacji polskiej stał sekre-
tarz generalny M K O Tadeusz Holuj . 

Wstrząsający f i lm osnuty na tle w y -
darzeń w oświęcimskim obozie maso-
w e j zagłady, zrealizowany przez W a n -
dę Jakubowską, autorkę głośnego 

„Ostatniego etapu", wywo ła ł wielkie 
wrażenie 1 został bardzo dobrze przy-
jęty przez zebraną publiczność. 

* 
w chwi l i , erdy w e F r a n k f u r c i e n/Menem 

toczy sią proces p rzec iwko znanym katom 
z otiozu oświęc imskiego . Jest rzeczą bardzo 
ważną , a b y p r a w d a o t y m obozie poruszyła 
opinię publ iczną na ca łym świecie, a prze-
de wszystkim opinię publ iczną na Z a c h o -
dzie, gdzie w iedza o istocie faszyzmu, o lu -
dobó js twie , o obozacb zag łady Jest m n i e j -
sza niż w Polsce. 

Z a r ó w n o powieść Tadeusza Ho lu j ą , Jak 
i osnuty na n ie j f i lm „Kon iec najszego św ia -
t a " powsta ły z myś lą , aby straszną p r aw -
dę o Oświęc imiu i naszą zb io rową o n im 
wiedzę przekazać w fo rmie Jak n a j b a r d z i e j 
suge s tywne j Jak n a j w i ę k s z e j liczbie ludzi . 

(Re lac ję o f i lmie „Kon iec naszego ś w i a t a " 
zamieścimy w następnym numerze ) . 



N O W E Z A S A D Y 
W S P Ó Ł P R A C Y 

KULTURALNEJ i NAUKOWEJ 
FRANCJI I POLSKI 

w War szaw ie przeprowadzono po l -
sko- f rancuskie rozmowy w sprawie 
programu współpracy kulturalnej , nau-
k o w e j 1 technicznej na lata 1964/65. 

Minister pełnomocny J. Basdevant, 
dyrektor generalny francuskiego M i n i -
sterstwa S p r a w Zagranicznych do 
sp raw współpracy kulturalnej , nauko-
w e j i technicznej z zagranicą, który 
przewodniczy delegacj i francuskiej , 
dokonał oceny współpracy między obu 
k ra j ami w ciągu ostatnich dwóch lat. 
T a k i e j same j oceny dokonał dyrektor 
departamentu współpracy naukowe j 1 
kultura lne j polskiego Ministerstwa 
S p r a w Zagranicznych — ambasador H. 
Blrecki, przewodniczący delegacji pol -
skiej. 

Uznano, że współpraca po lsko - f ran -
cuska w dziedzinie kultury, nauki 1 

26 lutego odbyło się w Warsza-
wie podpisanie dwuletniego programu 
współpracy naukowej, kulturalnej i 
technicznej między Polską i Francją. 
Ze strony francuskiej umowę podpisał 
minister pełnomocny Jean Basdevant, 
(po lewej) dyrektor generalny dla 
spraw współpracy kulturalnej i tech-
nicznej z zagranicą we francuskim 
MSZ, a ze strony polskiej ambasador 
Henryk Birecki. 

techniki jest obustronnie korzystna 1 że 
w latach 1964/65 powinna ona przebie-
gać w podobnych formach 1 propor -
c jach. 

P o podpisaniu umowy o współpracy 
z Polską minister Jean B A S D E V A N T 
stwierdził m. in.: 

— U m o w a ta p rzewidu je przede 
wszystkim kontynuację f o rm wymiany 
już stosowanych w latach poprzednich, 
a więc na przykład wymianę lektorów 
na wyższych uczelniach oraz popiera-
nie działalności różnych organizacj i 
kulturalnych, których zadaniem jest 
popularyzac ja znajomości języka i ku l -
tury polskie j w e Franc j i oraz f rancu -
skiej w Polsce. 

U m o w a przewidu je także 1 pewne 
nowe formy, między Innymi doskona-
lenie kadr technicznych, pomoc nauko-
w ą dla badaczy i wyk ł adowców w e 
wszystkich specjalnościach, a także 
wymianę stypendiów dla specjal istów 
różnych dziedzin. Ten punkt umowy 
szczególnie nas cieszy, gdyż znaczenie 
takiej wymiany jest bardzo ważne i da 
niewątpl iwie bardzo pozytywne rezul -
taty obu stronom. 

Należy dodać, że przywiązu jemy też 
dużą wagę do wymiany w dziedzinie 
sztuki. Z a kilka miesięcy Franc ja zor -
ganizuje w Polsce wys tawę estetyki 
przemysłowej . Jednocześnie oczekuje-
my w e Franc j i szeregu interesujących 
imprez ze strony polskiej. P r zew idu j e 
się odwiedziny w e Franc j i grupy lite-
ra tów polskich, a także grupy l itera-
tów francuskich w Polsce. 

W y d a j e ml się, że powinniśmy być 
zadowoleni z wyn ików naszych roz-
m ó w 1 możemy sobie ich pogratulować. 

P rzy te j okazj i pragnę wyrazić panu 
ambasadorowi Blreckiemu serdeczne 
podziękowanie za to, że przewodnicząc 
naszym obradom wprowadzU do nich 
atmosferę przyjaźni , kurtuaz j i 1 w z a -
jemnego zrozumienia. 

300 FRANKÓW 
NA POLSKI FUNDUSZ OLIMPIJSKI 

OD p. AUGUSTA GRALLI z Lens! 
JEŚLI K A Ż D Y Z NAS DA TYLKO 1 F, 

POWIĘKSZYMY EKIPĘ POLSKĄ N A OLIMPIADĘ 

Fundusz z b i e r a n y w e F r a n c j i w ś r ó d naszych R o d a k ó w na w y s ł a n i e d o T o k i o 
o d p o w i e d n i o l i c zne j po l sk i e j e k i p y o l i m p i j s k i e j ba rdzo się p o w i ę k s z y ł . D z i ę k i 
w i e l k i e j a k c j i p r o p a g a n d o w e j p r o w a d z o n e j na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o 
kwota wpłacanych drobnych dobrowolnych składek na P K O l przekroczyła 
już 1000 F r anków ! 

P r z y p o m i n a m y , że koszt wysłania jednego polskiego zawodnika do Tokio w y -
nosi 4000 Franków. Naszą ambic ją jest, aby z drobnych wpłat naszych R o d a -
k ó w z Francj i , Belgii, Holandii , Luksemburga udało się zebrać taką s'umę. 
W t e d y w i e d z i e l i b y ś m y , że j e d e n określony zawodnik jest równocześnie jak 
gdyby... reprezentantem naszych Czytelników. 

P o d a j e m y następną k o l e j n ą l istę wp ła t , k w i t u j ą c j e t y m s a m y m w im ien iu 
P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o : 

p. AUGUST G B A L L A — LENS 
p. SZNAJDER — BETHONCOURT (Doubs) 
p. KUC — VINCENNES (Seine) 
anonimowo w ELEN-AVION (P. de C.) 
p. JANECZKO — RANSART — (Belgique) 

300 F 
15 F 
10 F 
10 F 
20 F. B. 

Opłaty z a w i z y turystyczne 
P a n P au l Szarzeć z A lg rance ( M o -

se l l e ) napisał d o nas obs ze rny l ist p o -
w o ł u j ą c się na j e d e n z a r t y k u ł ó w „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " , z am i e s z c zony w 
l u t y m pt. „ W y c i e c z k i d o P o l s k i " . O m a -
w i a on w n i m kos z t y w y c i e c z e k , z w r a -
ca u w a g ę na p r a k t y k i s t o s o w a n e p r z e z 
b iura podróży , op ł a t y konsu la rne z 
t y m zw ią zane , w y s u w a k i l ka w ą t p l i -
w o ś c i co do n i e k t ó r y c h cen i p ros i o 
w y j a ś n i e n i a . S p r a w a m i p o r u s z o n y m i w 
l iśc ie p. P . Szarzeca z a j m i e m y się o b -
szern ie w numer z e , k t ó r y p o ś w i ę c i m y 
nadchodzącemu s e zonow i t u r y s t y c z n e -
mu, t y m c z a s e m o g r a n i c z a m y się d o 
p r z y p o m n i e n i a wysokośc i op ła t konsu-
l a rnych p r z y w y j a z d a c h do Po l sk i . 

O tóż konsu la ty polskie w Paryżu, 
L i l le 1 Lyonie za wizę tu rys t yc zną do 
Polski pobiera ją 15 f r a n k ó w o r a z 5 
f r a n k ó w t y t u ł e m k o s z t ó w m a n i p u l a -
c y j n y c h , r a z e m w i ę c — 20 F. P o d k r e -
ś l amy , ż e chodz i tu o w i z ę t u r y s t y c z -
ną, w y d a w a n ą o s o b o m p r a g n ą c y m 
z w i e d z i ć Po l skę , k t ó r e na czas s w e -

g o poby tu w n i e j w y k u p u j ą t zw_ 
b o n y tu rys t yc zne . Osoby , k t ó r e nie w y -
k u p u j ą b o n ó w na pe łny ok r e s p o b y t u 
w Po l sce , o t r z y m u j ą wizę zwycza^ą , . 
b e z ż a d n e j zn iżk i , a op ła ta za taką w i -
zę w y n o s i 40 f r anków. 

G ł o s s t a r e g o d z i a ł a c z a 
Jeden z naszych s ta łych k o r e s p o n -

den t ów , p. M i e c z y s ł a w P r o c h z T r o y e s 
( A u b e ) , za ł o życ i e l „ T o w a r z y s t w a P o m o -
cy O ś w i a t o w e j " , p r zys ła ł n a m z n ó w 
in t e r e su j ący l ist. P . P r o c h k o r e s p o n d u -
j e ze z n a j o m y m i i p r z y j a c i ó ł m i , k t ó r z y 
m i e s zka l i w T r o y e s , d z i a ł a l i w T o w a -
r z y s t w i e P o m o c y O ś w i a t o w e j l ub b y l i 
k o l e g a m i p. P r o c h a w pracy . W i e l u 
z n ich m ies zka obecn i e w Po lsce . I 
w ł a śn i e od j e d n e g o z nich, p. J ó z e f a 
Pośp i echa zam ies zka ł e go obecn i e w 
C i e p l i c a c h - Z d r o j u ( p ow ia t Je l en ia G ó -
ra) , o t r z y m a ł p. P r o c h l ist nap isany 
w i e r s z e m . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " na o gó ł n ie z a -
mieszcza poe z j i , C z y t e l n i c y b o w i e m 
w o l ą m a t e r i a ł y innego r odza ju . T y m 
r a z e m r o b i m y w y j ą t e k i na p rośbę a u -
tora l istu p r z e d r u k o w u j e m y m a ł y 
f r a g m e n t : 

w s poko ju i zgodzie ży ję . 
Choć nie duża renta starcza, 
lecz na życie mi wystarcza . 
Chociaż nie zbyt takie ho jne , 
ale można żyć spokojnie . 
D o m na ra ty już spłaci łem, 
r emont też p rzeprowadz i ł em. 
Mieszkam sobie n iby pan. 
Ogródeczek u p r a w i a m . 
Szczęś l iwy się czuję w Polsce. 
I.epieJ niż na e m i g r a c y j n e j tułaczce. 

A O Wi I M Y 
N- l E M A L w k a ż d y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a 

P o l s k i e g o " d r u k u j e m y l is ty naszych C z y -
t e l n i k ó w na n a j r o z m a i t s z e t e m a t y . Jest 
t o o c z y w i ś c i e t y l k o część t y ch l i s tów, j a -
k i e codz i enn ie p r zynos i pocz ta na r e d a k -
c y j n e b iurko . T e , k t ó r e d r u k u j e m y , są to 

z w y k l e l i s ty o t reśc i m o g ą c e j z a in t e r e sować innych 
C z y t e l n i k ó w , choc iaż n i e ra z po zo rn i e w y d a j e się, 
że do t y c zą j ak i chś b a r d z o d r o b n y c h sp raw . N a 
p e w n o u w a ż n i C z y t e l n i c y z a u w a ż y l i , ż e z d e c y d o -
w a n a w i ęks zość l i s t ów d r u k o w a n y c h na naszych 
ł a m a c h j es t z aopa t r zona w pe łne podp i sy au to rów , 
im iona i na zw i ska o raz ich adresy . N i e l i c z n e t y l -
k o l i s ty m a j ą pod t reśc ią i n i c j a ł y lub pseudon imy , 
j e d n a k w k a ż d y m t a k i m w y p a d k u , i m i ę i n a z w i s k o 
autora o raz j e g o adres są dok ładn i e znane r e -
dakc j i . T a k i e n i eog łaszan ie n a z w i s k s t o s u j e m y 
z w y k l e na w y r a ź n e ż y c z en i e a u t o r ó w . 

N i e d r u k u j e m y na tomias t zupe łn i e a n o n i m ó w , t j . 
l i s t ów n i epodp i sanych a lbo podp i sanych pseudo-
n i m e m , be z r ó w n o c z e s n e g o podan ia do w i a d o m o ś c i 
r e d a k c j i p r a w d z i w e g o na zw i ska autora . T a k i e są 
z w y c z a j e p r a s o w e i l i s t ów a n o n i m o w y c h n ie pu -
b l i k u j e żadna szanu jąca s ię gaze ta . P e w i e n w y j ą -
t ek s t anow ią a n o n i m y z c e n n y m i i n f o r m a c j a m i 
o gó lnym i . Jeże l i są one c i e k a w e i m o g ą za in t e r e -
sować ogó ł C z y t e l n i k ó w , w ó w c z a s r e d a k c j a s p r a w -
dza j e i g d y okaże się, ż e i n f o r m a c j e są p r a w d z i w e , 
g o d n e uwag i , w ó w c z a s j e pub l i ku j e . R o b i t o j e d -
nak w w i ększośc i w y p a d k ó w n ie w f o r m i e l istu, 
a l e d a j e w ł a s n e dz i enn ikarsk i e op racowan i e , zazna-

c z a j ą c c zasem od s iebie , że na w i a d o m o ś ć taką 
i taką z w r ó c i ł j e j u w a g ę j e d e n z C z y t e ł n i k ó w . 

W s z y s t k i e inne l i s ty n i epodp i sane a w y r a ż a j ą c e 
j ak i e ś op in ie , n a w e t tak ie , k t ó r e o d p o w i a d a ł y b y 
s t anow i sku r e d a k c j i , l i s ty p o l e m i z u j ą c e z a r t y k u -
ł ami r e d a k c j i c zy też g ł osami innych C z y t e l n i k ó w , 
l is ty z w i a d o m o ś c i a m i o p a r t y m i na p l o tkach lub 
a n o n i m y o ska r ża j ą c e inne o soby lub o r g a n i z a c j e 
w ę d r u j ą z r e g u ł y do kosza. S zkoda na n i e b y ł o pa -
p i e ru i znaczka poc z t owego . D la r edakc j i , d la op in i i 
pub l i c zne j , n ie m a j ą one n a j m n i e j s z e j war tośc i . 

Je że l i m a s ię o d w a g ę p isać do r e d a k c j i , p o w i n n o 
s ię m i e ć r ó w n i e ż o d w a g ę podp isać pod l i s tem, 
a sko ro s ię t e j o d w a g i n i e ma , to l e p i e j zacho -
w a ć s w o j e p r z ekonan ia , op in i e lub zas łyszane 
a n i e p o t w i e r d o n e h is tor i e dla s i eb ie . O c z y w i ś c i e 
b y w a j ą w y p a d k i , w k t ó r y c h z j ak i chś t a m w z g l ę -
d ó w , n i e j e d n o k r o t n i e d la autora l istu b a r d z o po -
w a ż n y c h , m o ż e on zas t rzec się, b y r e d a k c j a n ie 
p u b l i k o w a ł a j e g o na zw i ska , a l e w o b e c r edakc j i 
n i e m o ż e s w e g o na zw i ska u k r y w a ć , c zy t e ż zas ła-
n iać się k r y p t o n i m e m . T a k i e t a j e n i e na zw i ska to 
p r z e c i e ż n i c innego j ak chęć w y j m o w a n i a c u d z y m i 
r ę k a m i kas z t anów z ogn ia d la w ł a s n e j uc i echy . 

Dz i es ią tk i , setk i , a w c i ągu r o k u k i l ka tys ięcy 
l i s t ó w p r z y c h o d z i z r ó ż n y c h s t ron F r a n c j i i z za -
g r a n i c y d o nasze j r e d a k c j i w P a r y ż u , z aopa t r z o -
nych w w y r a ź n e podp i sy a u t o r ó w i w j a k n a j b a r -
d z i e j d ok ł adne adresy . Jak j u ż p o w i e d z i e l i ś m y , 
część z n i ch p r z e z n a c z a m y do pub l ikac j i . A u t o r z y 
l i s t ó w sami to z ak ł ada j ą , o c z eku j ą na d ruk t y ch l i -

s tów, często g d y sp rawa s ię p r zed łuża i l ist s ię n ie 
ukazu j e , u p o m i n a j ą s ię n o w y m p i s m e m o j e g o 
og łoszen ie . Jest t o w s z y s t k o d o w o d e m ich p r z e k o -
nań, ich p o s t a w y spo ł eczne j , cha rak t e ru lub też tak 
z w a n e j o d w a g i c y w i l n e j . A o d w a g a c y w i l n a to 
w ł a śn i e śmia łość w y s t ę p o w a n i a ze s w y m zdan i em, 
n a w e t g d y to zdan i e n i e podoba s ię i n n y m . A ano -
n i m to dz i a łan i e z ukryc i a , n a s u w a j ą c e p o d e j r z e -
nia, często budzące n i e smak , a n i e raz n a w e t ź le 
św i adc zące o auto r ze j a k b y „ c z a j ą c y m się do ude-
r z en ia zza w ę g ł a " . S i e n k i e w i c z tak p isa ł k i edyś 
o j e d n y m z miast , w k t ó r y m m i e s z k a ł : „Smutno 
powiedzieć, że nie ma może miasta, w którym 
by pisano tyle anonimów, dawano tyle ostrzeżeń, 
gdzie by tak mieszano sią między ludzi jak u nas". 
T a k już , n i es te ty , jest , że a n o n i m s t anow i u j e m n e 
z j a w i s k o życ ia , że ł ą c z y s ię z w y k l e z p l o tkami , 
p o t w a r z a m i , p o d k ł a d a n i e m i n n y m kłód pod nogi , 
s i an i em n i e z gody . W z d r o w y c h skup iskach spo-
ł e c znych p a n u j e g ł ębok i e p r zekonan i e , ż e ludz i e p i -
su j ą cy a n o n i m y , to osobnicy , k t ó r y c h t rudno po -
sądzać o sz lachetność. 

„ T y g o d n i k P o l s k i " c i eszący s ię uznan i em w i e l u 
t ys i ę cy R o d a k ó w na w y c h o d ź s t w i e j e s t w dość 
z n a c z n y m s topn iu d z i e ł em t y ch C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y p i su ją do r e d a k c j i , k t ó r z y podp isu ją s w o j e l i -
sty i z k t ó r y m i , g d y zachodz i po t r zeba , m o ż e m y się 
p o r o z u m i e w a ć i k o r e s p o n d o w a ć . N i e j e d e n t e -
ma t , n i e j e d e n a r t y k u ł c z y r epo r t a ż o t e m a t y c e e m i -
g r a c y j n e j , lub k r a j o w e j z rodz i ł się w ł aśn i e d z i ęk i 
l i s t om C z y t e l n i k ó w nades łanym do r edakc j i . B a r -
dzo n a m t o p o m a g a i j e s t e śmy i m za t o wdz i ę c zn i . 
Ż a d n e g o na tomias t znaczen ia , w z g l ę d n i e n i e m a l 
żadnego , n i e m a j ą dla nas anon imy . I n a w e t w t e -
dy , g d y są m ą d r z e napisane , c i e k a w e czy w r ę c z 
s ensacy jne , w ę d r u j ą d o r e d a k c y j n e g o kosza. 



Kar i e rę zaczęła w studenciclej k r akow -
sk le j p iwnicy „Pod Baranami " . W 1963 
roku E w a Demarczyk zdobyła I m ie j -
sce na Fest iwalu Piosenki w Opolu 

„Czarownica piosenki" występu je w 
Radio i Te lewiz jL Przed przy jazdem do 
Paryża występowała na koncercie roz-
r y w k o w y m Filtiarmonii N a r o d o w e j 

Czy polska 

.Ednh K a f T 
TU A S U N E D R O L E D E T E T E - (Jaki ś m i e s z n y jesteś) 
M u s i q u e : Konieczny 
P a r o l e s : Fabe r 

Oui, tu as un' drôle de tête 
Sous ma f'nêtre dans la nuit 
Je te jure que c'est trop bête 
De rester ainsi sans cesse — 

sous la pluie. 
Caches-toi ou laiss's moi tranquille 
T'as même pas ton parapluie 
Ni manteau, espèc' d'imbécile. 
Ta prèsene' ici m'ennuie. 

Quand vient le crépuscule 
Couvrant les rues d'son tulle. 
Tu viens sans faute avec lui. 
Toujours à la mêm' place 
Ton ombre gris' m'agace. 
Je finirai par craindr' la nuit. 

Si parfois nos routes se croisent 
Tu entr's vit' dans un tabac 
Puis tu sors avec des Gauloises 
Et pourtant je sais 
que tu ne fumes pas. 

T e x t e f r ança i s : Henr i Rostworowski 

Ça m'arrive d'être bien lasse. 
Mais comment me reposer 
Quand j'entends tes pas 
qui me glacent? 
Je t'assur' qu'j'en ai assez! 

Il y a mille voies 
Qui mèn'nt droit d mon coeur 
Je sais que c'est Toi 
Qui ferait mon bonheur. 

Mais toi tu t'enfuis 
Et dépass's insouciant 
Et moi — et la nuit 
Plus léger que le vent! 

Oui, tu as un' drôle de tête 
Sous ma f'nêtre dans la nuit 
Je te jure que c'est trop bête 
De rester ainsi sans cesse 
sous la pluie. 

A. quoi bon tu train's comm'un spectre 
A la mod' des revenants? 
Mais écout's — il fait froid peut-être 
Et tes ch'veux sont pleins de vent... 

19 marca na estradzie paryskie j „O lympi l " rozpoczyna występy r ewe l a -
cy jna polska piosenkarka — E W A D E M A R C Z Y K . „La Piaf Polonalse", jak 
nazwały j ą niektóre pisma francuskie, zaprezentuje paryskiej publiczności 
ki lka piosenek śpiewanych po f rancusku I po polsku. P o występach zespo-
łu jazzowego „Nieb iesko-Czarni " i jego solistów: Heleny Majdaniec , M I -
chaja Burano I Czes ława Wydrzyckiego, będzie to w stolicy Francj i ko -
le jny pokaz polskiej piosenki, który może okazać się sukcesem. Obok za -
mieszczamy tekst piosenki, którą E w a Demarczyk zaśpiewa w Paryżu. 

L e 19 mar s łe publ ic par is ien entenilra 
de nouveau une Po lonaise cbanter sur 
les planches de l*01yinpia. L a nouve l le 
„découverte** de l * infat igable B r u n o Co-
quat r i x <qui a d é j à fait connaître en 
France l*ensemble de jazz „B leus et 
Noirs** et ses solistes He lena Ma jdan i ec , 
M i c h a ] B u r a n o et Czes ław W y d r z y c k i ) — 
E w a Demarczyk — est une jeune Craco -
vienne. L a presse polonaise l ' appel le „ la 

sorcière de la chanson**, certains j ou r -
ne-au X f rança is n*ont pas hésité à la 
qua l i f i e r de „P ia f Polonaise**. L*été de r -
nier elle a r empor té le p remier p r i x du 
Fest iva l de la chanson polonaise à O p o -
le, dern ièrement — le pr ix de la Radio 
pour les mei l leures chansons de l 'année. 

Maintenant c*est au publ ic avert i de la 
capitale f rançaise à la Juger. 

E wa DEMARCZYK rokuje wielkie 
nadzieje na arenie piosenki świa-
towej — m ó w i ł n a m n i e d a w n o p r é -

s iden t -d i r ec t eur g éné ra l n a j w i ę k s z e g o 
p a r y s k i e g o mus i c -ha l lu p. B r u n o C o -
qua t r i x , po prób ie , k t ó rą p r z ed k i l k o -
m a t y g o d n i a m i m ia ła po lska p iosen-
k a r k a w P a r y ż u . 

P o zapoznan iu s ię z w y m o g a m i f r a n -
cusk ie j e s t rady i w i d z ó w E w a D e m a r -
czyk w r ó c i ł a do K r a j u , gd z i e spotka ła 
j ą m i ł a n iespodz ianka . O t r z y m a ł a do -
roczną n a g r o d ę za n a j l e p s z e p iosenk i 
r oku p r z y znaną j e j p r z e z P o l s k i e R a -
dio. 

23- letnia „ c z a r o w n i c a p i o s e n k i " c ie -
szy się w Po l s ce dużą popularnośc ią . 
B e z w z g l ę d u na r o d z a j r ep e r tua ru do -

Młoda piosenkarka s-podobała się p. Co -
quatr ix I ją właśnie zaprosił do Paryża 

Znany polski kompozytor Stefan Kis ie lewski — przewodniczący jury I F e -
stiwalu Polskie j Piosenki — gratu lu je sukcesu laureatce, Ew ie Demarczyk 

m 

m i n u j e w j e j sposobie i n t e rp r e t owan i a 
p iosenek o g r o m n a ekspres ja i pe ł en 
sugest i i l i r y z m . T o m. in. upodabnia j ą 
n i eco do s ł a w n e j Ed i th P i a f . 

C z a r n o w ł o s a P ó ł k a po z a a n g a ż o w a -
niu j e j do „O l ymp i l * stała się o ś r o d -
k i e m za in t e r esowan ia w i e l u ś r odow i sk 
i prasy . P o n i e w a ż n ik t j e j dok ładn i e 
p r z e d t y m n ie znał , zaczę to n ieco f a n -
t a z j o w a ć . N p . l ondyńsk i „ D z i e n n i k P o l -
s k i " w n u m e r z e z 7 l u t e go br. z a m i e ś -
ci ł n o t k ę „...Ewa Demarczik, podająca 
się za Syryjkę, odkryta tego lata przez 
francuskiego impresario w kabarecie 
w piwnicy w Krakowie, została spro-
wadzona do Paryża jako następczyni 
Edith Piaf..." 

— Często we francuskiej prasie przy-
pisywano mi wschodnie pochodzenie •— 
pow i ed z i a ł a n a m pan i E w a . — Na pod-
stawie tych notatek i zapowiedzi wyda-
wać by się mogło, że niezaprzeczalnie 
jestem Libijką, Syryjką, a może Egip-
cjanką. Korzystając z uprzejmości „Ty-
godnika Polskiego" pragnę wyjaśnić, 
że jestem rodowitą krakowianką. Ro-
dzice moi także pochodzą z Krakowa. 
O moim lub ich pobycie w Syrii ni-
gdy nie słyszałam. Kraków był miej-
scem mojej nauki w szkole muzycznej, 
którą skończyłam w klasie fortepianu 
parę lat temu. Obecnie studiuję rów-
nież w Krakowie w Szkole Teatralnej. 

Trudno mi powiedzieć, jakie wraże-
nia odniosłam z pobytu w Paryżu, 
gdyż byłam tam zaledwie parę dni. Po 
koncertach w „Olympii", zaznajomie-
niu się, a mam nadzieję również za-
przyjaźnieniu się z publicznością fran-
cuską, opowiem czytelnikom „Tygo-
dnika Polskiego", o swoich wrażeniach. 
Na razie serdecznie pozdrawiam wszy-
stkich Polaków mieszkających we 
Francji. Śpiewając w „Olympii", będę 
śpiewać również dla nich. 



NIE ZAPOMINAJMY O TYCH, CO ODDALI 2YGIE ZA FRANCJE 
BR U A Y - E N - A R T O I S . C z a s e m 

m o ż n a t r a f i ć na s t a r s z e g o g r a -
b a r z a , k t ó r y o p i e k u j e s ię c m e n -
t a r z e m od „ n i e p a m i ę t n y c h l a t " 
i k t ó r y j e s t p r a w d z i w ą e n c y -
k l o p e d i ą w i e d z y o d z i e j a c h 

m i a s t e c z k a i o „ s w o i c h " z m a r ł y c h . S t a r -
s zy p a n z c m e n t a r z a k o m u n a l n e g o p r z y 
„ t r ó j c e " w i e o w s z y s t k i m . — P a m i ę t a , 
j a k t o b y ł o , b o s a m n a l e ż a ł d o R u c h u 
O p o r u . P r z y p o m i n a s ob i e , ż e s p o c z y w a -
j ą c y o b o k s i eb i e S t a n i s ł a w C u b e r , p o -
r u c z n i k F T P F K o n s t a n t y K o r y c i ń s k i , 
B r o n i s ł a w K r u p a i M i e c z y s ł a w T o m a -
s i e w i c z z o s t a l i z a m o r d o w a n i tu ż p r z e d 
w y z w o l e n i e m , b o 1 w r z e ś n i a 1944 r o -
ku . W t e d y z g i n ę ł o d u ż o ludz i , t o b y ł a 
t a k a w ś c i e k ł a , o s t a t n i a z e m s t a N i e m -
c ó w za k l ę s k i , k t ó r e i c h j u ż s p o t k a ł y , 
za k l ę s k ę — t ę n a j w i ę k s z ą — k t ó r a n a d 
n i m i w i s i a ł a , za c i o sy , k t ó r e i m z a d a ł a 
„ R é s i s t a n c e " . T e n os ta tn i w B r u a y 
„ w y c z y n " o p r a w c ó w „ w i e l k i e g o R e i -
c h u " u p a m i ę t n i o n o t a b l i c ą , k t ó r a z n a j -
d u j e s ię p o p r a w e j s t r o n i e g ł ó w n e g o 
w e j ś c i a d o m i e j s c o w e g o r a tus za . „ P a -
mięta jc ie — g ł o s i w y r y t y n a t a b l i c y n a -
p i s — w t ym ratuszu faszyśc i n i emiec -
cy z a m o r d o w a l i 1 w r z e śn i a 1944 r o -
ku.. ." — i t u n a s t ę p u j ą n a z w i s k a , m . i n . 
n n e c z y s l a w a Tomas iew icza . A p o l e w e j 
s t r o n i e d r u g a t a b l i c a p r z y p o m i n a n a z -
w i s k a r o z s t r z e l a n y c h , m. in . Józe fa K r y -
s tkowiaka , z a m o r d o w a n e g o w C y t a d e l i 
w A r r a s ( p i s a l i ś m y o t y m p a r ę m i e s i ę -
c y t e m u ) . T r z e c i a t a b l i c a z n a j d u j e si^ 
w h a l l u ra tusza . T u są n a z w i s k a w s z y -
s t k i c h r o z s t r z e l a n y c h , z a m o r d o w a n y c h 
1 w r z e ś n i a 1944 r o k u . Józe fa K r y s t k o -
w i a k a , M i e c z y s ł a w a Ka l i s zewsk i ego 
i s p o c z y w a j ą c y c h na d a l e k i m dość , o d -
d a l o n y m od c e n t r u m m i a s t a c m e n t a -
r zu p o d h a ł d a m i „ t r ó j k i " — Cube r a , 
K r u p y , Tomas iew icza , Koryc ińsk iego , 
Jana i J a k u b a „Stoz icky " ( S t o ż y c c y ? ) . 
„G lo i r e à notre F r a n c e Eternel le , 
G l o i r e à ceux Qui sont morts pour 
E l l e " — g ł o s i nap is . 

N a k a ż d y m p r a w i e z p o m n i k ó w k u 
c zc i p o l e g ł y c h w m i e j s c o w o ś c i a c h 
z n a j d u j ą c y c h s ię w o k o l i c y B r u a y - e n -
- A r t o i s z n a l e ź ć m o ż n a n a z w i s k a p o l -
sk i e . W H O U D A I N j es t t y c h n a z w i s k 
p i ę t n a ś c i e . A l e n i e w s z y s c y tu s p o c z y -
w a j ą . N a s t r o m y m z b o c z u m i e j s c o w e g o 
c m e n t a r z a p o c h o w a n o i ch t y l k o p i ę c i u : 
r o z s t r z e l a n y c h c z ł o n k ó w F T P K r y s t k o -
w i a k a i Ra ta j czyka , d e p o r t o w a n e g o 
c z ł o n k a F T P Jana Weso łka , ż o ł n i e r z a 
a r m i i p o l s k i e j — S t an i s ł awa Ż y w o c -
kiego i ż o ł n i e r z a L e g i i C u d z o z i e m -
s k i e j — F ranc i szka G o r w ę . 

A i n n i ? — z g i n ę l i g d z i e ś d a l e k o , w 
d a l e k i c h s t r onach ś w i a t a p o g r z e b a l i i ch 
o b c y l i t o ś c i w i l ud z i e , m. in . S t e f ana 
Jankowsk iego , Czes ł awa S łomianego 
i S t an i s ł awa Sowińsk iego . 

W B A R L I N zaś, g d z i e są l i c z n e g r o -
b y p o l s k i c h j e ń c ó w w o j e n n y c h i o f i a r 
c y w i l n y c h , z n a j d u j e s ię ( p r z e d p o m n i -
k i e m k u c z c i p o l e g ł y c h ) t ab l i c a p a m i ą t -
k o w a z n a z w i s k a m i c z t e r e c h c z ł o n k ó w 

N a c m e n t a r z u w H E R S I N - C O U -
P I G N Y s p o c z y w a j ą w e w s p ó l n y m g r o -
b i e d w a j p o l s c y b o h a t e r o w i e F T P : 
B r o n i s ł a w K a n i a ( r e g i o n a l n y s z e f F T P , 
ś c i ę t y p r z e z N i e m c ó w d n i a 21.8.1943 r. 
w D o u a i ) i F ranc i szek Pap i eż ( s ze f s e k -
t o m B r u a y F T P , z g i n ą ł w C a r e n c y d n i a 
22.8.1942 r.)... 

Z a n i m udamy się do innych okręgów za-
głębia węg lowego , wy ruszmy Jeszcze w kie-
runku Arras . W CytadeU byl iśmy co p r a w d a 
n iedawno temu (patrz reportaż pt. „Roz-
strzelani w A r r a s " ; TJP z 6.10.83 r.), ale wa r -
to pojechać tam jeszcze raz. Cytadela jest 
bowiem jednym z tych rzadkich miejsc, 
których zwiedzanie Jest Jakby wie lką lek-
cją historii. Wychodz imy stamtąd ze ściśnię-
tym gardłem, wspomina jąc ów dzień trzy-
nasty sierpnia 1943 roku, k iedy rozstrze-
lani zostali d w a j górnicy polscy z Sa j laumi-
nes, 22-letni FeUks Burczykowskl i Feliks 
Załuczkowski . To był p iękny s ierpniowy 
dzień, a oni musieli umierać. A l bo ów 29 
września 1942 r., kiedy to rozstrzelani zostali 
Czesław Fiolka, Franciszek Antkowiak , To-
masz Was ie la i Tadeusz Łapiński z L ibe r -
court... 

w pobliżu Arras zna jdu je się wioska Ł A 
T A K C E T T E , należąca do gminy N e u -
vl l le-Saint-Vaast. Kiedyś — w okresie I w o j -
ny św ia towe j — walczono tutaj zażarcie. 
Przypomina o tym m.in. pomnik wzniesio-
ny .,ku czci ochotników polskich, którzy 9 

D l a u c z c z e n i a u i i e lk ich r o -
czn ic n a r o d o u i p c h T i j s i ą c l e -
c i a Po l sk i , u j i e k o u j e g o b r a -
t e r s t w a i p r z y j a ź n i ' po l sko 
- f r a n c u s k i e j o r a z 2 0 - l e c i a 
w y z w o l e n i a s p o d o k u p a c j i 
F r a n c j i i Po l sk i p o d j ę l i ś m y 
w r a z Z n a s z y m i C z y t e l n i k a m i 

a k c j ę w y d o b y w a n i a z n i e p a m i ę c i d z i e j ó w ż y c i a 
i w a l k i tych, k tórzy t w o r z y l i p i ę k n e kar ty h i s tor i i 
p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a n a b r a t n i e j z i e m i f r a n -
cusk i e j , k tórzy w a l c z y l i o d w a ż n i e i z p o ś w i ę c e -
n i e m w o b r o n i e w o l n o ś c i . 

l a m t e j s z e g o t o w a r z y s t w a „ S o k ó ł " — 
Jana i Józe fa Ga leńsk ich , L e o n a O r g a -
nowsk i ego i Kaz imie r za T r z e b i a t o w -
skiego, k t ó r z y „ p a d l i na p o l u c h w a ł y " 
w c z a s i e I w o j n y ś w i a t o w e j . N a p i s d o -
d a j e , ż e p o d c z a s „ w i e l k i e j w o j n y " z g i -
nę ł o j e s z c z e „ k i l k u i n n y c h c z ł o n k ó w " 
m i e j s c o w e g o „ S o k o ł a " . . . 

m a j a 1915 roku polegli w ataku na wzgórze 
140 za zmartwychwstanie Polski i za zwy -
cięstwo F ranc j i " . 

Z D Z I S Ł A W A Z I A R N K O W S K I E -
G O rozstrzelal i , W a c ł a w a S z y -
mańskiego , M i c h a ł a M a z u r a , 

I Z y g m u n t a Ga r s z tkę i M i c h a ł a 
P i e t r owsk i e go depor towa l i . A n -
toniego K r ó l a 1 Jerzego B a r a s i a 

zabi l i 1 w r z e śn i a 1944 r . O p o w i a d a j ą 
o t y m l a k o n i c z n e „ b i o g r a f i e " w y r y t e na 
k a m i e n i u p a m i ą t k o w y m w z n i e s i o n y m 
na c m e n t a r z u w H a r n e s k u c z c i o f i a r 
h i t l e r y z m u , m ó w i o t y m u r n a z a w i e r a -
j ą c a p r o c h y m ę c z e n n i k ó w z D a c h a u . 
P o j e d ź c i e d o H a r n e s , a b y t o z o b a c z y ć , 
m ł o d z i l ud z i e , k t ó r z y n i e w i e r z y c i e , 
ż e tak m o g ł o b y ć . 

o sąs iadującym z Harnes Sallaumines pi -
saliśmy Już w „Tygodn iku " . Pisaliśmy 
o rozstrzelanych, których nazwiska wyry te 
są na płytach pamiątkowych w fosach Cy-
tadeli w Arras , o deportowanych, którzy 
nigdy Ao Sal laumines nie wrócil i , o o f ia rach 
bombardowań. . . N a rozległym cmentarzu 
mie jsk im w Sallaumines dużo, bardzo dużo 
jest g r obów Po l aków — ofiar hitleryzmu. 
N i e zdołal iśmy odnaleźć wszystkich tych 
g robów, nie wiemy, czy są one wszystkie 
otoczone opieką rodzin, czy też mie jscowych 
Rodaków. Tak jak na lurzykład grób rodziny 
Burczykowskich ' g rób Supernaków. Może 
któryś z naszych Czytelników z Sallaumines 
móg łby nas o tym poinformować? 

„ N i e m a n a z w i s k a ? " — z d z i w i ł się 
o p r o w a d z a j ą c y nas g r a ł j a r z . A l e z a r a z 
p r z y p o m n i a ł s o b i e : — „Ach , tak, z d a j e 
się, że już n a w e t nie w i adomo , kto tu 
leży. T y m g r o b e m nikt się n ie z a j m u j e . 
Ja, no, j a to rob ię gene ra lne po r ządk i 
raz w roku, z okaz j i Św i ę t a Z m a r ł y c h , 
a le tak, na codzień, to cz łowiek nie m a 
na to czasu. Tak , t ym g r o b e m nikt się 
nie z a j m u j e , a że j a k o - t a k o jeszcze w y -
g ląda , to ty lko dzięki temu, że od czasu 
do czasu przychodz i ta, a b y trochę go 
u p o r z ą d k o w a ć j e d n a t aka stara k o b i e -
ta, Po lka , która zresztą n ie jest żadną 
k r e w n ą tego, k tóry tn spoczywa . O n a 
to rob i „ tak" , l i tu je się, a l bo — czy j a 
w iem. . . " 

w dość złym stanie zna jdu ją się również 
g roby rozstrzelanych w 1940 r. Ignacego K u -
czyńskiego i Juliana Sorba ja . Wie rzyć się 
nie chce, ale widziel iśmy te g roby w Ostri -
court — w Ostricourt, g'dzie Po l aków i F ran -
cuzów pochodzenia polskiego jest może w ię -
cej niż Francuzów rodowitych, gdzie istnie-
ją towarzystwa polskie — widziel iśmy, więc 
piszemy: smutne i pożałowania godne. 

Z A R A Z na p o c z ą t k u w o j n y , w 
W A H A G N I E S , O S T R I C O U R T 
i G A R V I N N i e m c y r o z s t r z e l a l i i 

j w i e l u , b a r d z o w i e l u n i e w i n n y c h % 
i b e z l i r o n n y c h ludz i . M ś c i l i s ię 
na l udnośc i c y w i l n e j — p o w i a -

d a j ą s ta rs i m i e s z k a ń c y t y c h m i e j s c o -
w o ś c i , k t ó r z y p a m i ę t a j ą t a m t e d n i — 
g d y ż n i e m o g l i w y t r o p i ć u k r y w a j ą c y c h 
s i ę w o k o l i c y ż o ł n i e r z y f r a n c u s k i c h . 

N a p o m n i k a c h k u czc i p o l e g ł y c h 
w W a h a g n i e s , O s t r i c o u r t i C a r v i n w y -
r y t o n a z w i s k a o w y c h „ v i c t i m e s c i v i l e s " , 
r o z s t r z e l a n y c h w 1940 r o k u . W Ca r v in 
jest tych nazwisk 23, w m a l e ń k i m W a -
hagnies — 3. S p o r o j e s t i ch r ó w n i e ż na 
p o m n i k u w Ostr icourt . A p r o p o s O s t r i -
c o u r t : z e s m u t k i e m i z a ż e n o w a n i e m 
s t w i e r d z i l i ś m y , ż e na c m e n t a r z u 
w O s t r i c o u r t z n a j d u j e s ię p o l s k i 
g r ó b — a w ł a ś c i w i e n i e g r ó b , l e c z m o -
g i ł a , w k t ó r e j s p o c z y w a P o l a k r o z s t r z e -
l a n y w 1940 r o k u i k t ó r a j e s t p r a w i e 
z u p e ł n i e opuszc zona . 

W A U t e Y , na N o r d z i e w 1944 r o k u , 
tu ż p r z e d w y z w o l e n i e m z g i n ę ł o o d k u l 
n i e m i e c k i c h k i l k u c z ł o n k ó w F F I , m . in . 
W ł a d y s ł a w S z a f r a n i e c , F r a n c i s z e k 
S w i e c h i J a n W ó j c i k , k t ó r z y s p o c z y -
w a j ą w e w s p ó l n y m g r o b o w c u n a m i e j -
s c o w y m c m e n t a r z u i k t ó r y c h n a z w i s k a 
w y r y t o n a p o m n i k u k u c zc i p o l e g ł y c h 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u . Ń a p o m n i k u , 
na k t ó r y m p o d n a p i s e m „ A tous nos 
v a i l l a n t s p a t r i o t e s m o r t s p o u r a u e v i v e 
l a F r a n c e " w y r y t o j e s z c z e — o b o k n a z -
w i s k f r a n c u s k i c h — n a z w i s k a c z ł o n k ó w 
F F I , W ł a d y s ł a w a S t e r n i c k i e g o , J ó z e f a 
T o m c z y k a , k t ó r y n i e w j ^ c i ł z d e p o r t a -
c j i , E d w a r d a Z i e l i ń s k i e g o i M a r i a n a 
J a n o w i c z a . 

Zaraz za A u b y leży górnicza mieścina 
Montigny-en-Ostrevent. Spoczywa tu — wie -
m y o tym wszyscy — poległy „ w walce o 
wolność Polski i F r a n c j i " odważny kapitan 
„ T y g r y s " z POWN", który naprawdę nazywa ł 
się W ł adys ł aw Ważny . 

Z r e k a p i t u l u j m y . N o t ak , o b j e c h a -
l i ś m y c a ł y p r a w i e N o r d . B o i p o d 
S a i n t - O m e r b y l i ś m y p r z e c i e ż , w W i t t e s 
i w B l e n d e c q u e s , g d z i e w z n i e s i o n o 
p o m n i k i k u czc i p o l e g ł y c h t a m ż o ł n i e -
r z y P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r n e j , i p o d 
V a l e n c i e n n e s , w B r u a y - T h i e r s , g d z i e 
z g i n ą ł m ł o d z i u t k i b o h a t e r F T P F — p o -
r u c z n i k T a d e u s z C i c h y , „ P a w ł o w s k i " 
z T h i v e n c e l l e s . A l e t y m s p r a w o m p o -
ś w i ę c i l i ś m y o s o b n e n o t a t k i . 

N a z a k o ń c z e n i e — w n i o s e k . 
S p i ą o t o od d w u d z i e s t u la t , a c z a -

s e m od d w u d z i e s t u p a r u s n e m w i e c z -
n y m — r o z s t r z e l a n i , d e p o r t o w a n i , 
s k r z y w d z e n i i p o n i ż e n i , z a b i c i p r z e z 
b o m b y , l u d z i e , w k t ó r y c h p ł y n ę ł a p o l -
ska k r e w , k t ó r z y nos i l i p o l s k i e n a z -
w i s k a . S p o c z y w a j ą — c z a s e m w t z w . 
„ c a r r é s d e s fus i l l é i s " , c z a s e m w m o g i -
ł a c h „ a n o n i m o w y c h " n i e j a k o , b o z a g u -
b i o n y c h w ś r ó d i n n y c h , p o l s k i c h i f r a n -
c u s k i c h g r o b ó w . I c h g r o b y o p o w i a d a j ą 
o t r a d y c j i p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , 
o t y m , ż e P o l a c y , k t ó r z y p r z e d l a t y 
z n a l e ź l i na N o r d z i e p r a c ę , c h l e b i p r z y -
j a c i ó ł , g o r ą c o „ s w ó j N o r d " i F r a n c j ę 
p o k o c h a l i , w y s t ą p i l i w o b r o n i e w o l n o -
ści t e g o p i ę k n e g o i g o ś c i n n e g o k r a j u , 
u m i e l i o d d a ć za t e n k r a j s w o j e ż y c i e . 

D l a t e g o n a l e ż y o t y c h g r o b a c h p a -
m i ę t a ć . N i e t y l k o z o k a z j i l i s t o p a d o w e -
g o Ś w i ę t a Z m a r ł y c h , a l e i na c o d z i e ń . 

U W A G A ! 
Jeśli dysponujesz kapitałem — 
możesz go korzystnie ulokować 

wETUDE B E A U L I E U 
22, rue Turbigo 

P A R I S II 
M o ż n a z w r a c a ć s i ę l i s t o w -
n i e ( r ó w n i e ż p o p o l s k u ) 

o r a z t e l e f o n i c z n i e : 
L O U . 41-35 
L O U . 40-13 
L O U . 43-17 

métro: Arts & Métiers 
Réaumur-Sébastopol 
lub Etienne Marcel 



LE S F O R E T S r e c o u v r e n t le q u a r t du te r r i to i re p o l o -
nais . A u s s i l e u r exp l o i t a t i on est u n e b ranc l i e im -
porrtante de P é c o n o m i e . Seize à d i x sept mi l l ions 

de mèt res cubes de bois t o m b e n t c h a q u e année sous 
les scies m é c a n i q u e s des bûche rons . L e r e b o i s e m e nt 
r a t ionne l p e r m e t de g a r d e r intactes les r ichesses f o r e -
stières d u pays , pou r t an t d u r e m e n t é p rouv é e s par 
l ' e xp l o i t a t i on à ou t r ance des A l l e m a n d s . l .es f o r ê t s 
f ou rn i s s en t aussi u n e a m p l e mo i s son de champigrnons, 
baies , r é s ine e tc — e x p o r t é e s e n g r a n d e quant i t é . 
E n f i n e l les sont un pa rad i s pour les chasseurs qu i 
c h a q u e année in sc r i ven t à l eu r t ab l e au q u e l q u e 20 
m i l l e s angUe r s , 25 m i U e chevreu i l s , 11 mi l l e ce r f s , 25 
mi l l e r e n a r d s , m i l l e da ims et p lus d*un demi -m i l l i on 
de pièces de petit g i b i e r . 

Z I M O W Y C H M I E S I Ą C A C H w lasach 
po l sk i ch o d b y w a j ą s ię , , żn iwa" . I c h 
p l o n e m jest co r oku oko ło p ię tnastu 
m i l i o n ó w m e t r ó w sześc iennych d r e w -
na . O c z y w i ś c i e l eśne p o r ę b y są p ó ź -
n i e j t r o s k l i w i e na n o w o obsadzane 

d r z e w a m i . W czas ie d w ó c h w o j e n lasy po l sk i e z o -
stały t iardzo zn iszczone. N i e m c y eksp l oa towa l i j e 
w sposób r a b u n k o w y . N i e m a l zupe łn i e zn iknę ł y 
n i ek t ó r e w i e l k i e k o m p l e k s y leśne, tak, że dz iś , j a k 
p o s ł y n n e j P u s z c z y N i e p o ł o m i c k i e j , pozos ta ły po 
n ich j e d y n i e n a z w y . Z n a c z n y c h i lośc i d r e w n a w y -
m a g a ł y r ó w n i e ż p i e r w s z e p o w o j e n n e lata odbudo -
w y K r a j u . Od razu j e d n a k p r z eds i ęwz i ę t o r a t o w a -
n i e l a s ó w p r z e z za l es ian ie n o w y c h t e r e n ó w , a już 
od k i l ku l a t p r o w a d z i się r a c j ona lną gospodarkę . 
Oznacza to , że n i e w o l n o w i ę c e j w y r ą b a ć , an i ż e l i 
w t y m s a m y m roku w y r o ś n i e . 

J e d n a c z w a r t a c a ł e j p o w i e r z c h n i Polslti polsryta jest 
l a sami . D o n a j b a r d z i e j z a l e s ionych r e g i o n ó w n a l e ż y z i e -
l onogó r sk i e — 434.% pow i e r zchn i , d a l e j : Kosza l ińsk ie — 
34,1%, Rzeszows l i i e — 30,5%, K a t o w i c k i e — 29,7% i Szcze-
c ińskie — 26,8%. O d p iętnastu lat za les ia się w Po l sce 
roczn ie od 150 do 200 tys ięcy h e k t a r ó w . 

Las to n ie t y l k o d r e w n o , to r ó w n i e ż ł o w i e c t w o , 
ż yw i ca , g r z y b y , j a g o d y , nasiona l eśne itd. D o 10 l u -
t e g o t r w a ł y w po l sk i ch lasach ł o w y na g r u b e g o 
zw i e r za . Ż e b y j e d n a k móc p o l o w a ć i c iągnąć z t e go 
korzyśc i , t r zeba o z w i e r z y n ę ba rdzo dbać , s z c z e gó l -
n ie w okres i e z i m o w y m . N a l e ż y to d o o b o w i ą z k u 
g o spoda r z y lasu : g a j o w y c h , l e śn i c zych i nad l e śn i -
czych . Gospoda rka leśna za t rudnia w P o l s c e o k o ł o 
p i ęc iu t ys i ę cy t e chn ików , w t y m ponad d w a tys iące 
i n ż y n i e r ó w . 

Odst rza ł z w i e r z y n y l e ś n e j p r zynos i g o s p o d a r c e l e ś n e j 
p o w a b n e zyski . M y ś l i w i po lscy i zagraniczni s t r ze l a j ą 
roczn ie w po l sk i ch l a sach przeciętnie oko ło 25 tys ięcy 
sarn , 20 t j ^ i ę c y d z i k ó w , 11 tys ięcy Jeleni, 25 tys ięcy l i -
s ów , 1000 danie l i i p o n a d pó ł m i l i o n a sztuk d r o b n e j z w i e -
r z y n y . 

Z d j ę c i a zamieszc zone na t e j s t ron i e pochodzą 
z Jasne j P o l a n y , j e d n e g o z w i e l u po l sk ich gospo -
d a r s t w leśnych, r o z c i ą g a j ą c e g o się na sześciu t y -
s iącach h e k t a r ó w p o w i a t ó w k ro t os zyńsk i e go 
i o s t r owsk i e go w w o j . poznańsk im. 

Pan Białobłocki nie tylko poluje na zwderzynę. D b a 
o j e j potrzeby, śledzi bacznie j e j węd rówk i po le -
sie i j e j zachowanie. > Codziennie zimą objeżdża 
podległy mu re jon i w miejscach uczęszczanych 
przez jelenie, daniele 1 sarny podkłada paszę 1 sól 

P ie rwszy z l ewe j to leśniczy Jasnej Polany, g łówny łowczy tego rejonu, Józef Białobłocki, były żołnierz 
formacj i polskich w e Francji , ma jący już czterdzieści d w a lata praktyki leśnej. Z p r a w e j młody leśni-
czy Zenon Janowski, a w środku częsty gość z miasta, zapalony myśl iwy, r ad z ubicia dużego odyńca 
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w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej. Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł sią nasz 
Kraj z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

W y b u c h l u u l k a n u in... W a r s z a i u i e 

M a s z y n g u ł a t w i a j ą p r a c ę 
wiadomo , że praca górnika 

jest bardzo ciężka. Dlatego 
też już od wielu, wie lu lat 
naukowcy, teclinlcy I sami 
górnicy robią wysUkl, aby 
praca pod ziemią stała się 
lżejsza, a także zastanawiają 
się, jak zwiększyć wydobycie. 
Wszyscy doszli już przed laty 
do wspólnego wniosku, że na j -
bardzie j pomocną w real iza-
cji tych dwóch zadań — jest 
mechanizacja. N a j w a ż n i e j -
szymi maszynami e l iminują -
cymi ciężką pracę fizyczną 
górników są komba jny węg lo -
we. N a jedne j ze ścian kopal -
ni „ W a n d a - L e c h " zainstalo-
wano mechaniczną obudowę 

^ N i e z w y k l e 
r z a d k i e z w i e r z ę t a 

Bezcenny skarb zoo log i c zny 
o d k r y t o w t y ch dn iach pośród 
m o k r a d e ł ko ło w s i K o w a l k i w 
p o w i e c i e r y p i ń s k i m ( w o j . b y -
dgosk ie ) . Zna l e z i ono tu bo -
w i e m r zadko spo tykaną nie 
t y l k o w Po lsce , a l e i w ca łe j 
Eu rop i e r odz inną ko l on i ę żó ł -
w i b ł o tnych ! Jest to p r a w d z i -
w i e un ika lna osob l iwość p r z y -
rodnicza . W o j e w ó d z k i konse r -
w a t o r p r z y r o d y stara się us i l -
nie o zabezp i ec zen i e ż ó ł w i e j 
s i edz iby . R z e c z w t ym , by 
m i e j s c o w a G r o m a d z k a Rada 
N a r o d o w a p r zydz i e l i ł a pos ia -
d a c z o m o w y c h t o r f o w y c h 
g r u n t ó w inne z i emie , co u m o -
ż l i w i ł o b y za łożen i e r e z e r w a t u . 
C h w i l o w o ko lon ią ż ó ł w i op i e -
k u j e się k i e r o w n i k szko ły w 
K o w a l k a c h . 

% W i k l i n o w e 
c u d a 

Jakie piękne rzeczy można 
zrobić ze zwyk łe j wikl iny! 
Koszyki, stoły, foteliki... Po l -
skie wy roby wik l inowe są 
bardzo poszukiwane za grani -
cą. K r a j sprzedaje je do Be l -
gii, Francj i , HolatMill, U S A , 
Angl i i , Kanady, Niemiec za -
chodnich 1 wie lu Innych kra -
jów. Surowca jest pod dostat-
kiem, ale ciągle potrzeba 
sprawnych rąk do wyplatania 
tych wik l inowych cudów. D l a -
tego też w Kwidzyn ie jest 
specjalne Technikum W l k l i -
niarskle. Widz imy zajęcia 
praktyczne młodych uczennic. 

krf>czącą oraz komba jn bębno-
w y K W B - 2 wraz z ciężkim 
transporterem zgrzebłowym. 
War to dodać, że urządzenia te 
wykonano w K ra j u . 

^ M i ł o ś n i c y t r a d y c j i 
w oko l i cach R a d o m i a z n a j -

du ją s ię d w i e w s i e o d z i w -
nych n a z w a c h : K o ś c i u s z k ó w i 
T a d e u s z ó w . Jak m ó w i poda -
nie — w i o s k i p o w s t a ł y na 
ka rc zow i skach . Z a ł o ż y l i j e 
żo łn i e r ze I n su r ekc j i Kośc ius z -
k o w s k i e j , ch łop i z K r a k o w -
skiego , k t ó r z y n ie chc ie l i 
w r a c a ć do swo i ch ws i , b o j ą c 
się p a n ó w i pańszczyzny . 

Sycyl i jski wu lkan Etna tro-
chę się uspokoił. Uak tywn i ł 
się natomiast wu lkan na A z o -
rach. Również wybuchy w u l -
kanu zanotowano w War sza -
wie. A l e chociaż zleje on 
ogniem i zasypuje w idzów 
chmurą wulkanicznego pyłu 
— nie przerażajcie się. Bo -
w iem jest to tylko... model 
wu lkanu zna jdu jący się w 
warszawsk im Muzeum Ziemi. 

W siedzibie muzeum spoty-
ka ją się często członkowie 
istniejącego od 1958 r. T o w a -
rzystwa Mi łośników N a u k o 
Ziemi. Poniedzia łkowe odczy-
ty stały się już tradycją, a na 
niektóre z nich p r zybywa w ię -
cej zainteresowanych niż mo -
że pomleśicić skromna muze-
alna sala. Spotykają się tu 
również członkowie kół mło -
dzieżowych Towarzys twa M i -
łośników Nauk i o Ziemi. Je -
dni z nich Interesują się pa -
leontologią, inni minerałami i 
skałami, lub z j awiskami za-
chodzącymi w skorupie ziem-
skiej. 

Mod'eI wu lkanu zbudowal i 
d w a j 15-Ietnl uczniowie, a 
e fektowny wybuch uzyskuje 
się po wsypaniu do kraterów 
dwuchromianu amonu. Nie 

jest to wynalazek nowy: po -
dobny sposób stosują f i lmo-
wcy. 

9 W ę d r ó w k i 
p t a k ó w 

Uczniowie szkół w powiecie 
Sejny (woj. białostockie) od 
dawna zajmują sią obrączko-
waniem ptaków, a potem 
śledzą pilnie losy swych pupi-
lów. Niektóre ptaki odbywają 
imponujące wojaże zagra-
niczne. Np. bocian zaobrącz-
kowany 19 czerwca 1962 roku 
przez uczniów szkoły w Szli-
nokiemach w pow. sejneń-
skim zawędrował aż nad Oce-
an Indyjski, najdalej na po-
łudnie, jak tylko może dole-
cieć ptak z Polski. Znalezio-
no go 22 czerwca 1963 roku 
na południowym krańcu 
Afryki, niedaleko portu Dur-
ban nad Oceanem Indyjskim. 
Dowiedziano się o tym na 
podstawie obrączki, którą 
otrzymała z Afryki Stacja Or-
nitologiczna w Górkach 
Wschodnich koło Gdańska. 

Inny przykład wędrówek 
ptaków to znaleziona przez 
młodzież szkolną z Nowinnik 
w powiecie sejneńskim mar-
twa maleńka makolągwa. Jak 
wykazała obrączka na nóżce 
ptaka, pochodził on aż z po-
łudnia Włoch, z Ankony poło-
żońej nad Adriatykiem, a za-
obrączkowany został 4 kwiet-
nia 1963 r. 

O l s z t y n — m i a s t o u n i w e r s y t e c k i e 
Olsztyn należy do na jm łod -

szych miast uniwersyteckich 
w K r a j u . Dopiero w roku 1950 
powstała w pobl iskim Kor to -
w l e Wyższa Szkoła Rolnicza 
typu akademickiego. Obecnie 

Kto z n a p i e ś n i o b o z o w e i p a r t yzanck i e? 
Wojna rozproszyła naszych 

Rodaków po całej Europie. 
Wielu z nich uczestniczyło w 
walkach z okupantem, żarów-

PROSTO 
Z POLSKI 

C i e p l e j p r z y k o m i n k u czy p r z y p i e cu? 
N a s i p r z o d k o w i e g r za l i s w e 

z z i ębn i ę t e ciała p r z y p ł o m i e -
n iach ogniska. Jeszcze dz iś 
w i e l u ludz i tw i e rd z i , że n a j -
l ep i e j można og r zać się p r z y 
j a snym, ż y w y m p łomien iu . 
Z a d a j ą t e m u k ł am komink i , 
k t ó r e choć p r z y j e m n e , d a j ą 
c iep ło t y l k o w o g r z a n y m już 
p r z e z p iec lub k a l o r y f e r p o -
ko ju . T ę p r a w d ę w z i ę l i pod 
u w a g ę w s w y c h badaniach 
nad n a j b a r d z i e j e k o n o m i c z -
n y m i m e t o d a m i o g r z e w a n i a 
n a u k o w c y z Ins ty tu tu M a t e -
r i a ł ó w O g n i o t r w a ł y c h w G l i -
w i cach . 

Skons t ruowa l i on i s w e g o 

r o d z a j u p łask i pa ln ik c e r a m i -
czny, m a j ą c y ksz ta ł t p ł y t k i z 
dużą i lością k a n a l i k ó w i 
o t w o r k ó w . T e g o r o d z a j u p r z e -
w o d n i k i są tak ułożone, że 
gaz pal i s ię w i ch w n ę t r z u 
m a ł y m p ł o m i e n i e m , p r z e k a z u -
j ą c y m całe s w e c iep ło p ł y t c e 
c e r am i c zne j . D z i ę k i t e m u w 
p ł y t c e spala się ma ło gazu, 
m n i e j n iż w z w y k ł y m pa ln iku 
k u c h e n n y m , d a j ą c p r z y t j an 
dużo w i ę c e j c iepła. P i e c y k 
g a z o w y p o m y s ł u g l i w i c k i c h 
n a u k o w c ó w zna laz ł już zas to -
sowan i e w o g r z e w a n i u ha l f a -
b r y c z n y c h i pomies z c z eń d o -
b r ze w i e t r z o n y c h . 

no na różnych frontach świa-
ta, jak i w ruchu oporu. Wie-
lu także przebywało za dru-
tami hitlerowskich obozów. 

W tych ciężkich i trudnych 
latach pieśń pomagała wy-
trwać w walce, przeżyć tra-
giczne chwile. 

Od kilku lat Pracownia Et-
nograficzna Śląskiego Insty-
tutu Naukowego gromadzi 
pieśni obozowe i partyzan-
ckie. Pracami kieruje były 
więzień obozów koncentracyj-
nych, znany badacz folkloru 
p. Jan Tacina. 

Instytut za naszym pośred-
nictwem apeluje o nadsyłanie 
pieśni — słów i nut oraz in-
formacji o autorach, bądź o 
osobach znających pieśni par-
tyzanckie i obozowe. Podaje-
my adres: Śląski Instytut 
Naukowy, Katowice, ul. Fran-
cuzka 12. 

9 N o w y w y c i ą g 
w B e s k i d z i e 

N a stokach M a g u r k i w B e -
sk idz ie Ś l ą s k i m u ruchomiono 
n o w y w y c i ą g narc ia rsk i typu 
z a c z e p o w e g o . W y c i ą g może 
obs łużyć oko ło 250 osób na 
godz inę . 

W Y S O W A ( R z e s zowsk i e ) — stanął tu j e d e n 
z w i e l u m a ł y c h hote l i w z n o s z o n y c h o b e c -
n ie w B ieszczadach, aby r o z w i n ą ć t u r y -
s t ykę w t y m p r z e p i ę k n y m gó r sk im r e -
g ion ie . 

N A S I E L S K ( W a r s z a w s k i e ) — W a r s z a w s k a 
f a b r y k a p r z y r z ą d ó w p o m i a r o w y c h , ,E lpo" 
postanowi ła . . . „ z a a n e k t o w a ć " Nas i e l sk . 
A d a p t a c j a ma ł o w y k o r z y s t a n e g o ob i ek tu 
f a b r y c z n e g o p o z w o l i na p r zen i es i en i e ze 
s to l icy w y d z i a ł u mechan i c znego . Z o r g a -
n i z o w a n o już kurs nauk i z a w o d u d la n a -
s ie lszczan. 

A N D R E S P O L — PlętnastoiztMDwy budynek , 
w k t ó r y m uczyć się będz i e os i emse t d z i e -
ci z A n d r e s p o l a i W i ś n i o w e j G ó r y , j e s t 
j u ż 34 szkołą Tys i ąc l e c i a oddaną d o u ż y t -
ku w w o j e w ó d z t w i e ł ódzk im . 

K Ę D Z I E R Z Y N — T e a t r Opo l sk i w y b r a ł k ę -
d z i e r z yńsk i k o m b i n a t i j e g o d o m k u l t u r y 
na m i e j s c e p r e m i e r y s w e j n o w e j sz tuki — 
„ U c i e k ł a m i p r z e p i ó r e c z k a " Ż e r o m s k i e g o . 
T e a t r w s p ó ł p r a c u j e w ten sposób z 46 f a -
b r y k a m i , aby u ł a tw i ć r o b o t n i k o m kon tak t 
z e sz tuką sceniczną. 

P R Z E Ł A J ( K i e l e c k i e ) — U r o d z o n a 1 s t y c z -
nia E l żb i e ta Do ro ta P r onob i s w y l o s o w a ł a 
jedną- z d w ó c h p r e m i i p r z y z n a n y c h p r z e z 
P a ń s t w o w y Z a k ł a d U b e z p i e c z e ń „ s y l w e -
s t r o w y m d z i e c i o m " . E l żb i e ta o t r z y m a 20 
t ys i ę cy z ł o t ych z c h w i l ą ukończen ia 20 lat. 

Ś W I N O U J Ś C I E (Szczec ińsk ie ) — Ca łą dobę 
p r a c o w a ł y l odo łamacze „ Ś w i a t o w i d " 
i „ S w a r o ż y c " , a b y na z a m a r z a j ą c y m Z a -
l e w i e , w g ę s t y m śniegu śc iągnąć z m i e l i z -
ny m o t o r o w i e c „ L u d w i k So l sk i " . 

T O R U Ń — F o t o g r a f i a w y k o n a n a p r ze z 
p. A l o j z e g o C z a r n e c k i e g o w l u t y m 1945 
roku, a p r z e d s t a w i a j ą c a b e z r ę k l e g o o f i -
cera p r o w a d z ą c e g o p i e r w s z y c h po lsk ich 
żo łn i e r zy w k r a c z a j ą c y c h d o w y z w o l o n e g o 
mias ta — nadana została p r z e z t e l e w i z j ę . 
W ten sposób odna l a z ł się kpt . rez . B o l e -
s ł a w Ł a z a r c z y k i m ó g ł być gośc i em T o -
runia w roczn i cę r adosnych w y d a r z e ń . 

na czterech j e j wydzia łach — 
rolniczym, mleczarskim, r y -
backim i zootechnicznym — 
studiuje p raw ie d w a tysiące 
młodzieży. M u r y szkoły opuś-
ciło już trzy tysiące trzysta 
absolwentów. 

Ostatnio powołano w mie -
ście do życia Wieczorową 
Szkołę Inżyniery jną z wydzia -
łami: budow lanym I mecha-
nicznym, Studium Geodezy j -
ne przy Wyższe j Szkole Ro l -
niczej oraz Studium A d m i n i -
stracyjne. Uczelnie te przy -
czynią się do zasilenia regio-
nu w tak potrzebne kwa l i f i -
kowane kadry. 

^ B a c o w i e 
n a d m o r z e m 

K i e r d l e o w i e c z d z w o n e c z -
kam i , p s y - o w c z a r k i k o j a r z ą 
s ię n a m z a w s z e z g ó ram i . 
T y m c z a s e m m i e j s c e m w y p a s u 
o w i e c s tan ie s ię r ó w n i e ż w 
Po l s c e k i lka nadmorsk i ch 
pas tw i sk w w o j . kosza l ińsk im. 

W u b i e g ł y m roku g rupa 
r o l n i k ó w z p o w i a t u k o ł o -
b r z e sk i e go sp rowadz i ł a p i e r w -
sze owce . H o d o w l a na w i ę k -
szą ska lę okaza ła się ba rdzo 
ko r zys tna . K ó ł k a ro ln i c ze 
w y n a j ę ł y pas tw i ska i... b a -
c ó w . 

W e ł n a będz i e o c z y w i ś c i e 
g ł ó w n y m „ t o w a r e m " o w c z a r -
ni, a le n i e m n i e j w a ż n e jest 
t akże p r a w i d ł o w e z agospoda -
r o w a n i e n i e u ż y t k ó w na t e r e -
nach nadmorsk i ch . P o n i e w a ż 
po lska o w c a d ługowe łn i s t a 
n ie znos i m o k r y c h pas tw isk , 
p r z ys tąp i ono d o m e l i o r a c j i 
t e r e n ó w . 

Ś r e d n i o w i e c z n a 
i z b a 
w y t r z e ź w i e ń 

Nie da się ukryć! Nasi ro-
dacy już przed 700 laty lubili 
dobre stare wino i miód, ra-
cząc sią tymi wspaniałościami 
często ponad miarę. Dowiadu-
jemy się o tym z kronik za-
bytkowego grodu Pyrzyce 
(woj. szczecińskie), gdzie w 
średniowieczu w mrocznych 
lochacłi „Pijackiej Baszty" 
studzono rozjuszone trunkami 
temperamenty. Tak więc „izba 
wytrzeźuneń" nie jest współ-
czesnym wynalazkiem. Ten 
oryginalny obiekt zostanie 
zrekonstruowany, ale będzie 
on przeznaczony do zupełnie 
innych celów. Znajdzie tu sie-
dzibę punkt informacji tury-
stycznej i kiosk z pamiątkami. 



w N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E O G Ł O S I M Y 

N O W Y W I E L K I K O N K U R S 
p o i w i ę c o n y X X - l e c i u P O L S K I L U D O W E J 
W ś r ó d l i c z n y c h n a g r ó d : 

PRZELOT DO POLSKI SAMOLOTAMI „ A l r . F r a i c e " i ,LOT"-i 

W Y M I A N A HANDLOWA 
P O M I Ę D Z Y P O L S K Ą I U S A 

P o d p i s a n a w l u t y n i b r . p o l s l c o - a m e r y k a ń s k a u m o w a s t a n o w i 
s i ó d m e t e g o t y p u p o r o z u m i e n i e , z a w a r t e o d 1957 r. U m o w a 
w p r o w a d z a n o w e us ta l en i a , k t ó r e w s k a z u j ą na w s z e c h s t r o n n y 
r o z w ó j s t o s u n k ó w P o l s k i z U S A w z a k r e s i e z a k u p u p r z e z K r a j 
r ó ż n y c h p r o d u k t ó w w U S A . U m o w a p r z e w i d u j e z a k u p t y c h 
p r o d u k t ó w na s u m ę o k o ł o 90 m i l i o n ó w d o l a r ó w , w t y m j e d n a 
t r z e c i a na w a r u n k a c h w i e l o l e t n i e g o k r e d y t u , j e d n a t r z e c i a na 
t r z y l e t n i n i e o p r o c e n t o w a n y k r e d y t ( co s t a n o w i n o v u m ) o r a z 
j e d n a t r z e c i a za g o t ó w k ę . 

P o s t a n o w i e n i a o s t a t n i e j u m o w y z U S A o z n a c z a j ą d a l s z ą n o r -
m a l i z a c j ę i s z e r s z y r o z w ó j s t o s u n k ó w e k o n o m i c z n y c h i h a n d l o -
w y c h m i ę d z y o b u k r a j a m i . O b e c n a l i s ta t o w a r ó w p o l s k i c h 
s p r z e d a w a n y c h na r y n k u a m e r y k a ń s k i m o b e j m u j e j u ż o k o ł o 
250 p o z y c j i . 

O g ó l n y w i d o k ha l i o b r ó b k i w ł ó k n a c i ę t e g o w t o r u ń s k i e j „ E l a n i e " 

W TORUNIU ME TYLKO PIERMKI 

BOHATERSKI WYCZYN PILOTA 
w c z a s i e w y k o n y w a n i a n o -

c n e g o l o tu ć w i c z e b n e g o na 
s a m o l o c i e o s z y b k o ś c i n a d -
d ź w i ę k o w e j , p r z y p o d c h o d z e -
n iu d o l ą d o w a n i a kp t . p i l o t 
B o g d a n K o w a l k o w s k i s t w i e r -
d z i ł p o ż a r s a m o l o t u i s a m o -

c z y n n e w y ł ą c z e n i e s i ln ika . 
L ą d o w a n i e w g r a n i c a c h l o t n i -
ska o k a z a ł o s ię w t y c h w a -
r u n k a c h n i e m o ż l i w e . D z i ę k i 
g o d n e m u p o d z i w u o p a n o w a -
niu, o d w a d z e i u m i e j ę t n o -
ś c i o m p i l o t o w a n i a k a p i t a n K o -
w a l k o w s k i l ą d u j ą c p o z a o b r ę -
b e m l o t n i s k a u n i k n ą ł z d e r z e -
n ia z b u d y n k a m i i g w a ł t o w -
n e g o z e t k n i ę c i a s ię z z i e m i ą , 
r a t u j ą c c e n n y s a m o l o t p r z e d 
c a ł k o w i t y m z n i s z c z e n i e m o ra z 
w ł a s n e ż y c i e . S ł u ż b a n a z i e m -
na l o t n i s k a b ł y s k a w i c z n i e 
ugas i ł a p o ż a r m a s z y n y . 

Z a b o h a t e r s k i w y c z y n l ą -
d o w a n i a w n i e z w y k l e t r u d -
n y c h w a r u n k a c h na u s z k o -
d z o n e j i p a l ą c e j s i ę m a s z y n i e 
M i n i s t e r O b r o n y N a r o d o w e j 
M a r s z a ł e k P o l s k i M a r i a n S p y -
c h a l s k i a w a n s o w a ł k a p i t a n a 
p i l o t a B o g d a n a K o w a l k o w -
s k i e g o (na z d j ę c i u ) d o s topn ia 
m a j o r a . 

K o s t i u m y i g a r n i t u r y z e l a n y 
z d o b y w a j ą r y n e k o d z i e ż o w y 

JE D N Ą z g a ł ę z i p r z e m y s ł u 
c h e m i c z n e g o j e s t — j a k 
w i a d o m o — p r o d u k c j a 

w ł ó k i e n s z t u c z n y c h . T k a n i n y 
z e s z t u c z n e g o w ł ó k n a r o b i ą 
d z i ś na ś w i e c i e z a w r o t n ą 
k a r i e r ę . W t e j d z i e d z i n i e p r o -
d u k c j i P o l s k a z r o b i ł a r ó w n i e ż 
o g r o m n y k r o k n a p r z ó d . W 
1962 r . p r a c o w a ł o s i e d e m 
w i e l k i c h f a b r y k , t a k i c h j a k 
G o r z o w s k i e Z a k ł a d y p r o d u -
k u j ą c e z n a k o m i t e w ł ó k n a s t y -
ł o n o w e , C z e c h o w i c k a W y -
t w ó r n i a J e d w a b i u K o r d o w e g o 
i i nne . O d d a n o t e ż d o e k s p l o -
a t a c j i f a b r y k ę w ł ó k n a w e ł n o -
p o d o b n e g o t y p u o r l o n , z w a n e -
g o w P o l s c e a n i l a n ą . W k o ń -
cu r o k u u b i e g ł e g o w T o r u -
n iu n o w a f a b r y k a w ł ó k i e n 
s z t u c z n y c h r o z p o c z ę ł a p r o d u k -
c j ę w ł ó k n a p o l i e s t r o w e g o 
z w a n e g o e l aną , o t a k i c h w ł a -
ś c i w o ś c i a c h j a k t e r g a l . 

T o r u ń , m i a s t o , k t ó r e d o n i e -
d a w n a z n a n e b y ł o p r z e d e 
w s z y s t k i m z d o s k o n a ł y c h 
p i e r n i k ó w , s t a j e s ię o b e c n i e 
d u ż y m o ś r o d k i e m p r z e m y s ł o -
w y m . N a l i s t ę z a k ł a d ó w w i e l -
k i e g o p r z e m y s ł u z b u d o w a -
n y c h w t y m m i e ś c i e , o b o k w y -
t w ó r n i n a w o z ó w f o s f o r o w y c h 
o r a z n o w o c z e s n e j p r z ę d z a l n i 
w e ł n y c z e s a n k o w e j ( z a t r u d -
n i a j ą c e j o k o ł o t r z e c h t y s i ę c y 
p r a c o w n i k ó w ) w p i s a ć m o ż n a 
n o w y o b i e k t p r z e m y s ł o w y — 
t o r u ń s k ą „ E l a n ę " c z y l i Z a k ł a -
d y W ł ó k i e n S z t u c z n y c h ( c h o -
c iaż j e g o b u d o w a n i e zos ta ła 
j e s z c z e u k o ń c z o n a ) . T a n o w o -

Tu żyjemy y ale serca nasze są w Polsce 
(Wypowiedź nadesłana na Konkurs o współ-
czesnej Polsce zorganizowany przez naszą re-
dakcję w roku ubiegłym). 

KAZIMIERZ WIELKI 
zas ta ł P o l s k ę d r e w -
n i a n ą a z o s t a w i ł m u -
r o w a n ą — g ł o s i p o -
p u l a r n e p o w i e d z e n i e , 
k t ó r e j e s z c z e b a r d z i e j 

p a s u j e d la p o r ó w n a n i a P o l s k i 
z r o k u 1945 z P o l s k ą z r o k u 
1963. P o l s k a w 1945 r. b y ł a 
t a k o k r u t n i e zn i s z c zona p o d 
k a ż d y m w z g l ę d e m , ż e n i e m o -
ż n a j e j b y ł o p o r ó w n a ć n a w e t 
d o P o l s k i d r e w n i a n e j , k t ó r ą 
z a s t a ł k r ó ł K a z i m i e r z W i e l k i . 
P o l s k a 1963 r oku , p o 18 l a -
t a c h w y t ę ż o n e j p r a c y c a ł e g o 
n a r o d u , s ta ła s ię k r a j e m g o d -
n y m p o d z i w u i u znan i a . C a ł y 
n a r ó d m i m o o l b r z y m i e g o w y -
c z e r p a n i a i n i e d o s t a t e c z n e g o 
o d ż y w i a n i a , o k a l e c z o n y i w y -
k r w a w i o n y , m i m o p r z e s z k ó d 
z d a w a ł o b y s ię n i e d o z w a l c z e -
n ia , k t ó r y w 1945 r o k u p o -
s i a d a ł n i e z l i c z o n e i l o śc i k a l e k 
i c h o r y c h p o w r a c a j ą c y c h z 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , n i e 
u g i ą ł s i ę pod c i o s a m i z a d a n y -
m i m u p r z e z s t r a s z l i w ą w o j n ę . 

W c h w i l ę p o w y z w o l e n i u 
z a k a s a n o r ę k a w y g ł o s z ą c 
w s z e m i w o b e c : „ M u s i m y o d -
b u d o w a ć T ę , k t ó r ą t ak k o -
c h a m y . T ę , za k t ó r e j w o l n o ś ć 
w a l c z y l i ś m y na w s z y s t k i c h 
f r o n t a c h ś w i a t a . T ę , d l a k t ó -
r e j g i n ę ł y nas m i l i o n y " . N i e -
s p o ż y t a w y t r w a ł o ś ć , e n e r g i a i 
t w ó r c z a m y ś l n a r o d u , s p r a w i -
ł y to , ż e d z i ś m a m y P o l s k ę 
m u r o w a n ą . T a m , g d z i e b y ł y 
z g l i s z c z a i r u i n y , d z i ś s t o j ą 
w s p a n i a ł e m ias t a . W a r s z a w a , 
k t ó r a b y ł a k o m p l e t n i e z n i s z -

c zona , zos ta ła p r a w i e c a ł k o -
w i c i e o d b u d o w a n a i r o z b u d o -
w a n a . S t a ł s i ę t y m r a z e m 
p r a w d z i w y cud n a d W i s ł ą . 
P o w s t a ł y n o w e w s p a n i a ł e 
g m a c h y , n o w e os i ed l a . W a r -
s z a w a r o z r o s ł a się. R o z r ó s ł 
s ię c a ł y K r a j . T a m , g d z i e b y -
ł y g o ł e po l a , dz i ś s t o j ą o l -
b r z y m y f a b r y k i , j a k np. w 
N o w e j H u c i e . 

P r a c o w a l i w s z y s c y , z w ł a s z -
cza w p i e r w s z y m , n a j t r u d n i e j -
s z y m o k r e s i e , g d y za m a ł o b y -
ło r ą k m ę ż c z y z n , p r a c o w a ł y 
k o b i e t y i d z i e c i . Ś w i a t ca ł y 
nas p o d z i w i a ł , n ie chc i ano 
w p r o s t w i e r z y ć , ż e w tak 
k r ó t k i m czas i e m o ż n a t ak 

w i e l e z d z i a ł a ć . D z i ś P o l s k a 
j e s t w i e l k i m p a ń s t w e m p r z e -
m y s ł o w y m . Z r o b i l i ś m y o l b r z y -
m i e p o s t ę p y w o ś w i a c i e . W 
P o l s c e n i e m a a n a l f a b e t ó w . 
N a w s i a c h b u d u j e s ię w i e l e 
szkó ł . T a m , g d z i e b y ł y t y l k o 
s z k o ł y ś r edn i e , d z i ś są u n i -
w e r s y t e t y np . w C z ę s t o c h o w i e , 
Ł o d z i i i n n y c h m i a s t a c h . M ł o -
d z i e ż g a r n i e s i ę d o nauk i , z d a -
j ą c sob i e s p r a w ę , że u c z y s i ę 
n i e t y l k o d l a s i eb i e , a l e d l a 
P o l s k i i J e j p r z y s z ł o ś c i . O n i 
w i e d z ą p r z e c i e ż i r o z u m i e j ą , 
że P o l s k a d z i s i e j s z a t o P o l -
ska nasza , P o l s k a w s z y s t k i c h . 

P o l s k a c i e s z y s i ę s z a c u n -
k i e m i u z n a n i e m na c a ł y m 
ś w i e c i e . W i e l u l u d z i c h c e j ą 
p o z n a ć , z o b a c z y ć r ó ż n e a t r a k -
c j e k r a j o b r a z o w e . W i e l u t u r y -
s t ó w p r z y c i ą g a j ą w s p a n i a ł e 
p o l s k i e z a b y t k i . W j e d n y m 

z n u m e r ó w „ T o u r i s m e e t 
T r a v a i l " u k a z a ł s ię c i e k a w y 
a r t y k u ł o Z a k o p a n e m . U w a -
ż a m , ż e m o ż n a , a n a w e t t r z e -
ba w i ę c e j r o b i ć p r o p a g a n d y , 
b y p o z w o l i ć s z e r s z e j m a s i e 
t u r y s t ó w na z w i e d z a n i e i s p ę -
d z a n i e w a k a c j i w P o l s c e . 

T r u d n e l o s y ż y c i a z m u s i ł y 
nas d o w y e m i g r o w a n i a z P o l -
sk i d o i n n y c h k r a j ó w , ż y j e m y 
t u od k i l k u d z i e s i ę c i u c z y k i l -
k u n a s t u l a t z d a l e k a o d K r a -
j u , a l e c z u j e m y s ię z a w s z e 
P o l a k a m i i z r a d o ś c i ą o b s e r -
w u j e m y k a ż d y k r o k n a p r z ó d , 
k a ż d e u d a n e p r z e d s i ę w z i ę c i e , 
k a ż d y w y c z y n , k t ó r y c z y n i 
P o l s k ę ł a d n i e j s z ą , z a s o b n i e j -
szą . T u ż y j e m y , a l e se r ca n a -
sze są w P o l s c e . 

Z e n o b l u s z G O L C Z Y N S K I 
37 — A C h e m i n M e n e y — 

G r e n o b l e ( I s è r e ) 
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F r a g m e n t b u d u j ą c y c h s ię Z a -
k ł a d ó w W ł ó k i e n S z t u c z n y c h 

c zesna f a b r y k a j e s t j e d n ą z 
w i e l k i c h i n w e s t y c j i c h e m i c z -
nych , k t ó r e o b o k k o m b i n a t u 
p e t r o c h e m i c z n e g o w P ł o c k u , 
c z y Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w 
P u ł a w a c h , b u d o w a n e są w 
P o l s c e z w i e l k i m r o z m a c h e m . 

N i e s p e ł n a t r z y la ta t e m u 
na b a g n a p o d T o r u n i e m 
w y s z l i p i e r w s i r o b o t n i c y b u -
d o w l a n i . A l e t o j u ż h i s t o r i a i 
t r u d n o o t y m p a m i ę t a ć z w i e -
d z a j ą c z a k ł a d . T e r a z s t o j ą t u 
n o w o c z e s n e j a s n e ha l e . A r -
t y ś c i - p l a s t y c y , k t ó r z y u r z ą -
d z a l i w n ę t r z a , p o s t a r a l i s ię o 
to , a b y b y ł y o n e ł a d n e i n o -
w o c z e s n e , a u r z ą d z e n i a p l a -
n o w o d o b r a n e i r o z m i e s z c z o -
ne . D o s k o n a ł a k l i m a t y z a c j a 
z a p e w n i a d o b r e w a r u n k i p r a c y . 

W czas ie , g d y t r w a ł a b u d o -
w a z a k ł a d ó w , l u d z i e z T o r u -
n ia i o k o l i c y p r z y g o t o w y w a l i 
s ię do p r a c y i u c z y l i n o w e g o 
z a w o d u . P r a w i e n i k t z o b e c -
n e j z a ł o g i n i g d y n i e p r a c o w a ł 
d o t ą d p r z y p r o d u k c j i s z t u c z -
n y c h w ł ó k i e n . 30 p r o c e n t z a -
t r u d n i o n y c h w t o r u ń s k i e j 
„ E l a n i e " t o m ł o d z i e ż ze szkóŁ 
z a w o d o w y c h . 

A n g i e l s c y i n ż y n i e r o w i e i t e -
c h n i c y , k t ó r z y p r z y j e c h a l i d o 
T o r u n i a , w s p ó ł p r a c u j ą o b e c n i e 
z p o l s k ą z a ł o g ą . I c h zdan i em , 
t o r u ń s k a f a b r y k a j e s t n a j l e p -
szą w ś r ó d t y c h , z k t ó r y m i 
w s p ó ł p r a c o w a l i ( P o l s k a j e s t 
p i ą t y m k r a j e m , w k t ó r y m z a -
k ł a d y w ł ó k n a p o l i e s t r o w e g o 
u r u c h a m i a n e są w e d ł u g a n -
g i e l s k i e j l i c e n c j i , n i e k t ó r e 
u r z ą d z e n i a s p r o w a d z o n o t u z: 
A n g l i i ) . 

29 g r u d n i a u b i e g ł e g o r o k i i 
w Z a k ł a d a c h W ł ó k i e n S z t u c z -
n y c h w T o r u n i u w y p r o d u k o -
w a n o p i e r w s z ą p a r t i ę p o l -
s k i e g o w ł ó k n a p o l i e s t r o w e g o -
z w a n e g o e l aną . W k o ń c u l u -
t e g o b i e ż ą c e g o r o k u t en n a j -
m ł o d s z y z a k ł a d p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o w y -
p r o d u k o w a ł s e tną t o n ę t e g o 
w ł ó k n a . P o d k o n i e c b i e żącego -
r o k u z d o l n o ś ć p r o d u k c y j n a 
z a k ł a d ó w s i ę g n i e s i e d m i u t y -
s i ę c y t on w ł ó k n a r o c zn i e . 

O b e c n i e Z a k ł a d y im . L u d -
w i k a W a r y ń s k i e g o w Ł o d z i ze-
s z t u c z n e j p r z ę d z y w y p r o d u k o -
w a n e j w t o r u ń s k i e j „ E l a n i e " 
r o b i ą j u ż t k a n i n y . Z p i e r w -
s z y c h 300 ton, i n a c z e j m ó w i ą c 
1,8 m i l i o n a m e t r ó w tkan iny— 
- e l a n y , b ę d z i e m o ż n a u s z y ć 
600 t y s i ę c y g a r n i t u r ó w i k o -
s t i u m ó w , k t ó r e c i eszą s i ę c o -
r a z w i ę k s z y m p o p y t e m n? 
r y n k u o d z i e ż o w y m . 

I 



N O W E S Z T U C Z N E M O R Z A 
W ubieg łym rolsu powstało na U k r a i -

nie W pobliżu K i j o w a sztuczne morze. 
Rozciąga się ono wzdłuż Dniepru na 
przestrzeni 140 km i obe jmu je obszar 
567 ki lometrów kwadratowycł i (Jezio-
ro Genewsk ie — 581 km kw.) l i kw idu -
jąc groźne w y l e w y i dostarczając p rąd 
z potężnej elektrowni. W bieżącym ro -
ku rozpocznie się w Zw iązku Radziec-
kim „budowę** jeszcze jednego sztucz-
nego morza. Powstanie ono w okoli-
cacti Krasnodaru na rzece K u m a ń i bę -
dzie jeszcze większe od ukraińskiego. 

W Ł O S K A S T A L 
P r o d u k c j a stali w e W ł o s z e c h po r a z 

p i e r w s z y w h is tor i i t e go k r a j u p r z e -
k r o c z y ł a 10 m i l i o n ó w ton. W u b i e g ł y m 
roku hu ty w ł o sk i e w y t w o r z y ł y 10,2 m i -
l iona ton, to j es t o 4,3 proc . w i ę c e j niż 
w 1962 roku. N i e m n i e j W ł o c h y muszą 
nada l i m p o r t o w a ć oko ł o 5 m i l i o n ó w 
ton stali roczn ie . 

T E S T A M E N T Y 
T W A I N A I H E M I N G W A Y A 

Sądy' amerykańskie zatwierdziły te-
stamenty dwóch wielkich amerykań-
skich pisarzy. Marka Twaina i Ernesta 
Hemingwaya. W miejscowości Redding, 
w stanie Connecticut, sędzia Anderson 
wyraził zgodę na utworzenie nowego 
funduszu powierniczego, pozostawione-
go przez Samuela L,. Clemensa — bo 
tak właśnie nazywał się naprawdę 
Mark Twain. Wysokość tego funduszu 
wynosi 867.565 dolarów. Odsetki od te-
go funduszu otrzymywać będzie zięć 
Twaina, Jacques Samossaud (65 proc.) 
i jego wnuczka, Nina Cabrilowitsch 
(35 proc. i. 

Ernest Hemingway pozostawił po so-
bie 1.410.310 dolarów, z których milion 
odziedziczy jego żona — Maria. Reszta 
pójdzie na zapłacenie kosztów pogrze-
bu i wydatków administracyjnych. Z 
wyjątkiem 918 dolarów, wszystkie dłu-
gi składają się z niezapłaconych po-
datków. 

28 M I N U T P O D W O D Ą 
B E Z O D D Y C H A N I A 

U c z e n i a m e r y k a ń s c y p r z e p r o w a d z i l i 
w za toce M c M u r d o na A n t a r k t y d z i e 
c i e k a w e dośw iadc zen i a z f o k a m i . P a r a 
f ok , do k t ó r y c h p r z y m o c o w a n e b y ł y 
i n s t rumen ty m ie rn i c z e , z anur zy ł a s ię 
w ocean i e na g ł ębokość 451 m. N a t e j 
g ł ębokośc i f o k i z ł o w i ł y r y b y o d ługo -
ści o k o ł o 1,8 m. Jedna z f o k p o z o s t a w a -
ła pod w o d ą bez p r z e r w y 28 minut , n ie 
w y n u r z a j ą c s ię w t y m czasie dla z a -
cze rpn i ę c i a p o w i e t r z a . Z d a n i e m uczo-
nych , f o k i , k t ó r y c h uży t o do d o ś w i a d -
czeń, z a n u r z y ł y się na g ł ębokość n i g d y 
do tychczas nie os iąganą p r ze z ssaki. 

P R Z E S Z C Z E P I E N I E R Ę K I 
G ł ó w n y chirurg kliniki w Guayaqmil 

w Ekwadorze, dr Roberto Gilbert, do -
konał przeszczepienia pacjentowi dłoni 
i przedramienia człowieka, który zmarł 
kratko przedtem w innym szpitalu. 
Operac j i bez precedensu w bistoril 
medycyny poddany był 28-letni m a r y -
narz ekwadorskL 

M I C H A Ł A N I O Ł 
W tym roku, ściśle w lutym, przy-

padło 400-lecie śmierci Michała Anioła, 
jednego z największych artystów epoki 
Renesansu, rzeźbiarza, malarza, archi-
tekta i poety. Na apel UNESCO uro-
czystości ku czci Michała Anioła odbę-
dą się na całym świecie. Michał Anioł 
jest m . in. twórcą słynnych fresków 
Kaplicy Sykstyńskiej w Watykanie, 
projektantem wysokiej na 52 m kopu-
ły rzymskiej Bazyliki Sw. Piotra, auto-
rem wiekopomnych rzeźb Mojżesza, 
Dawida, Piety i wielu innych 

N A F T A I Z B I O R Y 
D o o g r o m n e j i lośc i c ennych p r o d u k -

t ó w o t r z y m y w a n y c h z n a f t y p r z y b y ł 
j e s zcze j e d e n o n i e z w y k ł y c h w ł a s n o -
ściach. W skład n a f t y w c h o d z ą n a f t e -
n y — w ę g l o w o d o r y będące g ro źną t ru -
cizną d la roś l in, z w i e r z ą t i ludz i . J ed -
nakże pop r z e z p r z e r ó b k ę k w a s ó w na -
f t e n o w y c h uczony r adz i e ck i D . M . Gus -
s e i n o w o t r z y m a ł substanc ję , k tó rą na -
z w a ł s y m b o l e m N R B ( n a f t o w a substan-
c j a w z r o s t o w a ) . 

P r e p a r a t ten za s t o sowany na po lach 
w i e l o k r o t n i e podn iós ł u r o d z a j k u k u r y -
dzy , b a w e ł n y , b u r a k ó w c u k r o w y c h , 
z i e m n i a k ó w . O p r y s k i w a n i e nas ion k u -
k u r y d z y 0,02 proc. r o z t w o r e m N R B 
z w i ę k s z y ł o p r z y r o s t z i e l o n e j m a s y r o -
ślin, nas ion, zb ió r z i e m n i a k ó w z hek t a -
ra. Z a w a r t o ś ć b ia łka w z i e m n i a k a c h 
wz r o s ł a o 2 proc. 

P o d o b n i e p o m y ś l n e r e zu l t a t y uzyska ł 
uczony w h o d o w l i d rob iu i z w i e r z ą t 
d o m o w y c h . 

i FAKTY 
A T O K S T E N N I L S S O N , m in . s p r a w z a -

g r a n i c z n y c h S z w e c j i został z ap roszony 
d o Po l sk i . W i z y t a o d b ę d z i e sią w k w i e t -
n iu <25.II.). 

J^ A C E N C J A T A S S O P U B L I K O W A Ł A 
o św i adczen i e s t w i e r d z a j ą c e , że d la u n o r -
m o w a n i a w a r u n k ó w w po łu<an iowym 
W i e t n a m i e kon ieczne jest p r z e s t r z ega -
n i e u k ł a d ó w g e n e w s k i c h i w y c o f a n i e 
w o j s k U S A . 

A P K E Z V D E N T A U S T R I I S C H A E R F p r z y -
j ą ł d y m i s j ą k anc l e r z a A . G o r b a c h a i 
d e s y g n o w a ł na to s t a n o w i s k o d r Jose f a 
K l a u s a . 

J^ P R E Z Y D E N T B E G A U L L E o d p o w i e -
dz ia ł na n o w o r o c z n e o r ę d z i e p r e m i e r a 
C h r u s z c z o w a (26.11.). 

^ N O W Ą O K D Y N A C J Ę W Y B O R C Z Ą 
u c h w a l i ł o z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 
Czechos ł owac j i . 

^ Z N A L E Z I O N O Z W Ł O K I m i n . k u l t u r y 
S z l e z w i k - H o l s z t y n u E d o Oste r loh , k t ó r y 
p r a w d o p o d o b n i e p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o . 
Os te r l oh b y ł z w o l e n n i k i e m u k a r a n i a 
h i t l e r owsk i ch z b r o d n i a r z y z o b o z ó w 
śmierc i . 

A R Z Ą D P E R U O G Ł O S I Ł S T A N W O J E N -
N Y w 24 po r t ach w w y n i k u .powszech-
n e g o s t r a j k u r o b o t n i k ó w p o r t o w y c h . 

A P R E Z Y D E N T N A S S E R został o f i c j a l n i e 
z ap ro s zony d o C z e c h o s ł o w a c j i . 

A P R E M I E R D U Ń S K I K R A G zakończy ł 
s w o j ą w i z y t ę w Z S R R . 

^ R Z Ą D L I B I I p o s t a n o w i ł u z n a ć r z ą d A n -
gol i w L e o p o l d v l l le , k i e r u j ą c y w a l k ą 
p r z e c i w k o ko l on i z a to rom po r tuga l sk im . 

A Z A K O Ń C Z Y Ł Y S I Ę R O Z M O W Y w s p r a -
w i e s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h A l g i e r i i 
ze W s p ó l n y m R y n k i e m . 

A AMERYKAŃSKI NISZCZYCIEL „BID-
DLE»* w y z n a c z o n y <został do w y b r ó b o -
w a n i a k o n c e p c j i t zw . w i e l o s t r o n n y c h sił 
j ą d r o w y c h OTAN (27.11.). 

A R Z Ą D P O Ł U D N I O W E G O W I E T N A M U 
zwróc i ł s ię do r z ą d u f r a n c u s k i e g o o eks -
t r a d y c j ę pan i NHU. 

A R Z Ą D B U Ł G A R S K I z r e d u k o w a ł budże t 
w o j s k o w y o 10 p rocent . 

A R Z Ą D D E M O K R A T Y C Z N E J R E P U B L I -
K I W I E T N A M U przes ła ł w s p ó ł p r z e -
w o d n i c z ą c y m k o n f e r e n c j i g e n e w s k i e j z 

Metro UJ Lyonie? 
C z y L y o n zdobędz i e s ię na w łasną 

k o l e j k ę p o d z i e m n ą ? N a raz i e p o -
ws ta ł o s t owa r z y s z en i e na r zec z b u -
d o w y me t r a . P o s t a w i ł o ono p r z ed 
sobą p o d w ó j n y ce l : z a i n t e r e s o w a n i e 
op in i i pub l i c zne j t y m p r o j e k t e m 
oraz p r z ekonan i e w ł a d z , że n i e m a 
innego r o zw ią zan i a d la ruchu w 
cen t rum miasta. P r z e c i ę tna s z y b -
kość t r o l e j b u s ó w nie p r z ek racza 11 
k m na godz inę . P a r k s a m o c h o d o w y 
w z r a s t a o 15<>/o roczn ie . Z a k i l ka j u ż 
la t ruch k o ł o w y będz i e n i e m o ż l i w o -
ścią w cen t ra lnych dz i e ln i cach 
L y o n u . 

T e o r e t y c z n i e i s tn i e ją t r z y r o z w i ą -
zania. P i e r w s z y m b y ł o b y zburzen i e 
c en t rum i o d b u d o w a n i e go z godn i e 
z w y m o g a m i wspó ł c z e snego ruchu 

k o ł o w e g o . D r u g i m r o z w i ą z a n i e m 
b y ł b y c a ł k o w i t y zakaz poruszan ia 
się p o j a z d ó w k o ł o w y c h w tych r e j o -
nach L y o n u . T r z e c i e wreszc i e , n i e -
w ą t p l i w i e n a j b a r d z i e j r ea l i s t yczne , 
p o l e g a ł o b y na b u d o w i e m e t r a . W 
w y p a d k u p r z y j ę c i a t e j sugest i i p i e r -
wsza l in ia m e t r a po ł ą c z y ł aby d w o -
rzec P e r r a c h e z V i l l e u r b a n n e i z 
Cusset. 

Kłopotg Grenob l i 
Od w i e l u j u ż m i e s i ę c y d a j e się 

odczuć b rak p i t n e j w o d y w G r e n o -
bl i . M o g ą coś o t y m p o w i e d z i e ć 
m i e s z k a ń c y w y ż s z y c h p i ę t e r g m a -
c h ó w t e j s to l i cy a l p e j s k i e j . Z a s o b y 
w o d y spadły g w a ł t o w n i e na skutek 
w y j ą t k o w o upa lnego ub i e g ł e go lata 
o raz s ta łego r o z w o j u p r z emys łu . 

S u p e r t e s t 

Uwaga C z y t e l n i c y ! 

JUBILER GUILLEMET 
{dyplomowany} 

9 0 , P l a c e d u C a n t i a — Q L E 1 V S 
proponuje Szanownej Klienteli: 

• Biżuterię ze złota, pozłacaną F I X , M U R A T , 
• Obrączki fantazyjne, zegarki męskie 1 damskie, 
• Zegary, budziki naj lepszych marek, 
• N a p r a w y z gwaranc j ą Wykonu jemy na miejscu, 
• Wy łączny koncesjonariusz szwajcarskich zegar -

k ó w „Enicar " o nadzwycza jne j precyzji , 
• K u p u j ą c zegarek u jubilera, korzystacie z całko-

w i t e j gwaranc j i . 

M ó w i s i ę p o p o l s k a Zapraszamy serdecznie 1 

1954 r. no tę w s p r a w i e s y t u a c j i w W i e t -
n a m i e p o ł u d n i o w y m . 

A S E K R E T A R Z S T A N U R U S K spo tka ł Się 
z a m b a s a d o r e m Z S R R D o b r y n i n e m 
p r z e p r o w a d z a j ą c r o z m o w ę n a t ematy 
r o k o w a ń r o z b r o j e n i o w y c h . 

A Z A K O S C Z Y Ł O S IĘ X I P O S I E D Z E N I E 
K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o R a d y W z a -
j e m n e j P o m o c y G o s p o d a r c z e j ( R W P G ) 
w M o s k w i e <25—28.11.). 

A Z A K O Ń C Z Y Ł A S IĘ P I Ę C I O D N I O W A 
k o n f e r e n c j a m i n i s t r ó w s p r a w z ag r an i c z -
n y c h p a ń s t w — c z ł o n k ó w O r g a n i z a c j i 
Jednośc i A f r y k a ń s k i e j , w k t ó r e j uczest -
n i c zy ł y 34 k r a j e . R o z p a t r y w a n o w szcze -
gó lnośc i p rzekszta łcen ie A f r y k i w s t r e f ę 
b e z a t o m o w ą . 

A P R E Z Y D E N T J O H N S O N rozpoczą ł k a m -
pan i ę wytK j rczą part i i d e m o k r a t y c z n e j 
p r z e m ó w i e n i e m w M i a m i , 

A Z A K O Ń C Z Y Ł A S IĘ p i e r w s z a ser ia p r ó b 
łącznośc i r ad i o t e l e f on i c zne j v i a K o s m o s 
m i ę d z y W . B r y t a n i ą a Z S R R , p r zy w y -
korzys tan iu a m e r y k a ń s k i e g o satel i ty. 

A P R E Z Y D E N T I R A K U A R I F zniósł d e -
k r e t e m , , t rybuna ł r e w o l u c y j n y " , k tó ry 
p o w s t a ł w l i p cu 1963 r. p o d p re t eks t em 
w y k r y c i a , ,spisku k o m u n i s t y c z n e g o " . 

A M A R O K O I Z J E D N O C Z O N A R E P U B L I -
K A A R A B S K A w z n o w i ł y s tosunki d y -
p l omatyczne . 

A R Z Ą D G R E C K I O S T R Z E G Ł T U R C J Ę 
p r z e d i n t e r w e n c j ą na C y p r z e i p ro tes -
t o w a ł p r z e c i w k o s t a n o w i s k u U S A w 
s p r a w i e C y p r u . IDzień p r z e d t e m f lo ta 
tu r ecka rozpoczę ł a „ m a n e w r y " , a e ska -
d r a a m e r y k a ń s k a z aw inę ł a na C y p r . 

A B U R M I S T R Z Z A C H O D N I E G O B E R L I N A 
B R A N D T z a p r o p o n o w a ł p o w o ł a n i e s ta łe j 
k o m i s j i d o s p r a w p r zepus tek w B e r -
l inie . 

A R Z Ą D P O L S K I w r ę c z y ł s w o j e m e m o -
r a n d u m w s p r a w i e z a m r o ż e n i a z b r o -
j eń j ą d r o w y c h w ś r o d k o w e j E u r o p i e sze -
f o m p r zeds t aw i c i e l s tw d y p l o m a t y c z n y c h 
z a i n t e r e s o w a n y c h p a ń s t w (29.11.) 

A D E L E G A C J A K C R U M U Ń S K I E J P A R -
T I R O B O T N I C Z E J u d a ł a się d o P e k i n u 
na r o z m o w y z de l e gac j ą K C K P Chin . 
(l.III.). 

A w P E K I N I E P R Z E B Y W A Ł A na p r z e ł o -
m i e l u t e g o i m a r c a d e l e g a c j a r adz i ecka 
e k s p e r t ó w w s p r a w a c h g ran icznych , 
i n t e r e s u j ą c y c h oba k r a j e . 

A B R Y T Y J S K I M I N I S T E R do s p r a w 
C o m m o n w e a l t h u S a n d y s u d a ł się w p o -
dróż do Ken i i , U g a n d y i T a n g a n i k i . 

A P R E M I E R C Z O U - E N - L A I p o w r ó c i ł dO 
P e k i n u z o f i c j a l n e j p o d r ó ż y d o B i r m y , 
P a k i s t a n u i C e j l o n u . 

A D E L E G A C J A Z J E D N O C Z O N E J R E P U -
B L I K I A R A B S K I E J b a w i ł a w R i j a d 
( A r a b i a S a u d y j s k a ) p r z e p r o w a d z a j ą c 
r o z m o w y na temat n o r m a l i z a c j i s tosun -
k ó w m i ę d z y o b y d w o m a k r a j a m i . 

A P R E Z Y D E N T F I N L A N D I I U . K E K K O -
N E N b a w i ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą w P o l -
sce (3—9.111.). 

O d k i l ku j u ż lat w ł a d z e s amor zą -
d o w e s ta ra ją się zaradz ić t e j sy tua-
c j i . M ó w i się o kon iecznośc i m o d e r -
n i z a c j i w o d o c i ą g ó w za in s t a l owa -
n y c h j es zcze w 1880 roku. N a r e a l i -
z a c j ę p r o j e k t u po t r z eba j e d n a k co 
n a j m n i e j 80 m i l i o n ó w f r a n k ó w , a 
p race p o t r w a ł y b y z 8 lat. O tóż w ł a -
d z e p a ń s t w o w e o d m a w i a j ą s u b w e n -
c j i , d opók i ceny w o d y n ie zostaną 
p o d w y ż s z o n e . N a to r o z w i ą z a n i e n ie 
godz i się zaś rada m i e j ska . 

P o w o ł a n y do życ ia k o m i t e t o b r o -
ny i n t e r e s ó w m i e s z k a ń c ó w s u g e r u j e 
r o z w i ą z a n i e w postac i n a t y c h m i a -
s t o w e j b u d o w y zapo ry w o d n e j na 
r z e ce D r ą c o r a z p r zeb i c ia co n a j -
m n i e j d w ó c h studni g ł ę b i n o w y c h . 
M e r mias ta pos tanow i ł b e z z w ł o c z n i e 
p r z ys tąp i ć d o r ea l i z a c j i t e go p r o -
j ek tu . 

W ł a s n g m i rękami 
C z t e r e c h a d w o k a t ó w l yońsk ich 

Bouchet , B e r g e r , D e l a y i Bonnard 
o raz j e d e n l eka r z d r Co l in p r z e z n a -
c za j ą w s z y s t k i e w o l n e c h w i l e na 
o d b u d o w ę w ł a s n y m i r ę k a m i w s p ó l -
nie z akup i onego z a m k u Goute las w 
M a r c o u x ( Lo i r e ) . Z a m e k ten z b u d o -
w a n y w 1240 roku zag ro żony b y ł 
c a ł kow i t ą ru iną. C e l e m z a p a l e ń c ó w 
jes t p r zeksz ta ł c en i e z a m k u w oś r o -
dek ku l tu ra lny , m i e j s c e i m p r e z a r -
t y s t y c znych i z eb rań o r g a n i z a c j i z a -
w o d o w y c h . 

Jedna z w i e ż została j u ż c a ł k o w i -
cie o d b u d o w a n a , podobn i e j a k k a -
pl ica , k t ó r e j m u r y wzn i e s i ono z c i o -
sanego kamien ia . D a c h ó w k i f a b r y -
k u j e w ł a sno r ę c zn i e pan i Co l in u j e -
d n e g o z l yońsk i ch ga rnca r zy . N a 
ukończen iu j e s t salon r e c e p c y j n y . W 
hal lu w e j ś c i o w y m na d r e w n i a n e j 
t ab l i c y w y r y t e są im i ona i na zw i ska 
w s z y s t k i c h „ p r z y j a c i ó ł Gou t e l a s " , 
k t ó r z y w tak i , c zy inny sposób p r z y -
c zyn i l i s ię d o o d b u d o w y t ego c en -
nego zaby tku . _ _ 

D z i ę k i z a a w a n s o w a n i u robó t w 
b i e ż ą c y m j u ż r o k u o d b y ł y się d w a 
spo tkan ia : r obo tn i c z y ch 1 ch ł op -
skich d z i a ł a c z y z w i ą z k o w y c h oraz 
s t u d e n t ó w m e d y c y n y , l e ka r z y i p i e -
l ę gn i a r ek . 

P r z y „ c h a ł u p n i c z y c h " d o t y c h c z a -
s o w y c h me todach po t r zeba będz i e 
j e s zcze ł a d n y c h k i l ku la t na ca łko -
w i t ą r e s taurac j ę zamku . 

B. M . 



„ L E V I C A I R E " ROLFA HOGHHUTHA 
„Czy ta ł em w prasie o „ Ł e V i c a i r e " , 

r o z m a w i a ł e m n a w e t ze z n a j o m y m , któ -
r e m u w czasie k i l kudn i owego pobytu w 
P a r y ż u uda ło się dostać do ^eatru 
g r a j ą c e g o tę sztukę. W ś r ó d młodycł i 
ludzi , z k tó rymi spotykam się, d w a razy 
już w y w i ą z a ł a się dyskus j a na temat 
„ L e Vicaire»*, cl iociaż żaden z nas, mie -
szka jąc tak da leko od P a r y ż a n i « mia ł 
możl iwośc i zobaczenia sztuki. N ' a j p r a w -
dopodobn i e j n ie zobaczymy j e j n i gdy , bo 
przecież w Montceau nie m a teatru, ale 
chc ie l ibyśmy coś w i ę c e j jeszcze na ten 
temat się dowiedz ieć . Z w r a c a j ą się ludzie 
do „Tygodnika** w różnycł i sp rawac ł i 
i o t r z y m u j ą odpowiedz i . Czy i j a nie 
m ó g ł b y m poprosić , a b y pismo odda ło 
mi tę przys ługę i napisa ło n a m o „ L e 
Vicaire?** 

Tak pisze do nas p. M . Ch., nasz Czy -
telnik z Montceau - l e s -Mines (S. et L . ) . 
P r o śbę spe łn iamy. 

Sztuka, o k t ó r e j pisze w s w y m liście 
nasz Czytelnik, w y s t a w i a n a jest obecnie 
w „T l iéâtre de l ' A t h é n é e " w Pa ryżu . T y -
tuł j e j w przekładzie f r ancusk im brzmi 
„ L e V i c a i r e " , w o ryg ina le „ D e r Stel l -
vertreter»» , tzn. namiestnik . A u t o r e m 
sztuki jest m łody , 33-letni pisarz n ie -
mieck i Ro l f Hochhuth . P r z ek ł adu sztuki 
n a f rancuski dokona l i F . Mar t in i J. 
A m s l e r ; ukaza ł się o n n a k ł a d e m znanego 
f r ancusk i ego w y d a w c y „Edit ions du 
Seu i l " . 

T > E M A T E M U T W O R U R O L -
F A H O C H H U T H A jest s ta -
n o w i s k o papieża P iusa X I I 
w o b e c i i i t l e rowsk ich zb rod -
ni ludobó j s twa . A u t o r sz tu-
k i s t aw ia py tan ie , d l ac zego 

pap ież , g ł o w a n a j w i ę k s z e j na ś w i e -
c ie społeczności r e l i g i j n e j , nie na-
p i ę t n o w a ł m o r d e r s t w a 6 m i l i o n ó w 
Ż y d ó w , m i m o ż e w i e d z i a ł o d o k o -
n y w a n y c h zbrodniach . D lac z ego 
ogran icza ł się do mg l i s t y ch a luz j i , 
n ie z d o b y w a j ą c się na w y r a ź n e p o -
tęp ien ie zbrodn i n i emieck i ch? Czy 
au to ry t e t m o r a l n y pap ieża nie z obo -
w i ą z y w a ł g o d o t a k i e g o w y s t ą p i e -
nia? C z y ż n i e można by ł o w d rodz e 
p res j i m o r a l n e j na H i t l e r a u ra tować 
p r zed zag ładą m i l i o n ó w ludzi? 

Sz tuka składa się z ot>s żernych 
p ięc iu ak tów . Opróc z d ia l ogu w y s t ę -
pu j ą cy ch osób ( jest ich ponad c z t e r -
dz ieśc i ) , w a ż n ą ro l ę o d g r y w a tekst 
bezpośredn io pochodzący od autora, 
a w y p o w i a d a n y na scenie p r ze z 
narra tora . S y t u u j e on dok ładn i e 
każdą scenę w m ie j s cu i w czasie, 
p o d a j e ścisłe w i adomośc i o w y d a -
rzen iach i postac iach t ragedi i , k tóra 
r o z g r y w a ł a s ię w Europ i e p r zed 
dwudz i e s tu paru laty . 

Pos tac i pap i e ża P iusa X I I , nun-
c jusza aposto lsk iego w Be r l i n i e 
ka rdyna ła Cesara Orsen igo , p o -
ruczn ika SS K i i r t a Gerste ina, n i e -
m i e ck i e go naukowca p ro f e so ra H i r -
ta oraz p u ł k o w n i k a SS A d o l f a E i ch -
manna ¡są autentyczne , ws zy s tk i e 
inne postac ie zosta ły s two r z one 
p r z e z autora. F a k t y p r z eds taw iane 
są j ak w d o k u m e n t a l n y m f i lm i e . 

A k t p i e r w s z y przenos i nas do B e r -
l ina. R o k 1942. Nunc jus z pap iesk i 
pozos ta j e w p o p r a w n y c h stosun-
kach z r z ą d e m h i t l e r owsk im . W t e j 
chw i l i z n i e z adowo l en i em w y s ł u -
chu j e py tań m ł o d e g o ks iędza w ł o -
skiego, R i c ca rdo Fontana, z d z i w i o -
nego , iż s to l ica apostolska nie z e r -
wa ła konkorda tu z N i e m c a m i , w i e -
dząc przec ież o d o k o n y w a n y c h przez 
nich zbrodniach. Druga i n t e r w e n -
c j a w p r o w a d z a ka rdyna ła w j eszcze 
w i ęks z y k łopot i zan iepoko jen i e . 
K ü r t Gerste in , inżyn ie r i m e d y k , 
k t ó r y ws tąp i ł d o SS, aby móc poznać 
los w i ę ź n i ó w obo zów k o n c e n t r a c y j -
nych i nieść im pomoc , p o j a w i a się 
w r e z y d e n c j i kardyna ła , aby po in -
f o r m o w a ć go o m a s o w y m m o r d o -
w a n i u Ż y d ó w w Bełżcu, T reb l ince , 
M a j d a n k u i innych obozach na t e -
r en i e Po l sk i , z k t ó r e j w ł aśn i e p o -
wraca . Gers te in by ł ś w i a d k i e m d o -
k o n y w a n y c h zbrodni , m a s o w e g o za -
b i j an ia ludz i w komorach g a z o w y c h 
i zak l ina nuncjusza, a b y skłoni ł pa -
p ieża d o i n t e rwenc j i . 

W da lszych scenach p r z eds t aw i o -
ne jest ś rodow isko w y s o k o posta-
w i o n y c h h i t l e r o w c ó w — ludzi , k t ó -

r z y rządzą, d o w o d z ą armią , w y k ł a -
d a j ą na un iwersy te tach . Z a b ó j s t w o 
z n a j d u j e tu pe łną aprobatę , n a w e t 
t eo re tyczne uzasadnienie . Gers te in 
musi w t y m ś rodowisku u k r y w a ć 
s w e w ł a ś c i w e ob l i cze i p r o w a d z i ć 
zręczną grę . W j e g o d o m u u k r y w a 
s ię Jacobson, m ł o d y Ż y d . K s i ą d z 
R i c ca rdo o d d a j e Jacobsonowi swą 
sutannę i s w e pap i e r y d y p l o m a t y 
pap iesk iego , aby umoż l iw i ć mu w y -
jazd z Ber l ina i ukryc i e . O d Jacob-
sona b ie rze żółtą gw iazdę , do no -
szenia k t ó r e j zmuszeni by l i Ż yd z i . 

R i c ca rdo w y s u w a s ię w akc j i d r a -
matu na p i e r w s z y p lan. W t rzech 
następnych aktach, k t ó r e r o z g r y w a -
ją się w R z y m i e , w i d z i m y g o k o l e j n o 
w d o m u ojca, a r y s t ok ra t y w ł o s k i e -
g o i do radcy pap ieża , następnie w 
r o z m o w i e z d u c h o w n y m i w y ż s z y c h 
stopni, w r es z c i e z pap i e ż em P i u s e m 
X I I . R i c c a r d o d o m a g a się w coraz 
ba rd z i e j s t anowczy sposób, aby k o -
ściół w y s t ą p i ł p r z e c i w zbrodn i l u -
dobó j s twa , aby nap i ę tnowa ł maso -
w e m o r d o w a n i e Ż y d ó w . U w a ż a , że 
mi l c ząc w obl iczu d z i e j ą c e go s ię zła, 
n ie p r z e c i w d z i a ł a j ą c mu, s t a j e m y 
się w s p ó ł w i n n y m i . K u l m i n a c y j n y m 
p u n k t e m akc j i j es t spo tkan ie R i c -
ca rdo Fon tana z pap i e żem. M ł o d y 
ks iądz j es t już ca ł kow i c i e z d e c y d o -
w a n y na pod j ę c i e akc j i p r o t e s t a c y j -
ne j i d o b r o w o l n e męczeńs two . W 
r o z m o w i e t e j P ius X I I p r z e d s t a w i o -
ny jest j a k o dyp lomata , po l i t yk , 
k t ó r y z d e c y d o w a n i e p r z e c i w n y jest 
po tęp ian iu N i e m i e c h i t l e r owsk i ch za 
d o k o n y w a n e zb rodn i e w okresie, 
g d y p r o w a d z ą one w o j n ę z Z S R R . 
G inący ludz ie? Tak , to j es t s trasz-
ne, za o f i a r y t rzeba się mod l i ć . A l e 
i n t e r w e n c j a pap ieska nie jest m o ż -
l iwa . R i c ca rdo p r z y p o m i n a o f a k -
tach, k t ó r e do t a r ł y j u ż n a w e t do 
Waszyng t onu , p r z e z spec j a lnego w y -
słannika z W a r s z a w y : w Po l s c e za -
b i to m i l i on os iemset tys ięcy Ż y d ó w . 

M i m o wszys tk i ch w y s i ł k ó w n ie 
u d a j e się p r z ekonać papieża , a b y 
w y s t ą p i ł ze z d e c y d o w a n y m p ro t e -
stem. R i c c a r d o p r zyp ina w ó w c z a s 
do s w e j sutanny żół tą g w i a z d ę . 

— B ę d ę nosił t ę g w i a z d ę tak d ł u -
go, dopók i Wasza Św ią t ob l iwość nie 
rzuci k l ą t w y na tego , k t ó r y eu ro -
pe j sk i ch Ż y d ó w m o r d u j e Ijak byd ło . 

W r a z z Ż y d a m i , w y ł a p y w a n y m i 
na ul icach R z y m u pr zez S S - o w c ó w , 
R i c ca rdo Fontana p o w ę d r u j e za 
d ru ty . W ostatn im akc ie w i d z i m y g o 
w Ośw ięc im iu . W ś r ó d w i ę ź n i ó w t e -
go obozu z n a j d u j e s ię r ó w n i e ż Ja -
cobson, k t ó r emu n ie udało się w y -
r w a ć spod h i t l e r owsk i e j t y ran i i . 

W tekśc ie sz tuk i o r a z w obszer -
nych ob jaśn ien iach, d o d a w a n y c h 
p r ze z autora po p i ą t y m akc ie , m o w a 
j es t w i e l ok r o tn i e o Po lsce , k t ó r e j 
t e r y t o r ium usiane b y ł o w latach 
1940—1945 obozami śmierc i . U t w ó r 
z a d e d y k o w a n y został d w o m zakon -
n ikom: M a k s y m i l i a n o w i K o l b e oraz 
B e r n a r d o w i L i ch t enbe rg . P i e r w s z y 
z nich by ł P o l a k i e m . Z g i n ą ł po bo -
hatersku w Ośw i ę c im iu idąc na 
ochotn ika na śmierć d o „bunkra 
g ł o d u " w zas tęps tw ie i nnego w i ę ź -
nia, k t ó r y m ia ł żonę i dz iec i . O j c i e c 
K o l b e nos i ł w O ś w i ę c i m i u numer 
16670. W przyp isach autora z n a j d u j e 
się bardzo w i e l e s z c zegó ł owych i n -
f o r m a c j i do t y c zących postaci K o l -
bego, Gerste ina, konkorda tu ó w -
czesnego rządu n i em i eck i e go z W a -
t ykanem, w s p ó ł p r a c y z ak ł adów p r z e -
m y s ł o w y c h K r u p p a ż za r ządem obo-
z ó w koncen t r a cy jnych ( m ó w i o t y m 
r ó w n i e ż j edna ze scen p ią t ego aktu 
za t y tu ł owanego „ O ś w i ę c i m , c zy l i 

czekanie na Boga " ) . 
* 

Sztuka R o l f a Hochhutha w z b u d z i -
ła od począ tku w i e l k i e za in te reso-
wan i e . P r z eds t aw i en i a o d b y w a j ą się 
p r z y w y p e ł n i o n e j w i d o w n i . R ó w n i e ż 
i ks iążka „ L e V i c a i r e " rozchodz i się 

, w w i e l k i c h nakładach. U t w ó r ten 
w y w o ł a ł bardzo o ż y w i o n ą po l emikę , 
w k t ó r e j w iększość r e cenzen tów za -
ję ła s t anow isko s o l i da r y zu j ą c e s ię z 
au to rem. Podczas p r z eds taw i eń sztu-
k i Hochhutha k i l kakro tn i e w y n i k a ł y 
na w i d o w n i teatru spory , a n a w e t 
zamieszk i . 

Dyskus j a na t emat p o s t a w y P iusa 
X I I w o b e c w y d a r z e ń d rug i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j p r o w a d z o n a by ła zaraz po 
zakończeniu w o j n y . B ra ł w n i e j 
udz ia ł m.in. znany p isarz f r ancusk i 
A l b e r t Camus, k t ó r y n e g a t y w n i e 
oceni ł pos t ępowan i e papieża. T e m a t 
w i ę c nie j es t n o w y , m i m o to budzi 
nadal ż y w e za in te resowanie . 

NATURA obdarzyła ten kawałek Francj i pięknem niepospolitym. 
W Haute -Savole rozgościły się malownicze A lpy , wśród których 
króluje majestatycznie najwyższy w Europie masyw Mont-Blanc. 
Haute-Savoie szczyci się swoimi słynnymi ośrodkami klimatyczny-
mi: Chamonlx i Megève. A któż nie zna takich sabaudzkich wód 
źródlanych jak St. Gervais, Evian i Thonon? Czyż spośród osobli-

wości tego departamentu można nie wymienić jeziora Annecy lub — okalającego 
go pd północy — jeziora Lemańskiego? Rzućmy teraz okiem na mapę: H a u -
te-Śavoie jako cząstka Franc j i wyznaczyła sobie sąsiedztwo dwóch państw: 
W łoch i Szwajcari i . 

Dość jedtiak tych przyrodo-geograficznych spostrzeżeń. Skierujmy nasze 
zainteresowania na ludzi, których tu spotykamy. N ie chodzi o tych, których 
przyciągnęły rozkosze sportów zimovirych, turystyka, wodolecznictwo, nie m a -
my też na myśli znudzonych bogaczy czy snobów, którzy czas spędzają 
w knajpach, rozmaitych tutejszych „megevów" . Poświęćmy uwagę mieszkań-
com osiadłym tu z dziada pradziada, a za jmującym się dziś „na własną rękę" 
produkowaniem — przy pomocy polskich maszyn-automatów — niezwykle 
maleńkich metalowych części i e lementów dla potrzeb francuskiego wie l -
kiego przemysłu. 

N A T B O P I E K A R I E R Y 
P O L S K I C H A U T O M A T Ó W 

W E F R A N C J I 

C" ^ Z Y N I E M A T U P O M Y Ł K I ? 
^ — zapytac ie . O tóż n i e ! C z y 

w i e s z na przyk ład , D r o g i 
, Czy t e ln iku , że m o ż e akura t 

w T w o i m samochodz i e „ S i m -
ca", „C i t r o ën " , „ P e u g e o t " 

z n a j d z i e się ma ły , p r e c y z y j n y elerńent 
w y p r o d u k o w a n y p r z e z mieszkańca 
H a u t e - S a v o i e na j e d n y m z zakup io -
nych p r z e z n i ego po lsk ich a u t o m a t ó w 
tokarsk ich z Bydgoszczy? C z y w iesz , że 
p r z y p o m o c y j e d n e j z t ych po lsk ich 
maszyn w y p r o d u k o w a n o części d o an -
teny , w k tó re został w y p o s a ż o n y s ł yn -
n y f r ancusk i k o t „ F e l i x " p r z ed w y -
s t r ze l en i em w kosmos? T y zaś. C z y t e l -
niku, k t ó r y jesteś w ę d k a r z e m — czy 
w i e s z , że p r z y z n a k o m i t y m f r ancusk im 
sprzęc ie w ę d k a r s k i m , k t ó r y sobie spra-
wi łeś , zna jd z i e s i ę może coś małego , 
p r e c y z y j n e g o , co pows ta ł o na j e d n e j z 
t ych po lsk ich maszyn w H a u t e - S a -
vo i e ? B iorąc do r ęk i j ak ieś popu la rne 
f rancusk i e „ s t y l o " , nie można z całą 
pewnośc ią tw i e rdz i ć , że j e g o m e t a l o w y 

„ s z p i c " n i e w y s z e d ł spod po l sk i ego 
automatu tokarsk iego . 

Po l sk i automat nosi n a z w ę „ B P " (od 
p o c z ą t k o w y c h l i ter nazw isk kons t ruk -
t o r ó w — i n ż y n i e r ó w Podgó r sk i e go i 
B o r k o w s k i e g o — i p r o d u k o w a n y jest 
od k i l ku la t w ró żnych w e r s j a c h p r z e z 
F a b r y k ę A u t o m a t ó w Tokarsk i ch w 
Bydgoszc zy . I tu z n o w u w y m o w n a c i e -
kawos tka : w ca ł ym św iec i e m n i e j n i ż 
dz ies ięć k r a j ó w p r o d u k u j e tak i e auto -
m a t y ! 

Skąd b iorą się po lsk ie au tomaty t o -
karsk ie w H a u t e - S a v o i e ? Otóż właśn ie . 
Ekspo r tu j e j e w św ia t znana po lska 
centrala handlu zagran icznego „ M e t a l -
e xpo r t " . W e F r a n c j i — p r z eds taw i c i e -
l e m „ M e t a l e x p o r t u " jest p. Moachon , 
k t ó r y m a s w o j ą s iedz ibę w s a m y m 
cent rum p r e c y z y j n e j w y t w ó r c z o ś c i w 
Cluses (na zd j ęc iu pon i że j ) . C z y ma d u -
żo n a b y w c ó w ? T a k . 

T e n pan (na zd j ę c iu po l e w e j ) j e -
szcze pa rę la t t emu by ł nauczyc i e l em 
w Marnaz . Jego o j c i e c i d z i adek p r a -
cowa l i na z a m ó w i e n i e s zwa j ca rsk i ch 
f i r m z ega rków . I on sam rzuc i ł w r e s z -
cie nauczyc i e l s two d la maszyn . P r a c u -
j e c zwa r t y rok w swo im warsz tac i e i 
kup i ł już t r zy po l sk i e automaty . Jaką 
ma o nich op in ię? Są sol idne i p r e c y -
z y j n e . — Jeden z mo i ch k l i e n t ó w p o -
w i ed z i a ł mi , że n i gdy n ie o t r z y m y w a ł 
p r z ed t em tak dok ładnych w y r o b ó w . 



MASZYNY-AUniMAÏÏ 
Z B Y D G O S Z C Z Y 

DOBRZE SŁUŻĄ FRANCUSKIM PRODUCENTOM 

Pan A . twierdzi, ze 10 lat temu zaczął j a -
ko robotnik. Dzisiaj ma około 100 maszyn, 
w tym również polskie. Wśród okoliczny cli 
producentów precyzyjnych pan A . zalicza 
się do największych. Tak bardzo zaintere-
sowały go polskie automaty, że specjalnie 
pojechał w ubiegłym roku do Bydgoszczy, 
a przy okazji trochę zwiedzał Polskę. 
Przywiózł stamtąd bardzo dobre wrażenia 

MA S Z Y N Y - A U T O M A T Y rob ią 
zawro tną kar i e r ę w e wspó ł -
czesnym świec i e technik i i 
przemysłu. Dążen ie do os iąga-
nia tanie j , m a s o w e j p rodukc j i 
w i e l k i e g o przemys łu w y m a g a 

m i l i o n ó w drobnych, p r e c y z y j n y c h e l emen-
t ó w w y k o n y w a n y c h przez spec ja ln ie do-
s tosowane do t ych c e l ów maszyny -au to -
m a t y . M o ż n a powiedz i eć , że i m w i ę c e j w 
j ak imś k r a j u p roduku j e się i eksp loa tu je 
au toma tów , t y m k r a j ten jest bogatszy. 
Bogata S z w a j c a r i a znana sto lat t emu z 
s e rów i hodow l i ow i ec dziś jest n a j p o -
w a ż n i e j s z y m w świec ie producentem au-
t o m a t ó w — i to au toma tów na j l epsze j j a -
Tcości. 

P o m ó w m y j ednak o automatach z B y d -
gos zc zy , ekspo r t owanych do Franc j i , k tó -
r y c h l i czba do jd z i e w b i e żącym roku do 
setki . S z c z ę ś l i w y m t r a f e m udało się p r z ed -
s t aw i c i e l om „ T y g o d n i k a " spotkać p r z eby -
w a j ą c e g o d w a dni p r z e j a z d e m w P a r y ż u 
g ł ó w n e g o konstruktora bydgosk ich auto-
m a t ó w — inżyniera Juliusza Podgó r sk i e -
go. Dz i ęk i t emu uzyska l i śmy doda tkowe 
c i e k a w e i n i o r m a c j e z „ p i e r w s z e g o ź ród ła " . 

T rudno nie ulec w r a ż e n i u j ak i e j ś m ło -
d z i eńc z e j pas j i i en tuz ja zmu b i j ą cych z 
t w a r z y naszego r o z m ó w c y , n i emłodego 
j u ż cz łowieka , k i edy opow iada o automa-
tach p rodukowanych w bydgosk i e j f a -
bryce , gdz ie jest s z e f em biura konstruk-
c y j n e g o . 

— Zaczęliśmy dziesięć lat temu — m ó -
w i inż. Podgórsk i . — Wtedy powstał nasz 
pierwszy automat. Obecnie FAT (Fabry-
ka Automatów Tokarskich w Bydgoszczy), 
produkuje seryjnie trzy typy automatów, 
a dwa dalsze typy znajdują się w pró-
bach. Cała produkcja oparta jest na na-
szych własnych projektach i konstrukcji; 
pewne rozwiązania techniczne automatów 
mają charakter wynalazczy i jako takie 
posiadają patent światowy. 

— K i l k a szczegó łów o s a m y m automa-
cie, panie inżynierze. . . 

— Automat składa się z około 3000 
części, bardzo dokładnych, wielokrotnie 
sprawdzonych. Zeby wyprodukować auto-
mat, trzeba dokonać ponad 100.000 opera-
cji na wielu maszynach. Automat ma za-
stosowanie bardzo szerokie, można na 
Tnim wykonywać rozmaite drobne części 
metalowe z bardzo dużą precyzją, niemo-
żliwą do osiągnięcia ręcznie. Przy tym je-
go wydajność roczna przekracza milion 
sztuk. Wyobrażenie o tym, jaka musi być 
precyzja produkowanych elementów, dać 
może przykład, że miesięczna produkcja 
•niektórych części do zegarków osiągana 

przez jeden automat zmieści się na jed-
nej ludzkiej dłoni. 

— D o jak ich k r a j ó w obecnie — poza 
F r a n c j ą — ekspor towane są automaty? 

— Do Brazylii, Indii, Norwegii, Fin-
landii, Jugosławii, Niemiec, Węgier, Cze-
chosłowacji. 

A jest t o dop ie ro początek ka r i e r y 
ś w i a t o w e j polskich automatów. I ch o j -
ciec — inż. Podgó rsk i — jest skromny, 
n iechętnie m ó w i dz i enn ikar zow i o l i cz-
nych s łowach uznania w y r a ż a n y c h przez 
zagran icznych odb io r ców i u ż y t k o w n i k ó w 
polskich automatów. 

LA H A U T E - S A V O I E est indiscuta-
blement une des plus belles ré-
glons de France. L.e temps est pas-

sé des petits savoyards QUI ramonaient 
les cheminées parisiennes. Aujourd 'hui 
le tourisme, les sports d'hiver, l ' a f f lu -
ence des curistes en on fait une région 
aisée. Mais ce ne sont pas là les seules 
„mamelles" savoyardes. Depuis long-
temps, dans nombre de foyers, sur des 
petits tours de précision, on y usinait 
des pièces pour les grandes horlogeries 
de la Suisse voisine. Cet artisanat par -
ticulier s'est développé. Dans nombre 
de maisons on trouve plusieurs, par -
fols des dizaines de tours automatiques 
de précision qui travaillent pour — à 
peu près — toute l'industrie française, 
automobile, mécanique, électronique 
etc. C'est à Cluses que se trouve le 
centre principal de ces activités. C'est 

ici que réside le représentant pour la 
France de la centrale polonaise de 
commerce extérieur „Metalexport", 
M . Moachon. Et les acheteurs de tours 
automatiques de précision, sortants de 
l'usine F A T de Bydgoszcz en Pologne, 
sont de plus en plus nombreux. Ce 
sont des automates „ B P " — initiales 
des Ingénieurs Borkowski et Podgór -
ski qui en ont établi les plams. Les 
clients et utilisateurs (nos photos en 
montrent quelques-uns), se déclarent 
fort satisfaits de ces machines polo-
naises et en redemandent. Rien d'éton-
nant puisque certaines solutions adop-
tées sont uniques, couvertes par des 
brevets. 

Et les tours de Bydgoszcz sont 
connus au Brésil, aux Indes, en N o r -
vège, Finlande, Yougoslavie, A l l ema -
gne, Hongrie, Tchécoslovaquie. 

Pan Louis Bu f fe t ma swój warsztat w gminie położonej około 30 km od Chamonix. Na 
16 maszyn, które posiada, 3 są polskie, i właśnie polskie maszyny spisują się dosko-
nale. Pan Buf fe t wyrabia na nich teraz metalowe części do „stylos à billes", czyli 
długopisów. M a na to wciąż duże zamówienia. Stwierdza również, że bardzo dobrze 

funkcjonuje „service après vente" 

W iqpjowiiiczych okolicach Ha 
Henry Gay. Jego warsztat ma; 

W H A U T E - S A V O I E 
by l i śmy i słyszeli-
ś m y tak ie głosy 
właśc ic ie l i war-

sz ta tów i ludzi bezpośre-
dnio obs ługujących polskie 
automaty : „ ba rdzo precy-
z y j n e " , „doskonałe do 
t w a r d e j sta l i " , „sol idne", 
„ n i gdy n ie m i a ł e m tak do-
k ładnych prac" , itd. 

I ch opin ie są chyba naj-
bardz i e j m ia roda jne . Ma-
szyny po lsk ie zaczę l i ku-
pować s tosunkowo nieda-
wno , a le p r awdą jest rów-
nież, że w ogó le od paru 
lat z a l edw i e przesz l i z pół-
ręczne j p rodukc j i na no-
woczesną maszynę. 

N i e bardzo od leg łe są bo-
w i e m czasy, k i edy w oko-
l icy Cluses — gdz ie roz-
siani są dz is ie js i nabywcy 
polskich au tomatów — zaj-
m o w a n o się w miesiącach 
z i m o w y c h , w o l n y c h od 
prac w polu, w y k o n y w a -
n i em różnych drobnych 
części g ł ówn i e do zegar-
k ó w na z lecenia f i rm 
szwa jcarsk ich . Za j ę c i e to 
stało się t r adyc j ą i obej-
m o w a ł o n i ema l całe rodzi-
ny. Dochody uzyskane z 
t ego chałupnictwa uzupeł-
n ia ły budżet rodz inny, po-
z w a l a j ą c n iek iedy nawet 
na uciułanie oszczędności. 

W ciągu lat wy r o s ł y no-
w e po t r zeby r o zw i j a j ące -
g o się p r zemys łu francu-
skiego, pows tawa ła koniun-
ktura na drobne elementy, 
p rodukowane poza wie l -
k im przemys ł em. N iew ie l -
k i automat o duże j w y -
da jnośc i s tawa ł się dla 
w c z o r a j s z e g o chałupnika 
lub j e go po tomka tym, 
c z y m t raktor w gospodar-
s tw ie r o lnym. Chociaż sam 
jeszcze gospodars two rol-
ne n iek iedy posiadał, wolał 
nastawiać się coraz pełnie] 
na ba rdz i e j opłacalne za-
jęc ie — produkowanie dro-
bnych części dla potrzeb 
przemys łu . Zamias t trakto-
ra k u p o w a ł w i ę c automat, 
zapożycza jąc się jeszcze 
lub sprzeda jąc coś. I tak 
zaczął od p i e rwszego auto-
matu. 

P r a c o w a ł po 12—14 go-
dzin dz iennie z całą rodzi -
ną i jeś l i ws zys tko dobrze 
szło — k u p o w a ł drugą ma-
szynę, t rzec ią itd. K tó rąś 
z r zędu zakupionych ma-
szyn by ł polski automat 
tokarsk i z Bydgoszczy . A 
może ko l e jne następne, 
k tó re zakupi będą też po-
chodz i ły z t e j same j f a -
b ryk i ? D laczego nie? D la -
czego po lsk ie automaty to-
karsk ie konkuru jące ze 
s zwa j ca r sk im i nie m ia ł yby 
zrobić dobre j ka r i e r y w e 
Franc j i ? 



xinte-Savoie rozsiani są f rancuscy nabywcy polskich automatów tokarskich. Jednym z nich jest pan 
i jdi i je się w ma łe j osadzie pod Cluses. P an G a y porzucił zajęcie rolnika dla drobne j wytwórczości 

P an Henry G a y m a w 
tej chwil i w swoim w a r -
sztacie 14 maszyn, w 
tym dwie polskie. P rzy 
maszynach pracu je cała 
rodzina oprócz babci 

D w i e polskie maszyny 
pracu ją bez zarzutu. 
P a n G a y kupi ł je 6 mie -
sięcy temu i oświadcza, 
że są one doskonałe 
do twardych stali 

Córka p. Gay, Denise, 
jest bardzo sympatycz-
na I miła. Ona właśnie 
p racu je przy polskim 
automacie sprowadzo-
nym tutaj z Bydgoszczy 

POLSKIE PISANKI NA STOLE WIELKANOCNYM 
W KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE WE FRANCJI 

LA BOUTIÇUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o ł , P a r i s I X - e 

przygotowała specjalny zestaw 
wyrobów polskiej sztuki ludowej 

na ŚWIĘTA WIELKANOCNE 

P I S A N K I - pięknie malo-

wane ręcznie przez artystów 

ludowych z różnych regio-

nów Polski 

FIGURKI ŚWIĘTYCH z drewna i słomy 

TALERZE DREWNIANE 
inkrustowane srebrem 

i talerze ze słomy 

O B R U S Y 1 S E R W E T Y z wzorami ludowymi, 
tkane i haftowane ręcznie, 
a także inne znane 
i cenione 

na całym świecie ludowe 
wyroby artystyczne z 
DREWNA «SŁOMY »METALU 
• BURSZTYNU • ROGU 
• LNU • CERAMIKI 

WIELKI WYBÓR! GENY BARDZO PRZYSTĘPNE! 
Paryski sklep 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
p r z y r u e D r o u o ł , P a r i s I X - e 

Zaprasza do siebie wszystkich Polaków 
mieszkai ących 
we Francji 
a także 
ich przyfaciól 
Francuzów 



WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (3) 

Na przełomie XI i X I I w. 
następują zmiany w orga-
nizacji oddziałów wojslio-
wycli. W tym olcresie .nie 
istnieje już drużyna l<sią-
żęca w rodzaju drużyny 
Mieszlta I i Bolesława 
Cłirobrego. Traci swoje da-
wne znaczenie pospolite 
ruszenie kmieci, którzy zo-
stają wraz z ziemią oddani 
pod władzę rycerzy czy 
członków dworu królew-
skiego. Zaczyna obowiązy-
wać zasada, że służba woj-
skowa jest związana z po-
siadaniem ziemi. Pojawia-
ją się oddziały wojskowe 
poszczególnych znaczniej-
szych! rycerzy, formowane 
z poddanycłi im kmieci i 
służby. Obok oddziałów 
zbrojnycłi utrzymywanych 
przez króla stają się one 
składowymi częściami siły 
zbrojnej państwa. 

Uzbrojenie wojska w 
tym okresie było w zasa-
dzie takie samo jak za Bo-
lesława Chrobrego, z tą 
różnicą, że zaczyna prze-
ważać oręż metalowy. Na-
dał istnieje, a nawet jest 
rozbudowany system obro-
ny granic oparty o grody, 
zamki i strażnice ze stałą 
załogą zbrojną. 

Za Bolesława Krzywo-
ustego (1086—1138) pow-
staje rada wojskowa, z któ-
rą książę musi się liczyć. 
W skład rady wojskowej 
wchodzą najznaczniejsi ry-
cerze i właściciele dóbr 
ziemskich, posiadający 
własne oddziały zbrojne. 

Król Bolesław Krzywo-
usty powiększa sity zbroj-
ne państwa i wprowadza 

szereg nowych sposobów 
walki. Taktyka wojenna 
Krzywoustego polega na 
szybkich i gwałtownych 
marszach i wypadach w 

głąb kraju przeciwnika, 
przy użyciu konnicy. Miały 
one na celu zaskoczenie 

wroga i uniemożliwianie 
mu przygotowania się do 
obrony, albo też uprzedza-
ły spodziewany atak. 

Bolesław Krzywousty nie 
dał się sprowokować do 
otwartej bitwy z silniej-
szym przeciwnikiem, ale 
prowadził uparcie i umie-
jętnie wojny podjazdowe. 
Nękając wojska niemieckie 
dzień i noc, broniąc prze-
praw i miejsc warownych, 
doprowadził Niemców w 
1109 roku do zupełnego 
wyczerpania. Szczególnym 
męstwem wojska Krzywo-
ustego odznaczyły się w 
1109 r. w bitwach pod Gło-
gowem i na Psim Polu pod 
Wrocławiem. 

Najsłynniejsza kampa-
nia wojenna Krzywoustego 
to walka w obronie Śląska 
i boje, które zakończyły się 
przyłączeniem do Polski 
całego.Pomorza i mocnym 
oparciem granic Polski o 
Odrę i Bałtyk. 

Na pewno nie wiecie, że 
w Polsce, w Częstochowie,, 
produkuje się z przezna-
czeniem dla zagranicznych 
odbiorców parasolki dzie-
cięce, które w niczym nie 
ustępują sławnym parasol-
kom japońskim, pióropu-
sze indiańskie z piór pol-
skich indyków, które do 
złudzenia przypominają 
pióra orle oraz namioty 
„wigwamy" indiańskie dla 
dzieci (na zdjęciu po lewej) 

O KONKURSIE I O SOBIE 
Po przeczytaniu mojego na -

zwiska w „Tygodniku P o l -
sk im" na liście nagrodzonych 
za p r aw id ł owe rozwiązanie 
konkursu pt. „Wie lcy Po lacy " 
by łem wie lce uradowany. D o -
piero pierwszy raz biorę 
udział w konkursie i dodaje 
ml to chęci do wzięcia udzia-
łu w następnym. 

M a m lat 12, uczę się w L i -
ceum Ogólnokształcącym w 
V I klasie, chodzę też do po l -
skiej szkoły. N a u k a Idzie mi 
dość łatwo, mówiąc p r awdę 
jestem p ierwszym uczniem w 
L iceum (na 35 uczniów). W 
polskiej szkole jest trochę 
trudniej , a le że w domu roz-
m a w i a m y z rodzicami w języ-
ku polskim, to 1 w szkole już 

da j ę sobie radę. N a j w i ę k s z e 
trudności zostały pokonane. 

M o j a starsza siostra też b i e -
rze udział w konkursie, który 
organizuje dla dzieci i m ł o -
dzieży za granicą Polskie R a -
dio na X X rocznicę powstania 
Polski. Może 1 j e j się szczęś-
cie uśmiechnie 1 może w y g r a 
bezpłatny przejazd 1 pobyt na 
obozie turystyczno -kra joznaw-
czym organizowanym dla 
młodzieży w Polsce. 

Z niecierpliwością oczekuję 
nadesłania m o j e j nagrody 
konkursowe j . 

C laude C I E J A K 
25, rue du Veon - a - l ' ane 

Troyes (Aube ) 

Pożegnanie 
z zimą 

Skończyły się z imowe igra -
szki, jazdy na łyżwach, na r -
tach i saneczkacłi. Tegoroczna 
zima poskąpiła śniegu ( jak 
wiecie nawet organizatorzy 
Ol impiady z imowe j mieli w i e -
le kłopotów), nie było także 
zbyt wie lu mroźnych dni. T a 
zima była zupełnie inna I nie 
podobna do zimy z roku ubie-
głego (zapewne ją pamiętacie, 
j aka była sroga). Zegnamy się 
więc z mrozem i śniegiem, 
odkładamy nasze łyżwy, nar -
ty i saneczki do następnej 
zim-»' 

O D M I E N I A M Y 
R Z E C Z O W N I K I Q 2 U k p o l s k i w « 

L e k c i o 
2 3 

Rzeczowniki polskie mają zmienną formę: odmieniają 
się przez przypadki. Oto wierszyk, w którym 3 rzeczow-
niki rodzaju męskiego — Janek, pies i Azor — wystą-
pią we wszystkich formach przypadkowych liczby po-
jedynczej: 

Tatuś (C ) Jankowi p r z e d w c z o r a j 
(B ) Psa p o d a r o w a ł , (B ) Azo ra 
( M ) P ies lubi (B ) Janka, ( M ) p r z y Janku 
H a r c u j e w c i ą ż , bez ustanku. 
Ch łop i ec t e ż — rank i em , w i e c z o r e m — 
B a w i się ( N ) z psem, z t y m ( N ) Azorem 
L e c z dz i s ia j ( M ) Janek n i ebo rak 
P ł a c z e : „ A c h , brak (D ) psa (D ) A zo ra ! " 
Słychać g łos (D ) Janka na d w o r z e : 
„ G d z i e jesteś ( W ) psie m ó j , ( W ) Azorze?" 
W r a z ( N ) z Jankiem H a n i a się g ł o w i : 
„ C o s ta ło się (C ) Azorowi , 
(C ) Psu kochanemu? Och, m o ż e 
W i e c i e coś ( M c ) o psie ( M c ) Azorze?" 
W t e m w o ł a : „ ( W ) Janku, spó j r z , gapo : 
( M ) Pies Azor śpi pod k a n a p ą ! " 

Co oznaczają literki w nawiasach? Są to skrócone 
nazwy przypadków. Uporządkujmy je według kolej-
ności: M, D, C, B, N, Mc, W : 

rodza j męski rodza j żeński rodza j 
nijaki 

M ianownik : kto? Janek co? r z eka z e r - o 
Dopełniacz: kogo? Jank-a czego? r z ek - i z e r - a 
Celownik: komu? J a n k - o w i czemu? rzec-e ' z e r -u 
Biernik: kogo? Jank-a co? r z e k - ę z e r - o 
Narzędnik: kim? J a n k i - e m c z y m ? r z e k - ą z e r - e m 
Mie jscownik : o kim: o Jank-u, o czym? o r z e c - e o z e r z - e 
Wołacz : J a n k - u ! r z e k - o ! z e r - o ! 

Za jednym zamachem odmieniliśmy przy ,,Janku" 
dwa inne wyrazy: rzeka i zero. Kreseczkami (np. 
Jank-a, rz^k-i) oddzieliliśmy temat od końcówki. 

Temat jest to powtarzająca się część odmiennego 
wyrazu. 

Przeczytajcie teraz dwa wierszyki. Wystąpią w nich 
w prawidłowej kolejności — odmieniane już rzeczow-
niki: rzeka i zero. 

P I E R W S Z A P O W Ó D Ź 
(odmiana rzeczownika rodzaju żeńskiego: rzeka) 

O t o rzeka. W o d y rzeki 
T o c z ą się, hen, z g ó r da l ek i ch . 
P r z y p a t r z s ię tej rzeczce t e r a z : 
W i d z i s z rzekę? O, j a k w z b i e r a ! 
C o to? Rzeką p ł y n i e most . 
S i ad ł na rzece, pędz i w p r o s t ! 
M a ł a rzeko, j a k urosłaś! 
P o w ó d ź ! Z n a k , że w k r ó t c e w i o sna , 

A teraz z kolei 
B A J K A O P E W N E J NADĘTEJ CYFRZE 

(czyli odmiana rzeczownika rodzaju nijakiego: zero) 
P r z e c h w a l a ł o się zero. 
T o ci dumne d o p i e r o ! 
A l e nosa zadz i e ra : 
N i k t nie w a ż n y bez zera! 
Chcesz coś znaczyć? K u zeru 
S w ó j k rok , j edynko , sk i e ru j 
Cz te rdz i es tko , zero p r z y s t a w , 
A zm ien i s z się w cz terys ta . 
S ł o w e m — zrob isz kar i e rę . 
C y f r o , łącząc się z zerem. 
T u w y j a w i ę w a m szczerze . 
C o ja sądzę o zerze: 
Zero, t w ó j b lask z w o d n i c z y . 
B o samo — jes teś n i c z y m ! 

Pozostała jeszcze liczba mnoga. Kto ciekawy, ten 
bardzo łatwo utworzy formy przypadkowe liczby 
mnogiej. Należy tylko temat połączyć z podanymi koń-
cówkami: 
1) Jank- -owie, -ów, -om-, -ów, -ami- -ach, -owie! 
2) rzek- -i,-, -om-, -i-, -ami, -ach, -i! 
3) z e r—a—, -om-, -a, -ami—ach, -a! 

To znaczy: Jankowie, Janków, itd. Natomiast wyrazy 
,,pies" i „Azor" w liczbie mnogiej odmieniają się tak: 
(ps- lub Azor-) -.y, ów, -om, -y, -ami, -ach, -y! To zna-
czy: psy, psów, Azory, Azorów itd. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 
Przepiszcie odmianę przez przypadki wyrazów: Ja-

nek, rzeka, zero. Proszę dopisać do tego odmianę tych 
wyrazów w liczbie mnogiej według wzoru: 

M. 
liczba mnoga 

kto? Jankowie co? rzeki co? zera 
Kto dopisze bezbłędnie dalsze przypadki, otrzyma 

śliczną polską książeczkę. 



U N PROJET ^ P O L O N A I S P O U R 
L ' A M E N A G E M E N T DU C E N T R E D E S O F I A 

U n g r oupe de j eunes a r ch i t e c -
tes va r sov i ens a ob t enu la 
p r e m i è r e m e n t i o n au con-
cours pour l e p r o j e t d ' a m é n a -
g e m e n t du nouveau cen t re de 
la cap i ta l e bu l ga re . 

I l s 'agissait d ' é tab l i r les 
p r o j e t s d e 20 k i l o m è t r e s d ' a r -
tères urbaines , bo rdées d ' i m -
meub l es , d on t p lus ieurs d i -
za ines d e bâ t iments r e p r é s e n -

ta t i f s , e t d e qu inze c ro ise -
ments c o m p l e x e s d e c i r cu la -
t ion. 

L e p r o j e t po lona is p r é v o i t 
la construct ion d e p lus ieurs 
„ g r a t t e - c l e l " d on t un, haut d e 
100 mèt res , sera l e s iège du 
Conse i l d es Min is t res , ainsi 
qu 'une t o ta l e séparat ion des 
c i rculat ions pédes t r e e t au -
t omob i l e . ' ' k ; v * 

UN FRANÇAIS EN PAYS AMI 
M O N S I E U R V A L D U G A D E C A U D E R A N ( G I R O N D E ) 
D E C R I T S A R A N D O N N E E A T R A V E R S L A P O L O G N E 

Mettant d profit une maladie me retenant alité et encouragé 
par les nombreux récits de „voyages en Pologne" lus dans vo-
tre revue, je vais essayer de décrire mon premier voyage 
à travers „ L a Pologne 63". Si je n'ai pas participé au concours, 
c'est faute de temps (je suis représentant de commerce), sou-
vent absent de chez moi. Mon récit, sincère et vécu, sera non 
pas celui d'un Polonais retrouvant son pays, mais d'un Français 
faisant connaissance d'un pays ami, et qui plus est de la con-
trée natale de sa femme qu'elle retrouvait après plus de vingt 
ans d'éloignement causé par la guerre... 

C' E S T au v o l a n t d 'une 
203 F a m i l i a l e 1954, 
ache tée d 'occas ion 
pour la c i rconstance , 
r e v i s ée , chaussée d e 
pneus neufs , que nous 

qu i t t âmes B o r d e a u x l e 7 j u i l -
l e t 1963 a v e c m a f e m m e et 
mes t ro is en fants , âgés de 14, 
12 t e 11 ans. Je pense qu ' i l 
est inut i l e d e v o u s d i r e que 
pour beaucoup de gens, amis 
e t v o i r e m ê m e parents , nous 
passions pour des f ous . P e n -
sez-donc , t r a v e r s e r l ' A l l e m a g -
ne, la T c h é c o s l o v a q u i e et qui 
p lus est f r a n c h i r le so i -d isant 
„ r i d e a u d e f e r " qu i e f f r a y e 
encore tant d e F rança i s de 
nos jours, j e m e d e m a n d e 
d ' a i l l eu rs pou rquo i ? ! 

V o i c i d o n c m o n i t iné ra i r e : 
B o r d e a u x , Tours , N a n c y , 
S t rasbourg , K e h l , S tut tgar t , 
N u r e m b e r g , R o z v a d o v , P i l s en , 
P r a g u e , K u d o w a , Opo le , C z ę -
s tochowa , P i o t r k ó w , R a d o m , 
L u b l i n e t Zamość , v i l l e o ù r é -
s ide la f a m i l l e d e m a f e m m e , 
à 60 k i l o m è t r e s de la f r o n t i è -
r e sov i é t i que e t du t r i s t ement 
c é l èb r e c a m p d ' e x t e r m i n a t i o n 
naz i d e R a w a Ruska que j e 
n 'a i m a l h e u r e u s e m e n t pas v i -
s i té f a u t e d e temps . 

CO M M E i l f a u t t ou j ours 
qu ' i l y ai t un „ p é p i n " ' , 
nous a vons eu l e nô t r e à 

R a d o m . L e m o t e u r c h a u f f a i t 
a n o r m a l e m e n t , i l f a l l a i t sans 
cesse en r a j o u t e r au rad i a t eur 
e t en j augean t l 'hu i l e j e t r o u -
va i s des t races d 'eau. Donc , 
à hui t heures d u soir, é t ape 
à l ' H ô t e l Orb i s d e R a d o m . E t 
l e ma t in , à hui t heures , j e 
part is à la r e che r che d u m é -
can ic i en q u e m ' a v a i t r e c o m -
m a n d é un c h a u f f e u r d e tax i . 

A p r è s e x a m e n , i l déculassa 
l e mo teur . L e j o in t para issant 
no rma l , o n passa à la p o m p e 
à eau. L a panne v e n a i t d e là. 
L e mécan i c i en ressouda la 
turb ine cassée de la pompe , 
r e m p l a ç a q u a n d - m ê m e l e 
jo in t de culasse ( j ' en ava i s 
e m p o r t é un de secours) . V é r i -
f i c a t i on f a i t e , i l y a v a i t t o u -
j ours d e l ' eau dans l 'hui le . L a 
culasse f u y a i t pa r une pe t i t e 
f e n t e près d e la p o m p e à eau. 
I l a d o n c f a l l u tout d é m o n t e r 
e t pa r t i r à la r e che r che d 'un 
soudeur spéc ia l isé car i l 
s'agissait d 'une culasse en 
a l u m i n i u m -— r épa ra t i on d é -
l i ca te e t p r e sque désespérée. . . 

Inu t i l e d e vous d i r e no t r e 
décep t i on , surtout si près du 
but — 200 k i l omè t r e s à pe ine . 
M a i s 1'aśsurance du m é c a n i -
cien, sa bonne humeur , les 
b lagues po lona ises qu ' i l r a c on -
ta i t sans a r r ê t e t q u e ma f e m -
m e m e traduisa i t , nous f i r e n t 
passer l e t emps et un peu 
oub l i e r nos débo i res . 

E n f i n v e r s qua t r e heures d e 
l ' a p r è s - m i d i on ava i t t r o u v é 
un soudeur qu i v o u l a i t b i en 
f a i r e la répara t i on tout d e 
suite et d e v a n t nous. C ' é ta i t 
pour r e n d r e s e r v i c e à un 
França i s e et une anc i enne P o -
lonaise qu i v e n a i t r e v o i r son 
pays nata l . 

Je dois vous d o n n e r une 
préc is ion supp l émenta i r e — 
m o n p r e m i e r mécan i c i en a v e c 
son o u v r i e r est r es t é sur m a 
v o i t u r e d e neuf heures du 
m a t i n à huit heures du soir , 
n 'a l lant m ê m e paś m a n g e r 
chez lui. Sa f e m m e lu i a p o r -
t é son repas sur p l ace ce qu i 
nous a pe rm is de g oû t e r q u e l -
ques conse rves en sa c o m p a -
gnie , car nous avons n o u s - m ê -
mes m a n g é au g a r a g e e t d é -

gusté que lques b ières du pays 
sans oub l i e r la v o d k a dont 
j e fa isa is connaissance. 

CECI se passait un s a m e -
di, les banques é ta ient 
f e r m é e s et j e n 'ava is pas 

assez de z l o tys pour r é g l e r la 
r épara t i on . E h b ien , ce m o n -
s ieur poussa l ' amab i l i t é j u s -
qu 'à nous f a i r e le p l e in d ' e s -
sence e t nous laissa pa r t i r 
sans paye r , après a vo i r , b ien 
sûr, p r i s nos noms et adresses 
( j e lu i a i d 'a i l l eurs f a i t un 
m a n d a t d e u x j ours après d e 
Zamość ) . M a i s e n f i n p ense z -
- v o u s qu 'on puisse t r o u v e r un 
p lus beau ges te d ' en t r a i d e i n -
t e rna t i ona l e? Je n e l e pense 
pas e t m e d e m a n d e si en 
F r a n c e beaucoup f e r a i e n t 
p r e u v e d 'un m ê m e d é v o u e -
ment , d 'un pare i l d é s in t é r e s -
sement . Ca r tout f u t f a i t pour 
un p r i x t rès honnê te qu i plus 
est. V o i l à ce q u e c'est en p r a -
t i que l ' am i t i é f r a n c o - p o l o n a i -
se. V o i l à ce qu i v a d ro i t au 
coeur d 'un é t r ange r d e passa-
ge. E t que m o n mécan i c i en 
t r o u v e ic i enco r e une f o i s 
l ' e xpress i on d e ma p r o f o n d e 
reconna issance et de ma s y m -
path ie . 

L a semaine prochaine nos 
lecteurs trouveront en cet-
te page la suite du réùt de 
Monsieur Va lduga . , 

L'hiver maintient longtemps son emprise dans la voîvodie de 
Rzeszów. A. plusieurs reprises des chutes abondantes de neige 
ont bloqué la circulation. Les chasse-neige travaillaient sans 
relâche d ouvrir les voies principales et maintenir là circula-
tion des autocars, souvent seul moyen de liaison avec le 
monde extérieur. Les congères ne laissaient parfois libre qu'un 
étroit passage, à peine suffisant au croisement des véhicules 
encombrants. Toutefois dans la voîvodie voisine de Kielce, la 
neige n'empêchait pas le tourisme automobile (ci — dessous) 

R Î O I J V E ^ L L E S E C L A I R 

.A. C'est le Théâtre N a -
tional de Varsovie Qui pa r -
ticipera cette année au 
Théâtre des Nations à P a -
ris en présentant „Richard 
I I " de Shakespeare et „ L a 
louable histoire de la R é -
surrection du Se igneur" — 
montage de mystères mé -
diévaux. 

^ L e nouvel ambassa -
deur de Pologne au Japon, 

W ł a d y s ł a w Domaga ła est 
un réémigré de France, où 
il séjourna de 1926 à 1946. 
I l y travail la comme mi -
neur et pendant l 'occupa-
tion fut un actif combat-
tant de la Résistance. 

^ 130 mille touristes 
tchécoslovaaues ont visité 
la Pologne au cours de 
l'année 1963. 

A T T E N T I O N M E S D A M E S ! A T T E N T I O N M E S S I E U R S I 

L E C A D E A U E N V O G U E , O R D I N A L ET DE M E I L L E U R G O U T : 
UN OBJET D'ART, UN BIJOU 

E N A M B R E J A U N E D E L A B A L T I Q U E 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , R U E D R O U O T , P A R I S I X 

i n fo rme son ainnable c l ientèle qu 'e l le a reçu 
de Pologne une nouvel le l ivra ison d 'ar t ic les 

en a m b r e jaune: 

^ co l l ie rs d e d iverses teintes, f o r m e s et d imensions 
^ brace le ts , broches, pendent i fs , cl ips et bagues 
^ boutons d e manchet tes , f lacons à p a r f u m 

G R A N D C H O I X P R I X TRES A D O R D A D L E S 

LE LIVRE FRANÇAIS 
A WROGtAW 

L a Soc i é t é pour la D i f f u s i o n 
et l ' Expo r ta t i on du l i v r e sc i en-
t i f i q u e e t t e chn ique f r ança i s 
„ S o d e x p o r t " , en co l la twrat ion 
a v e c des o r gan i smes po lonais , 
a o rgan i sé une expos i t i on 
q u i s 'est t enue dans la secon-
de mo i t i é de f é v r i e r à W r o -
c ław , impor t an t cent re un i -
v e r s i t a i r e et industr ie l . 

D e nombreuses maisons 
d 'éd i t ion f rança i ses y éta ient 
r eprésentées et l eurs stands 
a t t i ra i ent l ' a t t ent ion d 'un 
n o m b r e u x pub l i c v e n u d e 
toute la v o î v o d i e . 

I ngén i eu r s et technic iens 
c ommanda i en t l es pub l i -
cat ions d e Dunod, Eyro l l es , 
Masson, T e chn ip , Ch i r on 
Gau th i e r -V i l l a r s , B e r g e r - L e -
v rau l t , H e r m a n n , Char l es Mas -
sin, Bou lée , d u C e n t r e d e D o -
cumenta t i on Un i ve r s i t a i r e , des 
Ed i t i ons Techn iques et d ' O r -
ganisat ion etc. 
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Mąż pracował w fabryce do 54 
roku życia, a następnie na sku-
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Lżejsze, tańsze i lepsze 
od okularów słonecznych 

O d k i l ku ju ż lat na zachodz ie E u -
r o p y , a t ak ż e w S tanach Z j e d n o c z o -
n y c h p a n u j e m o d a na t z w . szkła k o n -
t a k t o w e , c z y l i s o c z e w k i o k u l a r o w e z 
t w o r z y w sz tucznych, zak ładane b e z p o -
ś redn io na ga łką oczną. M o d a to z u p e ł -
n i e uzasadniona. W g r ę w c h o d z ą w a -
l o r y es t e t yczne ( oku la r y t ak i e są w ł a ś -
c i w i e n i e w i d o c z n e d l a o toczen ia ) . P o za 
t y m p r z y c i ę żk ich p r z y p a d k a c h (po s i l -
n y c h urazach i n i e k t ó r y c h o p e r a c j a c h ) 
t r a d y c y j n e o k u l a r y n i e p o m a g a j ą w c a -
le , na tomias t po zas tosowan iu szk ie ł 
k o n t a k t o w y c h p a c j e n c i m o g ą s w o b o d -
n i e poruszać się, c zy tać i w y k o n y w a ć 
w s z e l k i e p race . 

S zk ł a k o n t a k t o w e znane są t akże i w 
Po l s ce , choć na znaczn ie mn i e j s z ą ska-
lę . W y k o n u j e j e m. in. Spó łdz i e ln ia 
L e k a r z y S p e c j a l i s t ó w w Ł o d z i . Os ta t -
n i o r o zpoczę to tu t ak ż e — p o raz 
p i e r w s z y w k r a j u — p r o d u k c j ę t r ó j -
s o c z e w k o w y c h o k u l a r ó w z p l ex i g l asu . 
O k u l a r y t ak i e p o z w a l a j ą n ie t y l k o w i -
dz ieć na b l i ższą 1 da lszą od leg łość , a le 
r ó w n o c z e ś n i e o b e j m u j ą t z w . s t r e f ę 
„ ś r o d k o w ą " , w k t ó r e j z a z w y c z a j p r z y 
zas tosowan iu t r a d y c y j n y c h s zk lanych 
o k u l a r ó w d w u s o c z e w k o w y c h w i d o c z -

' ność by ła ba rd zo słaba lub żadna. 
P a c j e n c i u ż y w a j ą c y t ak i ch szk ie ł m u -
s ie l i w t y ch p r z y p a d k a c h d y s p o n o w a ć 
d rugą parą o k u l a r ó w na zm ianę . 

W k w i e t n i u ukaże się n o w a ob i e go -
w a ser ia z n a c z k ó w po lsk ich — 5 
sztuk — pośw i ę cona 600-leciu U n i w e r -
sy te tu Jag i e l l ońsk i ego . 

Uniwersy te t Jagiel loAski Jest na j s ta rszym 
un iwersyte tem w Polsce, za łożonym przez 
Kaz imierza Wie l l i i ego w 1364 r. W roku 1400 
odnow iono i p r zep rowadzono reorgan izac ję 
un iwersyte tu ^a pieniądze i k l e jno ty pozo-
stawione na ten cel przez k r ó l o w ą Jadw igę . 
W X V w i e k u i początkach X V I w i eku przy -
pada n a j w i ę k s z y rozkwit un iwersytetu zwa -
nego w ó w c z a s A k a d e m i ą K r a k o w s k ą . Z póź-
niejszego u p a d k u w y d ź w i g n ę l a Akademię , 
dopiero w 1780 r., r e f o r m a p r zep rowadzona 
przez K o m i s j ę Edukac j i N a r o d o w e j . N a d a n o 
w t e d y Akademi i n a zwę Szko ły G ł ó w n e j K o -
ronne j . 

Centra lne uroczystości zw iązane z 600-le-
c iem odbędą się — j ak w i a d o m o — w K r a -
kow ie w m a j u br . 

N a znaczkach p r z e d s t a w i o n o po r t r e t y 
f u n d a t o r ó w , za łożyc i e la , r e f o r m a t o r ó w 
i w i e l k i c h w y c h o w a n k ó w ucze ln i . 

Znac z ek wa r t o ś c i 40 g r p r z eds taw ia 
założyciela Akademi i — króla K a z i -
mierza Wielkiego, d rug i znaczek 
40 - g ros zowy — Hugo Koł łąta ja , działa-
cza Komis j i Edukacy jne j i re formatora 
uczelni. 

Znac z ek w a r t o ś c i 60 g r p r z eds taw ia 
Jana Długosza, znakomitego historyka 
polskiego, wychowanka Akademii , d r u -
gi znaczek 60 - g ros zowy — z n a k o m i t e g o 
as t ronoma — M iko ł a j a Kopernika, 
również wychowanka Akademii . 

Znaczek war t ośc i 2,50 zł p r z eds t aw i a 
króla W ł a d y s ł a w a Jagiełłę i k ró lową 
Jadwigę — protektorów Akademi i K r a -
kowskie j . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t y s t a - g r a f i k 
S t e f an Ma ł e ck i . 

D r u k o w a n e będą na pap i e r z e k r e d o -
w y m w nak ładach : 40 g r i 60 g r po 10 
m i l i o n ó w sztuk i 2,50 zł — 5 m i l i o n ó w 
sztuk. 
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tek operacji był dozorcą domu. 
Zmarł mając 61 łat. Mąż opła-
cał składki asekuracyjne. Czy 
mam prawo do jakiejkolwiek 
renty? Ja pracowałam kilka lat 
jako „femme de ménage" i na 
fermie, ałe bez asekuracji. Od 
przeszło 4 lat pracuję w szpita-
lu jako praczka. Czy po opłace-
niu składek po 5 latach, będę 
miała prawo do renty? 

Artykuły 323, 324, 325, 351 Ko-
deksu Ubezpieczeń Społecznych 
przyznają wdowie połowę pensji 
męża, jeżeli ta nie pobiera włas-
nej renty lub zasiłku starczego z 
Kasy Ubezpieczeń. Zainteresowana 
może ubiegać się o rentę wdowią, 
jeżeli mąż umarł po 60 roku życia, 
a ona sama ukończyła 65 lat. Po-
nadto ślub powinien być zawarty 
przed 60 rokiem życia męża, a żo-
na winna wykazać, że była na 
utrzymaniu męża. Do pensji tej 
może dojść zasiłek 10% za wy-
chowanie co najmniej trojga dzieci. 

O pensję starczą można się ubie-
gać począwszy od 60 roku życia, 
jeżeli ubezpieczony opłacał skład-
ki asekuracyjne co najmniej przez 
15 lat. 

O rentę starczą może się ubie-
gać ubezpieczony począwszy od 65 
lat, jeżeli opłacał składki ubezpie-
czeniowe ponad 5 lat, ale mniej niż 
15 lat. 

Zwrot składek starczych należy 
się ubezpieczonemu po 65 roku 
życia, jeżeli opłacał składki krócej 
niż przez 5 lat. 

Do powyższych lat dolicza się 
okresy, w których ubezpieczony nie 
mógł opłacać składek ze względów 
niezależnych od jego woli, a więc 
okresy bezrobocia, wypadku przy 
pracy, choroby, macierzyństwa oraz 
służby wojskowej i mobilizacji. Na 
podstawie Konwencji Francusko-
-Polskiej do powyższych lat dolicza 
się jeszcze okresy pracy w Polsce, 
z tym, że Polska płaci za okres pra-
cy na jej terenie. 

ŻONA DLA HIROHITO 
M ł o d a kob ie ta , w y b r a n a spośród oko -

ł o d w ó c h t ys i ę cy kandyda t ek , pocho -
d z ą c y c h z n a j b a r d z i e j a r y s t o k r a t y c z -
n y c h r odz in japońsk ich , z a a k c e p t o w a ł a 
p r o p o z y c j ę w y j ś c i a za m ą ż za n a j -
m ł o d s z e g o syna cesarza H i r oh i t o , ks i ę -
cia Yos z i . K o b i e t ą tą jest 23- letnia H a -
n a k o Tsugaru , r e p o r t e r k a j e d n e g o z 
p i sm tok i j sk i ch . K s i ą ż ę Y o s z i skończy ł 
p r z e d k i l ku dn i am i 28 lat. 

P i e r w s z e spo tkan ie m ł o d e j p a r y 
t r w a ł o t y l k o 30 minut . S lub odbędz i e 
s ię późną j es i en ią j e s zcze w t y m roku. 

P A o i K e D n e d y 

d o r a d c ą . 
B i a ł e g o I > o i o u 

Prezydent Johnson zamierza powołać 
na wysokie stanowiska rządowe 50 ko -
biet. W ramach tego planu prezydent 
U S A postanowił mianować w d o w ę po 
Johnie Kennedy 'm, Jacaueline, specja l -
nym doradcą Białego D o m u do spraw 
sztuki. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem ostatnio w bardzo złym sta-
nie nerwowym. Wszystko mnie drażni 
i złości bez specjalnego powodu. A 
właściwie myślą, że jest powód. Czu-
ją, że zbliża sią starość i to mnie zu-
pełnie wykańcza. Mam dopiero 45 lat, 
ale dotąd czułam się bardzo młoda. 
Najbardziej denerwuje mnie to, że 
przebywając ciągle w towarzystwie 
kobiet młodszych ode mnie o jakie 
dziesiąć lat, zaczynam dostrzegać wiel-
ką różnicą miądzy nami. 

Doszłam do takiego stanu, że liczą 
wszystkie swoje zmarszczki i porów-
nują je ze zmarszczkami moich znajo-
mych. Zaraz zaczynam sobie też wy-
obrażać moje dalsze życie. Mam m ę -
ża w tym samyrri co ja wieku, ale 
mężczyźni są przecież zawsze młodsi. 
Co będzie, gdy on spostrzeże, że ja się 
zestarzałam i że wokoło jest tyle młod-
szych ode mnie kobiet? 

Wiem, że to. co piszą jest głupie, i 
że na pewno roześmieje się pani tyl-
ko i pomyśli, że zawracam głową ta-
kimi błahostkami. Proszę mi jednak 
wierzyć, że jestem naprawdę w okrop-
nym stanie i dlatego proszą panią o 
jakąś radę. 

STARZEJĄCA SIĘ 

D R O G A P A N I ! 
W c a l e się n ie r o z eśmia ł am. U w a ż a m , 

że n a p r a w d ę j es t pani kon ieczna po -
m o c i rada. M y ś l ę j ednak , że n a j s k u -

t e c zn i e j s za b y ł a b y rada l ekarza . O b j a -
w y , o k t ó r y c h pan i pisze, są n i e w ą t p l i -
w i e z w i ą z a n e ze z b l i ż a j ą c y m się o k r e -
sem p r z e j ś c i o w y m . W t y m okres i e 
często kob i e t y są w ba rd zo z ł y m sta-
n i e n e r w o w y m i w s k u t e k t e g o z a c z y -
n a j ą sob ie w y o b r a ż a ć B ó g w i e co. L e -
k a r z na p e w n o pan i pomoże . A l e to 
n ie wszys tko . M o ż e p o m ó c r ó w n i e ż do -
bra kosme tyc zka , f r y z j e r , n o w a su-
k ienka . T r z e b a b o w i e m szczegó ln i e t e -
r a z ba rd zo dbać o s iebie . M ł o d a k o -
b ie ta , dwudz i e s t ok i l ku l e tn i a , n ie m u -
si uzupe łn iać s w o j e j u rody , g ł ó w n y m 
j e j a tu t em jes t młodość . A l e od t r z y -
dz i es t ego r o k u życ ia t r z eba urodz i e 
pomagać . 

Myś l ę , że pan i o t y m t r ochę z a p o m -
niała. N i e p o w i n n a pani c iąg l e l i c z y ć 
s w o i c h zmars zc z ek , a le z a j ą ć s ię n im i 
w m ą d r y sposób. T o znaczy po radz i ć 
s ię kosme tyc zk i , w z i ą ć se r i ę m a s a ż y i 
i nnych z a b i e g ó w . C o do m ę ż a i pan i 
o b a w , k ł a d ę to t akże na k a r b n e r w ó w . 
G d y b y b y ł o tak, j a k pan i sądzi , każda 
kob i e ta p o cz te rdz i es tce b y ł a b y r zu -
cana p r z e z m ę ż a - r ó w i e ś n i k a na k o -
r z y ś ć m łods z e j . A tak p r z ec i e ż n ie 
jest . T o s ię zdarza , a le n i e na k a ż d y m 
k roku . 

M u s i pan i u w i e r z y ć na n o w o w s iebie , 
w s w o j e w a l o r y , w e w ł a s n e s i ły . O c z y -
w i ś c i e dziś p r z e d s t a w i a j ą s ię one ina-
c ze j n iż dz ies ięć lat t emu. I nac z e j , a l e 
n ie g o r z e j . Z y s k a ł a pan i t r o chę z m a r s z -
czek, a le w r a z z n im i w i e l e d o ś w i a d -
czeń i m ą d r o ś c i ż y c i o w e j . I t e w a l o r y 
t e r a z t r zeba um i e ć w y z y s k a ć . Ż y c z ę 
pan i w i e l u lat szczęścia. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mój mąż jest bardzo ciężko chory. 
Nie ma żadnych nadziei, źe uda mu się 
wyleczyć z tej choroby. Wróżą mu nie-
spełna rok życia. On o tym nie wie. 

Ma jeszcze bardzo wiele energii i za-
pału. Snuje ciągle jakieś plany, a przy 
tym zupełnie nie szanuje swego zdro-
wia. Bardzo dużo pali, pije, nie osz-
czędza się. Gdy mu tłumaczę, źe to mu 
szkodzi, wcale się nie przejmuje. Jest 
zawsze w bardzo dobrym humorze i 
złości się, gdy ja, zdenerwowana i zroz-
paczona jego stanem, często popłakuję 
i nie śmieję się razem z nim. 

Niekiedy mam chęć mu wszystko po-
wiedzieć, bo nie mam już sił tak uda-
wać. Niekiedy znowu myślę, że może 
to nieprawda ta cała choroba, źe może 
łekarze pomylili się. Nie ma pani po-
jęcia, jak to trudno dźwigać taki cię-
żar samemu i nie móc się z nikim po-
dzielić swym zmartwieniem. Dlatego 
zdecydowałam się do pani napisać. Mo-
że pani słowa jakoś mnie podtrzymają 
na duchu. 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 

W s p ó ł c z u j ę pan i z ca ł e go serca. R o -
z u m i e m j ak j es t c i ę żko uśmiechać się, 
g d y chc ia łoby s ię t y l k o płakać. M u s i 
pan i j e d n a k u t r z y m a ć tak i nast ró j , n i e 
w o l n o o k a z y w a ć n a j m n i e j s z e g o n i e p o -
ko ju , oznak i , że coś j es t n i ebe zp i e c z -
nego . Z d r u g i e j j e d n a k s t rony , j eś l i m a 
pan i s ta le uczucie , że d iagnoza j e s t 
f a ł s z y w a , na l e ż a ł oby j eszcze r a z udać 
s ię do j ak i e go ś l ekarza . 

W m e d y c y n i e z d a r z a j ą się p o m y ł k i 
1 t o j es t z r o zumia ł e , j eś l i w z i ą ć pod 
uwagę , ż e k a ż d y o r g a n i z m inacze j r e -
a gu j e . P r z y t y m m e d y c y n a r ob i tak 
w i e l k i e pos tępy , że choroby n i eu l ec za l -
ne w c z o r a j , j u t r o będą ju ż «pokonane . 
Ż y c z ę pani , b y okaza ł o się, że n ie j es t 
tak ź le . Jeśl i j e d n a k nic s ię n ie z m i e -
ni, musi pan i zna l e źć w sobie dość sił, 
b y to w s z y s t k o znieść mężn ie . 

A N N A 



SPRZEDAŻ HURTOWA 
H E N R I S P R E C H E R 
75, rue MOLINEL — LILLE, tćL 57-35-08 

9 Konfekcja męska i damska 
^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 

^ Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

Pamiąci bohaterskie j narc iark i 
S ł a w a H e l e n y M a r u s a r z ó w -

n y , j e d n e j z n a j z n a k o m i t s z y c l i 
po l sk i c ł i s p o r t s m e n e k , o b i e g ł a 
p r z e d l a t y c a ł y ś w i a t . B y ł a 
z a k o p i a n k ą , w y w o d z ą c ą s ię 
z e z n a n e g o w c a ł y m ś w i e c i e 
s p o r t o w y m r o d u M a r u s a r z y , 
k t ó r z y w s ł a w i l i s ię j a k o p e ł n i 
p o ś w i ę c e n i a i m i ł o ś c i d o T a t r 
p r z e w o d n i c y g ó r s c y , a t a k ż e 
j a k o n a r c i a r z e , o s i ą g a j ą c y 
z n a k o m i t e w y n i k i w s k o k a c h 
i w i e l o b o j u . B r a c i o m s w o i m 
J a ś k o w i ( p r z e b y w a o d k i l k u -
nastu l a t w K a n a d z i e ) i S t a s z -
k o w i (b . w i c e m i s t r z ś w i a t a w 
s k o k a c h , o b e c n i e t r e n e r n a r -
c i a r s k i w Z a k o p a n e m ) z a -
w d z i ę c z a ł a t e ż p i e r w s z e k r o -
k i w n a r c i a r s t w i e . O d n a j -

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
(na rogu Avenue 

M a c — Mahon ) 

Tel.: GALvani 93-59 
Métro - E T O I L E 

D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W i z y t a w K r a j u 
nym przez reżysera Jacques 
Dereya filmie opartym na 
scenariuszu polskiego pisarza 
Stanisława Dygata według je-
go powieści „Podróż". W fil-
mie tym wystąpi prawdopo-
dobnie również sławna Anita 
Ehberg. 

Popularna i znana we Fran-
cji polska aktorka filmowa 
(filmy: „Tysiączne okno", „Mi-
łość dwudziestolatków", „Co 
za radość żyć", „Rififi w To-
kio") przebywająca obecnie od 
kilku lat za granicą, Barbara 
Kwiatkowska, odwiedziła ro-
dzinę w Kraju oraz przepro-
wadziła rozmowę z reżyserem 
Andrzejem Wajdą na temat 
jej udziału w ekranizacji po-
wieści Stefana Żeromskiego 
„Popioły". 

Podczas zjazdu rodzinnego 
to Zielonej Górze pani Kwiat-
kowska zobaczyła po raz 
pierwszy swoich siostrzeńców, 
którzy urodzili się w Polsce. 

15 marca rozpoczyna w 
Izraelu wraz z mężem Kar-
lem Bohmem nakręcanie zdjęć 
do filmu w reżyserii Caleffa 
pt. „Godzina prawdy". Wy-
stąpi następnie w realizowa-

n t > t o # o o o o # o f z / w # J i f - WM 

• L o d i w k l , m a s z y n y do p r a n i a I Inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PICARD ET G-ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Tele fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

m ł o d s z y c h l a t p r z e j a w i a ł a 
n i e p r z e c i ę t n e z d o l n o ś c i i t a -
l en t . J a k o k i l k u n a s t o l e t n i a 
d z i e w c z y n k a r o z p o c z ę ł a s t a r -
t y w b a r w a c h S e k c j i N a r -
c i a r s k i e j P o l s k i e g o T o w a r z y -
s t w a T a t r z a ń s k i e g o w Z a k o -
p a n e m . P i e r w s z e s u k c e s y b y -
ł y t y l k o w s t ę p e m d o s z e r e g u 
z w y c i ę s t w u k o r o n o w a n y c h 
z d o b y c i e m M i s t r z o s t w a P o l -
s k i k o b i e t w k o m b i n a c j i a l -
p e j s k i e j w 1936 r . 

W y s o k a , s m u k ł a b l o n d y n -
ka , o p i ę k n e j s y l w e t c e i t w a -
r z y z w r a c a ł a w c zas i e s t a r -
t ó w u w a g ę d o s k o n a ł ą t e c h n i -
ką , d y n a m i k ą j a z d y i o d w a -
g i o r a z n a d z w y c z a j n y m o p a -
n o w a n i e m n e r w ó w . W c i ą -
g u t r z e c h l a t s t a r t ó w w g r u -
p i e s e n i o r e k , m ł o d a , u r o c za 
z a k o p i a n k a z d o b y ł a a ż s i e -
d e m t y t u ł ó w m i s t r z y n i P o l -
s k i — p o d w a w b i e g u z j a z -
d o w y m i s l a l o m i e o r a z w 
t r ó j k o m b i n a c j i . 

N a j w i ę k s z y sukces H e l e n y 
M a r u s a r z ó w n y t o z d y s t a n s o -
w a n i e c z o ł ó w k i n a r c i a r e k 
ś w i a t a na w i e l k i c h z a w o d a c h 
w F a l d b e r g u ( N i e m c y ) w 1939 
r o k u . H e l e n a z a j ę ł a w t e d y I I 
m i e j s c e za m i s t r z y n i ą ś w i a t a 
C h r i s t i C r a n z , b i j ą c j ą w 
p i e r w s z y m p r z e j e ź d z i e s l a -
l o m u . 

B y ł y t o j e j o s t a t n i e z a w o -
d y w ż y c iu . W y b u c h w o j n y 
p c h n ą ł m ł o d z i e ż p o l s k ą w 
s z e r e g i R u c h u O p o r u . H e l e n a 
M a r u s a r z ó w n a p e ł n i ł a f u n k -
c j ę ł ą c z n i c z k i i k u r i e r k i m i ę -
d z y Z a k o p a n e m a W ę g r a m i . 
W m a r c u 1940 r o k u s c h w y t a -
na na g r a n i c y p r z e z h l i n k o w ą 
s t r a ż S ł o w a k ó w , p o z o s t a j ą c ą 
na u s ł u g a c h H i t l e r a , zos ta ła 
w y d a n a g e s t a o o . P o p ó ł t o r a -
r o c z n y m p o b y c i e w w i ę z i e n i u 

w T a r n o w i e i b e s t i a l s k i c h b a -
d a n i a c h , n i e w y d a w s z y n i k o g o 
z k o n s p i r a c j i , z g i n ę ł a b o h a -
t e r s k ą ś m i e r c i ą P o l k i . Z o s t a -
ła r o z s t r z e l a n a p r z e z h i t l e -
r o w s k i c h z b i r ó w w P o d g ó r -
s k i e j W o l i p o d T a r n o w e m 12 
I X 1941 r., m a j ą c l a t 28. 

N a r c i a r s t w o p o l s k i e c o r o c z -
n i e w m a r c u w czas i e z a w o -
d ó w o M e m o r i a ł H e l e n y M a -
r u s a r z ó w n y i B r o n i s ł a w a 
C z e c h a ( r ó w n i e ż z n a k o m i t e -
g o n a r c i a r z a p o l s k i e g o , z a m o r -
d o w a n e g o p r z e z h i t l e r o w c ó w ) 
czc i p a m i ę ć s p o r t o w c ó w , k t ó -
r z y z g i n ę l i z r ą k f a s z y s t ó w . 

W L o n d y n i e o d b y ł y s ię t r a -
d y c y j n e w y ś c i g i z o m l e t a m i 
na p a t e l n i a c h na d y s t a n s i e 
300 y a r d ó w , m i ę d z y s t a ł y m i 
k l i e n t k a m i s k l e p ó w z o k r ę g u 
P r i n c e of W a l e s i W e l l i n g t o n . 
P i e r w s z e m i e j s c e z a j ę ł a 17-
- l e t n i a A n n C l a y d o n , k t ó r a 
o t r z y m a ł a n a g r o d ę p i e n i ę ż n ą , 
„ h o n o r o w ą " p a t e l n i ę 1 d y p l o m . 

Z y g m u n t S z c z e r b i e c h o d z i ł w i e l k i m i k r o k a m i p o d w u p o k o j a c h , 
s t a n o w i ą c y c h w Z g l i s z c z a c h j e g o m i e s z k a n i e . O k n a z t e g o m i e s z -
k a n i a na p i ę t r z e p a ł a c u w y c h o d z i ł y n a p a r k i o g r o d y . W i o s n a 

Jo w i a ł a p a r k . W c z e s n a k w i e t n i o w a p o r a spe łn i ł a j u ż n a d m ł o -
d y m i b r z o z a m i o b r z ę d o b ł ó c z y n . S t a ł y l e k k i e i c u d n e w w o n n y c h 
w i a t r a c h , k o ł y s z ą c s ię g i b k i m i s t r z a ł y p n i ó w . N a t l e i ch l i s t k ó w , 

j a k b y na t l e k o t a r y z e z ł o t o g ł o w i u , ś w i e c i ł y ż ó ł t y m p o ł y s k i e m o k r ą g ł e 
k u l e n i e r o z w i n i ę t y c h l i ś c i k l o n o w y c h , k t ó r e d o p i e r o co z c z a r n y c h p r ę -
t ó w w y t r y s ł y . R u d e j e s z c z e b y ł y a k a c j e 1 c z a r n e a l e j e l i p . M ł o d e s o sny 
t r y s k a ł y z za b r z ó z c i e m n ą i p o t ę ż n ą z i e l e n i ą . W g ł ęb i , d a l e k o , o s o b n o 
r o z p o s t a r ł a s i ę w p r z e s t w o r z u w i e r z b a n a d w o d n a . O l b r z y m i a n i b y las , 
w y b u c h a ł a j a k z w a ł y j a s n e g o d y m u . C i e m n a zas ł ona a l e i l i p , m a r t w e j 
i c z a r n e j , z d a w a ł a s i ę p o t o t y l k o i s tn i eć , ż e b y w i e r z b a m o g ł a u k a z a ć 
w s z y s t k ą m o c s w e g o u r o k u . B y ł a t e ż u r o c za , u r o c z a n a d w s z e l k i w y r a z . . . 
W i e l k i j e j p i e ń ssał w o d ę z e s t r u m i e n i a p r z e p ł y w a j ą c e g o w s k r ó ś p a r k u . 
C z a r n e g a ł ę z i e p r z e s z y w a ł y w y b u j a ł e z w o j e m i ę k k i c h l iśc i , p i j ą c m g ł y 
r a n n e i p o ł y k a j ą c d e s z c z w i o s e n n y . S z c z e r b i e z a n u r z y ł o c z y , d u s z ę 
i n i e m a l us ta w t e n w i d o k r o d z i n n y . N a w i n ę ł a m u s i ę na w a r g i p i o s e n -
k a o w a n i e s z c z ę ś l i w e j : 

Sing willow, willow, willow... 

Sing all a green willow must be my garland... 

W p o b l i ż u sta ł sad . P n i e w y b i e l o n e w a p n e m d ź w i g a ł y s i ę z m i ę k k i e j , 
z o r a n e j i s p u l c h n i o n e j z i e m i . N a p r a w o w g ó r ę b i e g ł a u l i ca c z e r e ś n i o w a . 
S t a r e d r z e w a o r o z s a d z i s t y c h pn i a ch , o s z e r o k i c h k o r o n a c h k w i t ł y p r z e d -
w c z e ś n i e . P r ę t y b y ł y o s y p a n e m l e c z e m k w i a t u t a k s z c z e ln i e , ż e s t a n o w i ł y 
o b ł e m u f k i k w i a t o w e . Z a p a c h p r z e s y c a ł p o w i e t r z e . W ś r ó d c z e r e śn i , 
w b i a ł e j i ch n a w i e , n l e w y s ł o w i o n e g o p e ł n e j p o w a b u , h u c z a ł y p s z c z o ł y . 
O s t a t n i e p r o m i e n i e s łońca , p r o m i e n i e g o r ą c e i p e ł n e o g n i a , p o g a n i a ł y 
p s z c z e l ą p r a c ę . S ł y c h a ć b y ł o n i e p r z e r w a n y t o n t e j m u z y k i , w z r u s z a j ą c e j 
s e r c e d o w y d a w a n i a n a j t a j n i e j s z y c h uczuć . 

— N i e n a p i s z ę ! — o d r z e k ł a w s z a l e ń s t w i e o p o r u . 
— T r z e b a kon i ec zn i e . . . — s z e p n ą ł c i c h o — n i e m o ż e b y ć i n a c z e j . 
W s t a ł z w o l n a , w y d o b y ł z e s w e j k o m o d y p a p i e r l i s t o w y , w i d o c z n i e 

p r z y g o t o w a n y — a r k u s i k a n g i e l s k i , n a s y c o n y z a p a c h e m p e r f u m , k o n i -
c z y n y , k o p e r t ę , m a r k ę — p r z y s u n ą ł p i ó r o i a t r a m e n t . 

— P r o s z ę nap i sać . M y p r z e c z y t a m y i, j e ś l i b ę d z i e d o b r z e , w y ś l e m y . 
— T o w y m a c i e c h ę t k ę p r z e c z y t a ć to , co n a p i s z ę do n i e g o ? 
— T a k , m y t o p r z e c z y t a m y . T o d la nas n i e l i s t m i ł o s n y , l e c z s p r a w a 

f i n a n s o w a . . . — r z e k ł P o c h r o ń z a m y k a j ą c d r z w i na k l u c z . 
— D r z w i z a m y k a s z , t y f i n a n s i s t o ? — z a ś m i a ł a s i ę d z i k o . 
— Z a m y k a m , d z i e c i ą t k o m o j e . 
— T o d la n a s t r a s z e n i a m n i e ? Z a m y k a j d r z w i ł o t r z e , w ł ó c z ą c y s ię p o 

ś w i e c i e ! M y ś l i s z , ż e s ię p r z e r a ż ę i spe łn i ę , c o m i k a ż e s z ? 
P ł a z a - S p ł a w s k i odsuną ł s i ę p o d o k n o , o p a r ł p l e c a m i o r ó g s z a f y — 

i s k i n ą ł na P o c h r o n i a . T e n m o m e n t a l n i e c h w y c i ł E w ę za g a r d ł o i zdus i ł 
p o s w o j e m u . P c h n ę ł a g o p i ę ś c i ą g w a ł t o w n i e , a l e b e z s k u t e c z n i e . Z a c z ą ł 
j ą p r a ć po t w a r z y . P o l i c z k i s t r z e l a ł y g ł o ś n o na ca ł y p o k ó j . B i ł p ó t y , aż 
j ą z u p e ł n i e z a m r o c z y ł o . G d y w r e s z c i e p r z e s t a ł , g d y c i e m n o ś ć w j e j 
o c z a c h p o c z ę ł a r z e d n ą ć — z a p y t a ł : 

— N a p i s z e s z ? 
S p o j r z a ł a na j e g o t w a r z . N i e m o g ł a m ó w i ć . S k i n ę ł a p r z e c z ą c o g ł o w ą . 

P ł a z a - S p ł a w s k i s ta ł s k r o m n i e p o d o k n e m , p o z i e w u j ą c n e r w o w o . P o c h r o ń 
w y m i e r z y ł j e j c ios w t w a r z t a k m o c n y , ż e c i e m n o ś ć n a t y c h m i a s t w r ó c i -
ła. J e d n o c z e ś n i e c h w y c i ł j ą za o b y d w a r a m i o n a i p o c z ą ł t r z ą ś ć z w ś c i e -
Icłością i t a k ą s i łą , ż e g ł o w a j e j l a t a ł a b e z w ł a d n i e w t y ł i n a p r z ó d . 

— P i s z , ś c i e r w o ! P i s z n a t y c h m i a s t ! N i e w y j d z i e s z ż y w a . P i s z , b o z a -
b i j ę — m ó w i ł z d z i k i m s p o k o j e m . 

P u ś c i ł j ą . O t r z ą s n ę ł a s ię . U s i a d ł a p r z y s t o l i k u tu ż p o d o k n e m . P o c z ę ł a 
s i ę w m ó z g u j a k a ś m y ś l , ż e b y na g ł o w ę s k o c z y ć w t o o k n o p o t w o r n e . 
A l e p r z e z c i e m n o ś ć , k t ó r a j ą j e s z c z e o g a r n i a ł a , d o s t r z e g ł a t a m f i g u r ę 
P ł a z y - S p ł a w s k i e g o . Z n o w u j ą P o c h r o ń z a c z n i e b i ć w t w a r z , w o g n i e m 
p a l ą c y p o l i c z e k ! U j ę ł a w p a l c e p i ó r o i z a c z ę ł a p i sać w s za l e d u s z y . C zu ł a 
d z i w n i e , ż e ona j e s t s za tan , a z r a m i o n j e j w y r a s t a j ą d w a o l b r z y m i e 
s z a t a ń s k i e s k r z y d ł a — P ł a z a i P o c h r o ń . S k r z y d ł a t e w z n o s z ą s ię n a d j e j 
r a m i o n a m i , g d y p isze . . . P i s a ł a s z y b k o n i b y d y k t a n d o : 

„ M ó j u k o c h a n y ! J e s t e m w W i e d n i u . Z r adośc i ą , z u n i e s i e n i e m m y ś l a -
ł a m o z o b a c z e n i u go , n i e u ś w i a d a m i a j ą c sob i e d l a c z e g o . O d c h w i l i j a k 
j e s t e m t u t a j , w i e m d o b r z e , co t o z n a c z y . W s z y s t k o tu j e s t T o b ą , m a r z e -
n i e m o T o b i e . O d c h w i l i p r z y j a z d u w y p e ł n i a m i ę ca łą m y ś ł o T o b i e , 
o T w o j e j m i ł o ś c i , o w s z y s t k i m , c o ś m y p r z e ż y l i . J a k c u d o w n e są t e 
w s p o m n i e n i a ! J a k n i e w y m o w n i e p i ę k n ą b y ł a b y r z e c z y w i s t o ś ć , g d y b y 
m o ż n a b y ł o z o b a c z y ć s i ę t e r a z , chodz i ć r a z e m p o k ą t a c h t e g o m i a s t a ! 
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Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pie-
czarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Bar-
bara. Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci 
królowej i podejmuje sią toywołania jej ducha. Przy pomocy magicznego sprzątu przywołuje wi-
dmo zmarłej. Zemdlony z wrażenia król upada, a dworzanie ujmują Twardowskiego, którego pod-
stępnie wykupuje Maciek. Król po powrocie z Litwy poślubia córkę króla Ferdynanda. Twardow-
ski z Maćkiem korzystając z zamieszania panującego w mieście, z powodu uroczystości wesel-
nych przedostają sią za Wisłą. 

Poniektórzy idąc grali na gęślikach albo 
skrzypaczkach, inni przytupywali i pokrzy-
kiwali, brzęcząc miedzianymi kółkami u pa-
sów, chwytali się wpół i okręcali w krótkim 
tańcu... Zewsząd leciał pogłos radosny, na-
brzmiały pieśnią, buchał śmiech, kryjący 
chęć rozkoszy... 

Przy ogniach tu i tam na samym brzegu 
rzeki już pląsano, ale mało jeszcze gorzało 
ogni, gdyż przejrzysty zmrok letniego w ie -
czora nie dość zgęstniał... N a samej rzece 
snuło się tam i z powrotem mnóstwo uma-
jonych łodzi, pełnych rozswywolonej mło-
dzieży. 

Z trudem dostali małe czółenko u tego sa-
mego, co ongi, starego rybaka. Przyglądał 
im się chwilkę spode łba, chciał o coś pytać, 
ale w końcu machnął ręką, ino zażądał 
srebrnego talara. 

— Ju — le! Boga nie znasz?! — oburzył 
się Maciek, ale Twardowski dał słudze znak 
ręką i rzucił niedbale pieniądz na namuloną 
rękę starego. 

— Kiedy wrócicie?... 
— Niedługo. 
— To to!... Bo dziś nasze żniwo!... 
Twardowski siadł u kierownicy, Maciek 

chwycił za wiosła. Musieli mijać wiele stat-
ków i stateczków, skąd rzucano na nich zie-
lonymi gałązkami i okrzykiwano wesoło. 
Maciek nie był dłużen i odpowiadał kroto-
chwilnie, a starszemu mieszczaninowi, co 
młodą żonę nieuważnie w kole robieńców 
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wiózł, pijąc piwo, i prawie że na ich czółen-
ko najechał, w odpowiedzi na jego łajanie 
zaśpiewał: 

Pilnuj, waści, pilnuj. 

Byleby węgorza 

Nie wpuszczono dzisiaj 

Do twojego morza! 

Za co o mało nie dostał wiosłem po łbie, 
ale wrychle bystra woda rozdzieliła skłóco-

nych. Z dala jeno stary im pięścią grozit 
i robieńcy też, ale niewiasta się śmiała. 

— Rozumeś stracił?... W zwadę chcesz 
mię wplątać?!... Wybrałeś czas! — gniewał 
się Twardowski. 

Wreszcie stanęli w cieniu opoki. Tu było 
prawie pusto. Bał sią jednak Twardowski 
łódź bez straży zostawić, żeby mu jej jacy 
wolni ludzie nie umknęli, kazał więc Mać -
kowi jej pilnować, a do jaskini poszedł sam. 

Znalazł wszystko nie zmienione od prze-
szłego razu, jeno zapach ziół był słabszy 
i bardziej zatruty stęchlizną. Nawet nieto-
perze tak samo, jak woncząs, poderwały się,-
zaczęły tłuc po ścianach i śmigać koło zapa-
lonej przezeń pochodni. Tak samo spojrzały 
nań z ciemnego kąta zielone oczy sowy. 
Znalazł ukryty, zardzewiały rydel i wnet 
odkopał skarb, otworzył szkatułę, przesypał 
do zamszowego wo ika resztę pereł i drogich 
kamieni, ale złota i srebra wziął mało, bo 
bał się, że ciężar i brzęczenie monet może 
go wydać. Znowu wszystko ziemią zasypał' 
i głaz na miejsce zasunął. Gdy przysiadł na 
chwilę, aby wypocząć, i pot z czoła chustką 
wycierał, wspomniał, jak ongi widział tu 
diabła, rzucił okiem w kąt bez najmniejszego-
strachu i uśmiechnął się: 

— Zaliż nie większe widziałem cudności,. 
gdzie człowiek gorszy był nieraz od sza-
tana?! 

Westchnął, mieszek bezcenny zawiesił na 
rzemyku na szyi pod sukniami i wyszedł. 

Zorza już zgasła, noc zgęstniała. Tysiące 
srebrzystych gwiazd mrugało nad czarnymi 
czubami świerków i jodeł. 

Twardowski szparko szedł dobrze znaną, 
sobie wśród lasu ścieżynką ku rzece, skąd 
biła taka sama czerwona łuna, jak ongi. D o -
piero kiedy stanął na samej krawędzi opoki^ 
zrozumiał przyczynę światłości. Jak okiem 
sięgnąć, płonęły ognie na zboczach chmur-
nych wzgórz i na ich falistych szczytach. 
Zdawało się, że wiszą w powietrzu niby roje-
świeżo wylęgłych gwiazd. Niektóre migały 
daleko wśród nocnej mgły niby źrenice oczu, 
przysłaniane miarowymi mrugnięciami po-
wiek. 

Dalszg ciąg nastąpi 

Jes t em z a c h w y c o n a W i e d n i e m . O d k i l ku la t n i e w i d z i a ł a m t a k p i ę k n e j 
z i m y . P o nocach ks i ę ż yc j a śn i e j e . W c z o r a j b y ł a m na w y c i e c z c e , n i es te ty , 
w b a r d z o l i c z n y m t o w a r z y s t w i e . Jak m o g ł a m , tak uc i eka ł am od ludz i , 
b y iść t y l k o z Tobą , bo w ciszy z d a w a ł o m i się, ż e z b l i ż a m s ię do C ieb ie , 
ż e r a z e m j e s t eśmy . T a m w Zg l i s z c zach m o ż e ładnie , a l e d l a m n i e c zyż 
j es t t a m mie j s ce? C z y C i ę k i e d y j e s zcze z obac zę? C z y n i e p r z y j e d z i e s z 
t e r a z do W i e d n i a za m o j e j tu by tnośc i? C a ł u j ę T w o j e usta n a j m i l s z e , 
j a k t e k w i a t y w i osenne , k t ó r e l e żą p r z e d e mną , k t ó r e p r z y c i s k a m do ust, 
do o c z ó w . K o c h a m T w o j ą duszę na jd ro ż s zą . T w o j e oczy smutne.. . 

C z y podobna by b y ł o pogodz i ć s ię z myś l ą , ż e n i e zobaczę C i ę t ak 
p r ę d k o ? N a j d r o ż s z y m ó j , p r z y j e d ź ! S i żyś , Siżyś! . . . Zobac zys z , j a k k o -
c h a m C ieb i e , j a k s t raszn ie tęsknię . N i e m a m t e ra z z a m i a r u w y j e ż d ż a ć 
z W . , a l e m o ż e nastąp ić inna j a k a ewen tua lność . Ż y j ę w s p o m n i e n i e m 
os ta tn i ego w i d z e n i a się, t ęskn ię i m a r z ę o n o w y m . P r o s z ę na w s z y s t k o , 
nap isz z a r a z (poste restante, m o j e im i ę ) , c z y p r z y j e d z i e s z zaraz , ż e -
b y m n i e czekała na próżno . Jasny m ó j , dob r y , n a j m i l s z y , j e d y n y — j e -
s tem T w o j a . K i e d y ż z n o w u b ę d z i e m y r a z em, j a k w P a r y ż u ? P a m i ę t a s z ? 

E w a . 

P . S. W t e j c h w i l i myś l ę , że g d y b y ś spr zeda ł ws z y s tko , co t y l k o p o -
siadasz, g d y b y ś po życ z y ł , c zy i n a c z e j (N icea ) , dużo, dużo, t o m o g l i b y ś -
m y uc iec stąd na z a w s z e i z akos z t ować innego j ak i e goś życ ia . Z y ć d la 
s ieb ie gdz i eś w A m e r y c e , dla s i eb ie t y l k o — S i ż y ś ! Z b i e r a j , co t y l k o 
masz , i p r z y j e ż d ż a j , p r z y j e ż d ż a j ! C z e k a m . 

E . " 

Nap i sa ł a adres mieszkan ia , da tę . W ó w c z a s P o c h r o ń w z i ą ł l ist z j e j 
rąk , p r z e c z y t a ł go k i ł kak roć i odda ł P ł a z i e - S p ł a w s k i e m u . T e n podsuną ł 
koper t ę . Nap isa ła adres d u ż y m i , g r u b y m i l i t e r a m i i pa t r zy ł a obo j ę tn i e , 
p i ^ y ł o ż y w s z y s zk lankę do p a l ą c e g o po l i c zka , j a k P o c h r o ń z a k l e j a ł k o -
p e r t ę i na l ep i a ł m a r k ę poc z t ową . 

P o c h w i l i w y s z ł a z n im. 
P r z e s u w a j ą c się p r z e z c i emny i w ą s k i k o r y t a r z y k , myś la ła , w j a k i 

sposób dać znać S z c z e rb i c ow i , że na n i e g o uknuto zamach . N i c n i e 
z ro zumie . O t r z y m a w s z y d w a sprzeczne l i s ty , n i c n i e z r o z u m i e i w ł a ś n i e 
p r z y j e d z i e . 

A j eś l i on n ie p r z y j e d z i e , to już n ie m a ra tunku. Z a b i j ą j e j duszę c i 
ludz ie . Uczu ła w p ie rs iach żądzę w i d z e n i a Szczerb ica i p o w z i ę ł a m y ś l : 

„ U c i e k n ę z n im, g d y p r z y j e d z i e , i zaraz g o rzucę... U c i e k n ę z n i m d o 
k r a j u i t a m go rzucę. O n i za mną d o k r a j u n i e po j adą . B o j ą s ię w r a -
cać do k r a j u . " 

Coś n i b y g o rą cy p o w i e w W a r s z a w y uca ł owa ło j e j t w a r z . N i b y t o da l ek i 
g w a r r o d z i n n e g o miasta pos łysza ła za r a m i o n a m i . W sz lochaniu r o z r y w a -
j ą c y m d e k ę p i e r s i ową s ł owa n i e z ro zumia ł e , d ź w i ę k i po lsk ie . 

W y s z ł a na u l i cę spoko jna j u ż i cicha, pe łna z w i e r z ę c e j roztropności.^ 
P o c h r o ń szedł obok n i e j z e l e g a n c j ą i w i e l k o m i e j s k i m szyk i em. U ś m i e c h 
b y ł w j e g o oczach i p ą s o w y c h ustach. G d y pr zes z l i na R i n g i i m i j a l i 
j edną z n a j w y k w i n t n i e j s z y c h r e s t au rac j i w śródmieśc iu , r z e k ł : 

— M o ż e b y ś m y s ię nap i l i p o k i e l i s zku w i n a , co, ma ła? Z m ę c z y ł e m c i ę , 
dz iec ino . Chcesz , E w u ś ? T o k a j u , co? 

— N i e w i e m , czy p r z e łknę . Śc isnąłeś m i gard ło . Jeszcze n i e m o g ą 
dob r z e oddychać . 

— B o z a w s z e z t y m t w o i m u p o r e m ! Rozp i e ś c i l i c ię m o i poprzedn icy . . . 
N o , a l e n i e g n i e w a się j u ż koc iak , n i e g n i e w a ? 

Uczu ła radość, ż e już j e j p r z ebaczy ł . C i ep ł o w ramionach , s zum 
w uszach... S p o j r z a ł a na n i ego o c z y m a p e ł n y m i go r zk i ch i g o r ą c y ch 
łez . N i e p o s t r z e ż e n i e u j ą ł j e j r ę k ę i ścisnął j ą w s w o j e j o g r o m n e j p r a -
w i c y . S z ep t n i e w y r a ź n y j e g o p i ę k n y c h ust zapa l i ł w j e j ż y ł a ch o g i e ń . 

— A m o ż e o d ra zu iść do domu? Co? E w u ś ? Jakaś t y d z i w n a , m o j a ś 
t y ! N i e , l e p i e j w y p i j m y po k i e l i s zku w i n a . N i e r o zumies z t ego , że p r z e -
c ie to d la naszego w s p ó l n e g o dobra . Jeś l i dob r z e p ó j d z i e s p r a w a z t y m 
t a m Szc z e rb i c em, j e ś l i s ię dobr ze spiszesz, to w i e s z t y ? ! A l e j e ś l i d o b r z e 
w s z y s t k o w e d ł u g p l anu zrobisz. . . W i e s z ty , p t a k u ? ! 

— Co, o c z y m t y m ó w i s z ? 
— Jeś l i zapragn iesz , ś c i ą gn i emy ci t a m t e g o t w e g o f ace ta . 
— Jak i e go ż z n o w u f a c e t a? — py ta ła j a k p r z e z sen. 
— N i e p o ł o m s k i e g o . 
— N i epo łomsk i ego . . . A tak, t ak i e nazwisko. . . Jak to śc iągn iec ie? 
— T o samo napiszesz do n iego , a m y już w t ym , ż e b y p r z y j e c h a ł n a 

w s k a z a n e m ie j s ce . P o d e t r z e m y p o d n i ego gdz i eś ta na C e j l o n , z a t r z y -
m a m y s ię w j a k i m Bomba ju . . . 

— N o i cóż z t e go? 
— Myś l i s z , ż e n i e p r z y l e c i ? R zuc i t ę s w o j ą spódnicę i na sk r z yd ł a c l i 

p r z y l e c i . A to samo chłop t e raz z g r u b y m p ien iądzem. . . — szepnął g ł o -
s e m p e ł n y m s t r a s z l i w e j z a d u m y . 

E w a poczuła w m ó z g u n i epo j ę t e , n i e w i a r y g o d n e wz ruszen i e . M i a ł a 
z łudę, ż e z g ł o w y j e j w y f r u n ą ł p ą s o w y m o t y l i, m i g a j ą c raz w r a z s k r z y -
d łami , j ą ł t ańczyć w oczach... Jeszcze raz, j e s zcze raz mignął . . . Zn ik ł . . . 
Posp i e s zne dreszcze raz za r a z e m s i ek ły c ia ło l o d o w a t y m i r z e m i e n i a m i . 
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G D Z I E „ l e ż y " P A M I Ę Ć ? 
M i m o i n t e n s y w n y c h i s z e r o k o p rowadzo -nyc ł i b a d a ń , w c i ą ż j e -

szcze n i e z b y t w i e l e w i a d o m o o n a j b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n y m o r -
g a n i e c z ł o w i e k a , j a k i m Jest m ó z g . I ^ a u k a m i m o c i ą g ł yc l i p o -
s t ę p ó w stoi w c i ą ż j eszcze n a p r o g u n i e z b a d a n y c h t a j e n m i c m ó z -
g u . S z u k a się w z a j e m n y c b p o w i ą z a ń , p o ł ą c z e ń i za l eżnośc i p o -
m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i Jego częśc i ami i o ś r o d k a m i . 

IDokładnie jsze badan ia w y -
- d a j ą s ię św i adc z y ć , ż e n i ek t ó -
r e oś rodk i w m ó z g u m o g ą s ię 
n i e j a k o d u b l o w a ć — g d y j e -
d e n p r z e s t a j e f u n k c j o n o w a ć , 
i n n y p r z e c h w y t u j e j e g o c z y n -
ność. N i e sposób p r z e w i d z i e ć . 
J a k i e t o m o ż e m i e ć znaczen i e 
p r a k t y c z n e d la c z ł ow i eka . N a 
r a z i e j ednak , p r z y z g ł ęb ian iu 
t y c h zagadn ień , n i e m a l ż e co 
k r o k badacze n a p o t y k a j ą na 
coraz to n o w e , często z a skaku -
j ą c e n i espodz iank i o b a l a j ą c e 
- do t y chczasowe p o g l ą d y . W i e l e 
j e s z c z e tu ta j s p r a w d y s k u s y j -
n y c h i w y m a g a j ą c y c h g ł ę b o -
k i ch s tud iów. 

P o d o b n i e sp rawa w y g l ą d a z 
b a d a n i a m i nad pamięc ią . P r o -
b l e m ten j e s t t y m b a r d z i e j 
z ł o ^ n y , że w p o j ę c i u n a u k o -
w jTO , dz ie l i s ię ona na p a -
. m i ę ć ś w i e ż ą i s t a ł ą . 
Badan i a nad p a m i ę c i ą stałą 
i n a j ą j u ż d łuższą t r a d y c j ę i 
w i ę c e j na ten t e m a t w i a d o m o . 
T e o r i e na t e m a t y j e j ksz ta ł -
t o w a n i a s ię w c i ą ż j e d n a k są 
j e s z c z e p r o b l e m e m d y s k u s y j -
n y m . 

P a m i ę ć s t a ł ą m o ż n a 
badać u z w i e r z ą t d r o g ą o d p o -
w i e d n i c h d o ś w i a d c z e ń ekspe -
r y m e n t a l n y c h . W t y m ce lu 
u c z y się np. psa w y k o n y w a n i a 
p e w n y c h d o w o l n y c h r u c h ó w 
na ok r e ś l one bodźce . — np. 
k ł ad z en i a ł apy na k a r m n i k na 
o d p o w i e d n i s y g n a ł ś w i e t l n y , 
co nag radzane j e s t p o k a r m e m . 
S y s t e m a t y c z n e p o w t a r z a n i e 
t y c h czynnośc i z amien ia j e w 
r e a k c j e stałe, ok r e ś l ane m i a -
n e m t r w a ł e j pamięc i . Są to 
n iezn iszcza lne , u t r w a l o n e na 
z a w s z e n a w y k i . Oł jecność ich 
t ł u m a c z y s ię w y t w o r z e n i e m 
<w w y n i k u s ta łego p o w t a r z a -
n i a t y c h ż e czynnośc i ) s ta łych 
po ł ą c z eń m i ę d z y pos z c z egó l -
njTKii o ś r o d k a m i d y s p o z y c y j -
n y m i w m ó z g u . W y s t a r c z y 
j e d e n z n i ch pobudz ić , n a w e t 
p o k i l k u l e t n i e j p r z e r w i e , a b y 
na t y chmias t z a k t y w i z o w a ć 
pozos ta ł e o ś rodk i i s z y b k o 
p r z y w r ó c i ć d a w n o w y u c z o n e 
n a w y k i . Ż a d n e w s t r z ą s y e l e k -
t r y c z n e an i szok i n i e n iszczą 
u t r w a l o n y c h po łączeń w m ó -
zgu . 

I n a c z e j sp rawa w y g l ą d a z 
t z w . ś w i e ż ą p a m i ę c i ą . 
Badan ia nad t y m p r o b l e m e m 
z a p o c z ą t k o w a ł w y b i t n y po l sk i 
uczony , p ro f . d r J e r z y K o -
norsk i — k i e r o w n i k Z a k ł a d u 
N e u r o f i z j o l o g i i w Ins t y tuc i e 
i m . N e n c k i e g o w W a r s z a w i e , 
gdz i e p r a c e te są dz i ś k o n t y -
n u o w a n e . 

R ó w n i e ż i w t y m w y p a d k u 
s tosu j e się dośw iadczen ia na 
zw i e r z ę t a ch . Jeden z e k s p e r y -
m e n t ó w po l e ga na t y m , i ż p o -
d a j e s ię d w a sygna ł y d ź w i ę -
k o w e w o k r e ś l o n y m ods t ęp i e 
czasu i d op i e r o po p o r ó w n a -
niu w z a j e m n y c ł i za leżnośc i 
m i ę d z y n i m i z w i e r z ę m a 
w y k o n a ć l ub p o w s t r z y m a ć 
się od w y k o n a n i a ok r e ś l one j 
czynnośc i (np. po łożen ia ł apy 

na ka rmn iku ) . D o ś w i a d c z e n i e 
w i ę c po l ega na zapamię t an iu 
b r zmien ia p i e r w s z e g o d ź w i ę -
ku d l a p o r ó w n a n i a g o z n a -
s t ępnym i p o w z i ę c i u o d p o -
w i e d n i e j r e akc j i . 

P r a c e t e są p r o w a d z o n e 
p r z y wspó łudz i a l e K l i n i k i 
N e u r o c h i r u r g i i P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k , d o k t ó r e j t r a f i a j ą 
cho r zy z z abur z en i am i ś w i e ż e j 
pamięc i , np. w s k u t e k pos iada -
nych g u z ó w m ó z g u . Z punk tu 
w i d z e n i a k l i n i c znego n i e z w y -
k l e i s to tny j e s t p r o b l e m w y -
k r y c i a w m ó z g u oś rodka l o -
k a l i z u j ą c e g o f u n k c j e ś w i e ż e j 
pamięc i , j a k t e ż w z a j e m n e j 
za leżnośc i t e go oś rodka z i n -
n y m i p o k r e w n y m i c en t rami w 
m ó z g u i to j es t g ł ó w n y m 
p r z e d m i o t e m badań. W o d r ó ż -
n ien iu od p a m i ę c i t r w a ł e j , 
w i a d o m o , ż e ws t r z ą s e l e k -
t r y c z n y m o ż e n i w e c z y ć ś w i e -
żą pamięć . Jak s ię t o dz i e j e , 
n ie w y j a ś n i o n o j e s z c ze dok ł ad -
nie. D o badań t y c h coraz s ze -
r z e j do łącza s ię e l e k t r o f i z j o -
l og ia z a j m u j ą c a s ię badan i em 
p r ą d ó w c z y n n o ś c i o w y c h m ó z -
gu i I ch r o l i w t y m proces ie . 

Jeden z o ś r o d k ó w e l e k t r o -
f i z j o l o g i i p r z y U n i w e r s y t e c i e 
w B rukse l i z w r ó c i ł się do I n -
sty tutu i m . N e n c k i e g o w W a r -
s zaw i e z p r o p o z y c j ą w s p ó l n e -
go p r o w a d z e n i a da l s z y ch b a -
dań w t e j dz i edz in i e . 

Cala F ranc ja pas jonu je się sp rawą Czes ława 
Bojarskiego. U w a ż a się go za genialnego f a ł -
szerza. Są tacy, którzy przypisują mu talent, 
jakiego nie miał żaden z jego s ławnych po-
przedników. A jednak fa łszerstwo zostało w y -
kryte i Bo ja rsk i oczekuje na proces. Co p r a w -
da jego „ w s y p a " — jak się twierdzi — była 
przypadkowa, nie nastąpiła z jego winy, ale 
przecież fakt ukazania się w obiegu fa łszy-

P o s t ę p t echn i c zny n ie z a w s z e b y w a w y k o -
r z y s t y w a n y d o zbo żnych ce l ów . W os ta tn ich 
la tach no tu j e s ię na św i e c i e coraz w i ę k s z ą 
i lość p r z es t ęps tw , w k t ó r y c h zas t osowano 
os iągn ięc ia nauk i i t echn ik i . D o w a l k i z n i m i 
k r y m i n a l i s t y k a mus i d y s p o n o w a ć s z e rok im w a -
ch l a r z em o d p o w i e d n i o udoskona l onych m e t o d 
i ś r o d k ó w . P o d o b n i e j a k w e w s z y s t k i c h d z i e -
dz inach nauki o b o w i ą z u j e d a l e k o posunięta 
spec j a l i z a c j a , tak i w k r y m i n a l i s t y c e zn ik ł 
u n i w e r s a l n y d e t e k t y w „ o m n i b u s " w t y p i e 
She r l o cka H o l m e s a , a p o j a w i l i s ię spec ja l i ś c i : 
eksperc i w r ó żnych dz ia łach dak ty l oskop i i , f o -
t og ra f i i , badan ia d o k u m e n t ó w , mechanoskop i i , 
b ron i i tp. 

Z A G A D K I A N O N I M Ó W 
S p r a w a d o t y c z y n i e t y l k o a n o n i m ó w , k t ó r e 

w m a t e r i a l e d o w o d o w y m o d g r y w a j ą n i e p o -
ś lednią ro l ę . M o g ą to b y ć d o m n i e m a n e l ub 
p r a w d z i w e l i s t y s a m o b ó j c ó w , f a ł s z o w a n e t e -
s tamenty , p od rab i ane l e g i t y m a c j e i m a l w e r s o -
w a n e k w i t y . W e w s z y s t k i c h tak i ch p r z y p a d -
kach przes tępca zos taw ia po . sob i e ślad — 
p i smo . 

»W w i e k u X I X do i d e n t y f i k a c j i p i sma p o w -
szechn ie ko r z y s t ano z m e t o d y k a l i g r a f i c z n e j , 
k t ó ra po l e ga na p o r ó w n y w a n i u t y ch s a m y c h 
l i ter , i ch ksz ta ł tu i w i e l kośc i . T a m e t o d a s to-
s o w a n a by ł a m . in.- w s p r a w i e D r e y f u s a . N i e 
j es t ona n i e z a w o d n a , m i m o że d o dz i ś s toso-
w a n a p r z e z d o m o r o s ł y c h g r a f o l o g ó w . W y g l ą d 
p i sma n i e w i e l e b o w i e m św iadczy , s z c z egó ln i e 
w p r z ypadkach , gd z i e m a m y do czyn ien ia z e 
z r ę c z n y m n a ś l a d o w n i c t w e m . 

M e t o d a o p i s o w o - p o r ó w n a w c z a , udoskona l o -
na p o d kon i e c X I X i na począ tku X X w i e k u , 
b i e r z e pod u w a g ę w i ę c e j s z c zegó łów . A w i ę c 
b u d o w ę l i t e r , w i e l k o ś ć p isma, w i ą zan i a p o -
szc zegó lnych l i t e r , k t ó r e d a j ą d o d a t k o w e m o -
ż l iwośc i p o r ó w n a n i a 1 c i en i owan ia l in i i p i sma . 

N a poc zą tku X X w i e k u wyks z t a ł c i ł a się m e -
toda g r a f o m e t r y c z n a , k tóra , k o r z y s t a j ą c z d o -
św iadc zeń pop r z edn i e j , w z i ę ł a p o d u w a g ę aż 
64 p a r a m e t r y p i sma. Z n a n y j e s t f ak t , ż e 
c z ł o w i e k z m i e n i a j ą c w i e l k o ś ć p isma n i e z m i e -
nia p r o p o r c j i l i t e r ; tak w i ę c m i e r z e n i e p o -
szczegó lnych l i t e r i s tosunku ich w i e l k o ś c i m o -
g ło pos łużyć d o i d e n t y f i k a c j i . I tu zna laz ło 
s ię w i e l e m a n k a m e n t ó w : me toda okaza ł a się 
s u b i e k t y w n a i ba rdzo pracoch łonna . 

N i e sposób r o z p a t r y w a ć p i sma be z z w r a c a -
nia u w a g i na j e g o t reść lub pod łoże , na k t ó -
r y m j e umieszczono . P o w s t a ł a w t en sposób 
me toda f o r m a l n o - t r e ś c i o w a . N o w o c z e s n a e k s -
pe r t y za g ra f i c zna pos ługu j e się w s z y s t k i m i p o -
d a n y m i p o w y ż e j m e t o d a m i . G r a idz i e n ie t y l k o 
o skazan ie oskarżonego , l ecz o u w o l n i e n i e 
n i e w i n n e g o c z ł o w i e k a od za r zu tów . 

wych baknotów był od d a w n a znany eksper -
tom Banku Francj i . Wszystko bowiem, co w 
zakresie pisma I graf ik i wykonane zostaje r ę -
ką człowieka, jest do stwierdzenia. N a w e t 
najgenialniejsze fałszerstwo jest tu do w y k r y -
cia. Jak to jest możl iwe i przy pomocy jakich 
ś rodków w y k r y w a się fa łszerstwa w dziedzi-
nie zwykłego pisma, poda jemy w niżej za-
mieszczonym artykule. 

C Z Y G R A F O L O G I A T O NAUKAj? 
K o ń c ó w k a „ l o g i a " w s k a z y w a ł a b y na o d p o -

w i e d ź t w i e r d z ą c ą . Spo t yka się j e d n a k i inne 
n a z w y , np. g ra f oana l i za . N i e chcąc narażać się 
an i z w o l e n n i k o m , an i p r z e c i w n i k o m t ak i e j czy 
i nne j n a z w y — n ie d a m y o d p o w i e d z i j e d n o -
znaczne j . Jak do tąd , na ś w i e c i e t r w a zac i ę ty 
spór o g r a f o l o g i ę . P r z e d s t a w i c i e l e j e d n e g o 
s k r a j n e g o sk r z yd ł a t w i e r d z ą , ż e dopuszcza lne 
j e s t p o r ó w n y w a n i e p isma, k t ó r e n i e w ą t p l i w i e 
w y k a z u j e c echy i n d y w i d u a l n e . N a j e g o pods ta -
w i e j e d n a k n i e można okreś lać i n d y w i d u a l -
n y c h cech charakte ru , j a k to czyn ią t zw . g r a -
f o l o d z y ( to os ta tn ie s ł owo b y w a w y m a w i a n e 
z p r z e k ą s e m ) . 

Inn i , k t ó r z y od la t b a d a j ą p ismo, u d o w a d -
n ia j ą , że i ch ocena p o k r y w a s ię z r z e c z y w i s t o -
ścią. Z charak te ru p isma m o ż n a r z e k o m o o k r e -
ś l ić c zy k toś j e s t a m b i t n y i upa r t y , c zy n i e z d e -
c y d o w a n y i l e n i w y . T w i e r d z ą , ż e m o ż n a r ó w -
n i e ż poznać oko l i c znośc i i nas t ró j p a n u j ą c y w 
t r akc i e p isania . I t ak da le j . . . — nie lc iedy na 
ro z l e g ł e po la f an t a z j i , N p . sąd zarządza b a d a -
n i e d o k u m e n t ó w . P r ó b k i p i sma w ę d r u j ą d o 
zap r zys i ę ż onych g r a f o l o g ó w . Sąd o c z e k u j e j e -
dnoznac zne j o d p o w i e d z i na py tan i e , c zy p i s m o 
p o d e j r z a n e g o j e s t a u t e n t y c z n y m p i s m e m na 
f a l s y f i k a c i e , anon imie , c z y i n n y m d o w o d z i e 
w i n y . Z b raku i n n y c h d o w o d ó w ekspe r t y za ta 
m o ż e z a d e c y d o w a ć o los ie oskar żonego . Ł a t w o 
zdać sobie sp rawę , j aka odpow i edz i a lność c i ą -
ż y na t ym , k t ó r y d o k o n u j e t e j ekspe r t y z y . 

Wspó ł c z eśn i eksperc i k r y m i n a l i s t y k i d y s p o -
n u j ą n o w o c z e s n y m i u r z ą d z e n i a m i — m i k r o -
skopami , l a m p a m i k w a r c o w y m i , apara turą f o -
t og ra f i c zną itp., p o m o c n y m i w badan iu p isma 
i m a t e r i a ł ó w . O d p o w i a d a j ą c y za op in i ę zgodną 
z p r a w d ą pos i ada j ą w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e 
p r a w n i c z e , psycho log i c zne , soc jo log i c zne , f i l o -
z o f i c z n e l u b techniczne , ukończoną szkołę k r y -
m ina l i s t yk i i co n a j m n i e j t r z y lata stażu pod 
o k i e m d o ś w i a d c z o n y c h e k s p e r t ó w . 

O p o m y ł c e n ie m o ż e b y ć m o w y . Z t e go 
w z g l ę d u zdarza się, ż e ekspe r t y za b r z m i — 
„ n i e w i e m " . P i s m o jest t ak s k o m p l i k o w a n e , 
a m o ż l i w o ś c i tak ró żnorodne , ż e n i ek i edy l e -
p i e j p o w i e d z i e ć „ n i e w i e m " , n i ż w y d a ć p o -
chopną ocenę . N i e znaczy t o w c a l e , i ż p i smo 
s t anow i abso lutną z a g a d k ę d l a tych , k t ó r z y 
z a j m u j ą s ię j e g o p o r ó w n y w a n i e m . J e g o z n a j o -
mość posunę ła się w t e j c h w i l i da leko , a nas 
t y l k o z r o z u m i a ł e w z g l ę d y p o w s t r z y m u j ą 
p r z ed p u b l i k o w a n i e m t e chn i c znych szczegó łów . 
P i s m o b y w a t a k n i edyskre tne , że kreska lub 
l i t e rka napisana n a w e t p a l c e m na z i emi , p o -
t r a f i zd radz i ć j e j autora . 
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C I E K A W E K S I Ą Ż K I 
M I E C Z Y S Ł A W B A R G I E L N a s z b a t a l i on 
J A R O S Ł A W I W A S Z K I E W I C Z K o c h a n k o w i e z M a r o n y 
E M A N U E L P L A N E R 
A N D R Z E J K O N R A D 
B O H D A N A R C T 
P A U L F E V A L 
S T E F A N A R S K I 
J. O . C U R W O O D 

B A S I L D A V I D S O N 
R O B E R T G R A V E S 
A G A T A C H R I S T I E 
A D A M B A H D A J 

G r u p a „ M a r c o Po l o ' 
A k c j a „ P l a n W a r s z a w y * * 
U c i e c z k i 
K a w a l e r d e L a g a r d è r e 
M y p i e r w s z a b r y g a d a w o p r a w i e 
W ł ó c z ę g i P ó ł n o c y . S z a r a 

w i l c z y c a . 
W o d o s p a d y 
W y s p y s z a l e ń s t w a 
P o r a p r z y p ł y w u 
U w a g a ! C z a r n y p a r a s o l ! ( d l a 

m ł o d z . ) w o p r a w i e 
W y p r a w a K o n - T i k i 
S a f a r i M i n g i 
M o r d e r c a m u s i u m r z e ć 
W y p i s y d l a k l a s y V I I w o p r a w i e 
T e l e t e c h n i k a w o p r a w i e 
C h ł o d n i c t w o w o p r a w i e 

t e c h n i k a (1252 str . ) w o p r a w i e 

2,05 
2,45 
1,00 
1,00 
1,00 
5,15 

11,30 

3,50 
3,70 
6,15 
3,70 

5,15 
4,30 
3,70 
2,45 
3,40 
4,10 

12,95 
61,70 
11,30 
13,30 

3,10 
3,10 
3,70 
4,00 

13,30 

T H O R H E Y E R D A H L 
W A C Ł A W K O R A B I E W I C Z 
K A L M A N S E G A L 
B . K U B S K I — J. K U B S K I 
W . T R U S Z 
K A Z I M I E R Z G U T K O W S K I 
E n c y k l o p e d i a — P r z y r o d a 
P o d r ę c z n y s ł o w n i k p o l s k o - n i e m i e c k i w o p r a w i e 
P o d r ę c z n y s ł o w n i k n i e m i e c k o - p o l s k i w o p r a w i e 
B . B R O K M A N i— T e k s t y t echn i czne do n a u k i j ę z y k a 

n i e m i e c k i e g o ; 
Ł ą c z n o ś ć 
G e o d e z j a 
A r c h i t e k i t u r a - B u d o w n i c t w o 

K U C H N I A P O L S K A — 784 s t r o n y — w o p r a w i e 

I wie le innych. D o cen powyższych doliczamy własne koszta przesyłki pocztowej. 
• Pos iadamy stale na składzie wszystkie dzieła polskich pisarzy. 

J. I. Kraszewskiego, B o l e ^ a w a Prusa , W ł a d y s ł a w a Reymonta, Mar i i Konopnickiej , Henryka Sienkiewicza, 
Stefana Żeromskiego, Juliusza Słowackiego, A d a m a Mic ldewicza i innych. 

• M a m y też płyty polskiej muzyki ludowej , tanecznej, klasycznej oraz nagrania Stefana Kubiaka. 

P I Ę K N I E W Y D A N E A Ł B I J I I Y 
Z i e m i a K i e l e c k a 21,00 
W a r m i a i M a z u r y 24,80 
M i ę d z y O d r ą 1 N y s ą 18,75 
Ż o ł n i e r z p o l s k i od X I d o X V I I w . 39,90 
P o w s t a n i e Ś l ą sk i e 19,45 
A r c h i t e k t u r a d r e w n i a n a w Po l s ce 16,70 
Z w i e r z ę t a b l i sk ie < d a l e k i e 34,10 
S z t u k a saJsrmlna w P o l s c e ( m a l a r s t w o ) 45,00 
P r z e d t y s i ą c e m la t 20,50 
K o ś c i ó ł M a r i a c k i 8,40 
P o l s k i e u z d r o w i s k a 14,00 
P o c z e t k r ó l ó w po l sk i ch w e d ł u g J a n a M a t e j k i 35,00 
G d a ń s k 18,90 
W i e l i c z k a 8,35 
P o z n a ń 18,75 
W y b r z e ż e G d a ń s k i e 25,20 
T a t r y w ś n i e g u 25,00 
M i l e n i u m w j ę z y k u p o l s k i m l u b f r a n c u s k i m 22,30 
T e m a t y m u z y c z n e w p las tyce p o l s k i e j 33,00 
Z s zachami p rzez w i e k i i k r a j e 19,95 
P o l s k a s z tuka l u d o w a 44,45 



P O L S K A — j e j dz ie je , o b -
szar, granice, j e j kul tura, 
sztuka, szkolnictwo, p r ob l emy 
gospodarcze, a nade wszys tko 
Po lska obecna i j e j ludzie. 
T a k i by ł t emat w i e c zo ru d y -
skusy jnego zo rgan i zowanego 
ostatnio w Caen, stol icy N o r -
mandi i . W dyskus j i wz i ą ł 
udzia ł dy r ek to r Ośrodka K u l -
tury Po l sk i e j Un iwe r sy t e tu 
Pa rysk i e go dr Bronis ław G e -
remek, l ektor j ę zyka E K j l s k i e -
go na Sorbonie p. Jan Błoń-
ski. prof. Witold Kula — dz ie -
kan W y d z i a ł u Ekonomicznego 
Un iwe r sy t e tu Warszawsk i ego , 
dr Jan Carewicz ad iunkt W y -
dz ia łu F i l o zo f i c znego U n i w e r -
sytetu Wars zawsk i e go oraz 
nauczyc ie l po l sk ie j szkoły z 
pob l i sk ie j m i e j s cowośc i P o t i -
gny p. W ładys ł aw Ginter. I m -
preza ta odbywa ła się w r a -
mach w i e c z o r ó w d y s k u s y j -
nych o rgan i zowanych raz na 
mies iąc w f o y e r w i e lk i ego , 
nowoczesnego teatru. T y t u ł 
i m p r e z y : „ T o i , mon ami, le 
Po lona is " . 

Organizatorka impre z „ T o i , 
mon ami...", pani Eliane Des -
champs, pro fesor l i ceum w 
Caen, zapraszała ju ż do d y -
skusj i w ub ieg łych mies ią -
cach przedstawic ie l i Grec j i , 
W łoch , I z rae la i Hiszpani i . 
P i ą t y z ko le i w ieczór pośw i ę -
cony został Po lsce . Skłoni ło 
do tego o rgan i za torkę z a r ó w -
no za interesowanie ogó łu spo-
łeczeństwa Po lską, j a k też i 
obecność w No rmand i i l i czne j 
ko loni i po lsk ie j . 

Dr G e r e m e k m ó w i ł o histo-
r i i Po lsk i . W y m i e n i ł zasadni-
cze e tapy r o z w o j o w e państwa 
po lsk iego od momentu j ego 
we j śc ia na arenę m i ędzynaro -
d o w ą w w i eku X , aż do obec -
ne j chw i l i i obecnego stanu 
granic. W y p o w i e d ź tę i lustro-
wa ła seria m a p historycznych. 
Dr G e r e m e k zwróc i ł u w a g ę 
na sprawę kszta ł towania się 
świadomośc i n a r o d o w e j P o l a -
ków , na k t ó r e j zac iążyła h i -
storia, t r adyc j e szlacheckie, 
rozb iory , lata n i ewo l i i w r e -
szcie okupac j i E>odczas ostat -
n ie j w o j n y . Ma ł o jest rodzin 
w Polsce, k tóre nie poniosły 
strat wś ród s w y c h na jb l i ż -
szych. Następn ie o m ó w i ł 
strukturę o rgan i zacy jną i p o -
l i tyczną państwa polskiego. 

W i ec zó r w Caen nie mia ł 
charakteru pre l ekc j i , była to 
swobodna dyskusja . Dy r . G e -
r emek i inni t owarzyszący mu 
naukowcy piolscy odpow iada l i 
na pytania s tawiane przez p. 
Dechamps. Od histori i i 
sp raw po l i tycznych \vspółcze-
snej Po isk i dyskutanc i p r z e -
szl i do sp raw ekonomicz -
nych, p l anów gospodarczych, 
odbudowy , ro ln ic twa , k o l ek t y -
w i zac j i , gospodarstwa, uprze -
mys łow ien ia , eksportu itd. T o -

czy się dyskusja, w k t ó r e j 
b iorą udzia ł wszyscy cz tere j 
zaproszeni z P a r y ż a n a u k o w -
cy. W toku dyskus j i w y ł a n i a -
ją się wc i ą ż nowe p r ob l emy : 
trudności eksportu, psycholo-
gia chłopa połskiego, zmiana 
obl icza ws i , koszty inwes to -
wan ia na teren ie w o j e w ó d z t w 
rozw in i ę t ych gospodarczo i na 
teren ie w o j e w ó d z t w zaco fa -
nych, p r z y j ednoczesne j t en-
d e n c j i uprzemys łowian la ca-
łego kra ju . 

L i c zn i e zebrana publ iczność 
z w i e l k i m za in te resowaniem 
słuchała debaty , t y m bardz i e j 
że odbywa ł a się ona w a tmo -
s fe rze odważne j szczerości. Na 
wszys tk ie pytania padały o d -
pow i edz i jasne i r zeczowe . N i e 
u k r y w a n o w dyskus j i ani b ł ę -
d ó w dokonanych w ub ieg łych 
latach w dz iedz in ie gospodar -
k i ro lne j , ani trudności w u ło-
żeniu s tosunków z kościołem, 
czy też c iężk ie j sy tuac j i m i e -
szkan iowe j s tudentów. Spra -
w o m szkolnictwa średniego 
o raz ucze lni w y ż s z y c h p o -
święcono w i e l e czasu. P . B łoń -
ski m ó w i ł wreszc i e o ogó lnych 
rysach charakte ryzu jących l i -
teraturę i ku l turę polską. 

Obecność w gron ie dysku-
tan tów p. W ładys ł awa G in t e -
ra pozwo l i ł a na poruszenie 
tematu emigrac j i , ko l e jnych 
f a l napł jrwu i osiedlania się 
P o l a k ó w w e F r a n c j i i charak-
te rys tyk i polskości dz iec i 
em ig ran tów , k tó rych trzec ie 
już poko len ie uczęszcza do 
szkoły p. Gintera w Po t i gny . 

N a zakończenie dyskus j i 
omaw iano sp rawy turystyk i . 
T e n c i ekawy w i ec zó r zakoń-
czy ł się k i lkoma po lsk imi p ie -
śniami l u d o w y m i odśp i ewa-
nymi przez dz iec i z po lsk ie j 
szkoły w Po t i gny ubrane w 
k rakowsk i e stroje . Sukces 
w ieczoru odbi ł się echem w e 
f rancusk i e j pras ie l oka lne j , a 
j e d y n y m de zyde ra t em z eb ra -
ne j publ iczności b y ł o : o r gan i -
zować t ego r odza ju impre zy 
jak na jczęśc ie j . 

P O L S K I L E K A R Z 
Ù FRANCUSKIM LECZNICTWIE 
F 

Prof. dr Łuc jan Szulc' jest kierownikiem Kliniki Chirurgii 
U razowe j w Szpitalu Miejskim na Bielanach w Warszawie. Oto 
jeden z pacjentów tej kliniki, leczony aparatem kompresyjnym 

pierwszy raz stosowanym w Polsce 

„TOI, MON AMI, LE POLONAIS" 
W N O R M A N D I I O P O L S C E 

^ RANCUSKO-POLSKA 
w y m i a n a kulturalna 
o b e j m u j e coraz to no -
w e dz iedz iny . Jedną z 
owocnych w i z y t w e 
F ranc j i by ł pobyt 

po lsk iego naukowca, k i e r o w -
nika K l i n i k i Ch i rurg i i U ra zo -
w e j w Studium Doskonalenia 
L e k a r z y w Wars zaw i e , cz łon-
ka M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a -
r zys twa Ch i rurgów , pro f . dra 
L u c j a n a Szulca. B a w i ł on tu 
na zaproszenie k i lku oś rod-
k ó w ch i rurg i czno-or topedycz -
nych w celu zapoznania się z 
o rgan i zac ją i pracą p l acówek 
k l in icznych z a jmu ją cy ch się 
l e c zn i c twem t raumato log icz -
nym (chirurg ia urazowa i 
urazowo-o r topedyczna ) oraz 
dydaktyką w t e j dziedzinie. 

P r o f . d r Szulc znany jest w 
K r a j u także j ako autor szere-
gu w n i o s k ó w wyna l a z c z ych 1 
rac jona l i zatorsk ich w zakre -
sie chirurgi i u ra zowe j , do t y -
czących w szczególności no-
w y c h ma t e r i a ł ów p lastycz-
nych, m. in. t zw. ortoduru, 
k t ó r y m o ż e mieć szerokie z a -
stosowanie w or toped i i i t rau-

• mato log i i . Jego k i lku le tn ie 
doświadczenia , prace b a d a w -
cze i os iągnięcia w te j d z i e -
dz in ie n i e są jeszcze w pełni 
wykor zys tane . D la t ego in t e re -
sowa ł się w e F ranc j i zdoby -
czami m e d y c y n y f rancusk i e j 
w t e j dz iedz in ie i ich zasto-
sowan iem. 

— Pobyt mój przypadł na 
interesujące wydarzenia dla 
mojej specjalności. W Pary-
żu odbywał sią właśnie 65 
Ogólnofrancuski Zjazd Chi-
rurgów, który w poważnym 
stopniu pozwolił zapoznać sią 
z osiągniąciami medycyny 
francuskiej w dziedzinie chi-
rurgii. W ramach Zjazdu bra-
łem udział w dyskusji nad le-
czeniem urazów stanu bio-
drowego. Uczestniczyłem w 
Krajowym Konkursie Nauko-
wych Filmów Lekarskich w 
Nantes oraz w 38 dorocznym 
zjeździe Francuskiego Towa-
rzystwa Ortopedii i Trauma-
tologii w Paryżu. 

— Czy w y s t ę p o w a ł P a n P r o -
f esor z r e f e ra tami? 

— Miałem przygotowany w 
Kraju referat pt. „Perfection-
nements techniques de l'ap-
pareillage pour le traitement 
des malades traumatiques et 
paraplégiques". Referat ten 
był przyjąty przez komitet 
organizacyjny i wydrukowany 
został w programie Zjazdu 
Międzynarodowego Towarzy-
stwa Chirurgów w Rzymie. W 
tym stanie rzeczy nie mogłem 
zgłosić go na zjazdy francus-
kie i w programach ich nie 
mógł figurować. Niestety, 
wyjazd mój do Rzymu dla 
wygłoszenia referatu nie do-
szedł do skutku z przyczyn 
ode mnie niezależnych. 

— Jak doszło do Pańsk i ego 
p r z y j a zdu do F ranc j i ? 

— Przyjazd do Paryża po-
przedziła korespondencja z 
profesorem Merłe d'Aubigné, 

kierownikiem Kliniki Chirur-
giczno-Ortopedycznej w Pa-
ryżu. Dzięki jego życzliwości 
i przychylności zaraz po przy-
jeździe do Francji miałem 
możność poznania Clinique 
Chirurgicale Orthopédique et 
Réparatrice, prowadzonej 
przez niego. Pobyt w najwięk-
szym centrum traumatologicz-
nym w Paryżu, w Hôpital Co-
chin, pozwolił na zapoznanie 
się z organizacją ośrodka, 
stosowanymi metodami ope-
racyjnymi, lecznictwem za-
chowawczym i rehabilitacją 
pourazową. Uzyskałem po-
nadto zaproszenie kiłku in-
nych. wybitnych kłinistów 
pracujących w dziedzinie 
traumatologii. 

— Jakie ośrodki l eczn ic twa 
t raumato log iczno - o r t opedy -
cznego zw i edz i ł P a n P ro f e so r 
w e F ranc j i ? 

— Poza Paryżem zwiedzi-
łem Clinique de Traumato-
logie des membres. Faculté de 
Médecine w Lyonie, Hôpital 
Grange Blanche, poznanie 
którego udostępnił mi kierow-
nik prof. dr J. Creyssel, nie 
szczędząc swego czasu i trudu 
dla zapoznania z różnymi 
kierunkami prac i pięknym 
ośrodkiem rehabilitacji, pra-
cującym pod Jego kierownic-

persone low i l ekarsk iemu, a 
t y m s a m y m da ją możnośfr 
otoczenia na j l epszą troską 
pac jenta . 

W Nantes w i e l e t rosk l iwoś-
ci w o b e c po lsk iego uczonego-
okaza ł pro f . dr Ch. M i ra l l i é 
k i e r own ik C l in ique T r a u -
mato l og ique m i e j s c o w e j F a -
culté M i x t e de Méd ic ine e t 
de Pha rmac i e udostępnia-
jąc m u bezpośrednie zapozna-
nie się z c i e k a w y m i zdobycza-
m i chirurgi i i ortopedi i . 

— W j ak im stopniu zdoby -
te przez Pana P ro f e so ra do -
świadczenia mogą być zas to -
sowane w po lsk im l eczn ic tw ie 
t raumato log iczno - o r t opedy -
cznym? 

— Zapoznanie się z nowo-
czesną strukturą lokalową,, 
organizacyjną i kadrową 
francuskich ośrodków urazo-
wych mogłoby być wykorzy-
stane w Polsce w lecznictwie 
zamkniętym i otwartym. 
Szeroko rozbudowane leczni-
ctwo pozostające w ścisłym 
kontakcie z kliniką zastoso-
wane łyyć może w nowo po-
wstających analogicznych pla-
cówkach polskich. 

Szereg metod operacyjnych-
odmiennych od stosowanych 
przez polskich chirurgów i 
ortopedów wskazuje na celo— 

Kierownik Cllmiaue Orthopédique et Traumatologlque prof. d r 
L. Pouyanne w Hôpital Pellegrln zapoznał polskiego uczo-
nego z najnowszymi metodami leczmldtwa urazowego. P ro f . 
Pouyanne w trakcie trwania wykładu z demonstracją chorego-

twem. Dowody szczególnej 
serdeczności i sympatii dla 
Polaków dał prof. M. Sal-
mon, kierownik Clinique d'Or-
thopédie et de Chirurgie In-
fantile — Faculté de Médeci-
ne w Marsylii. 

N a j ż y c z i i w i e j p o d e j m o w a n o 
prof . Luc iana Szulca w Bo r -
deaux, gdz ie k i e r own ik i em 
C l in ique Or thopéd ique et 
T raumato l og i que — Centre de 
T raumato l og i e de l 'Hôp i ta l Pe l -
l egr in jest pro f , de L . P o u -
yanne. Ośrodek ten stanowić 
może w z ó r dla tego t ypu za-
k ładów. Doskona le p r z e m y -
ś lany proces op iek i nad pa-
c jentem, świe tna loka l i zac ja 
odpowiedn i ch pomieszczeń 
z apewn ia j ą j ak na j l epsze w a -
runki pracy i spec ja l i zac j i 

wość wymiany myśli nauko-
wej w tym zakresie. 

— Przyjazne kontakty na-
wiązane z francuskimi nau-
kowcami w dziedzinie chi-
rurgii urazowej przyczynią 
się zapewne do dalszego za-
cieśnienia współpracy i wy-
miany postępowej myśli nau-
kowej między naszymi kraja-
mi — pow iedz i a ł pro f . S zu l c 
przed od j a zdem do Polski . — 
Możemy się spodziewać dal-
szych możliwości zaznajomie-
nia się z najważniejszymi 
ośrodkami specjalistycznymi 
we Francji oraz rewizytami 
francuskich lekarzy w Kra-
ju — co sprzyjać będzie wy-
mianie doświadczeń w zakre-
ślę traumatologii i ortopedii a 
także w innych dziedzinach 
medycyny. 

ELLE et LUI | 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 [ 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N -
T Ó W , ZE P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E BO-

G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J , 
I DZ IEC IĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E MODELE ! 
^ NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

PŁASZCZE • SUKNIE • KOSTIUMY 

hupul tylko IV firmie 

LA FEMME HUI 
wyspecjalizowany dział dla osób o wielkich rozmiarach 

Tél. 46 -44 -72 

P a s s a g e d e la Pa ix 
Cnoprxe c iwko s t ac fO 

V A L E N C I E N N E S 



ANDRE CLAIR - TRZEŚNIEWSKi W POLSKIM FILMIE 

NASZA KROMKA RODZIIVNA 
w r o d z i n a c h n a s z y c h R o d a -

I ców z a n o t o w a n o r a d o s n e f a -
Icty p r z y j ś c i a na ś w i a t p o t o m -
k ó w . U r o d z i l i s i ę : 

L E N S : H e n r y k W o ź n i a k ; 
A N N A Y - S O U S - L E N S : B e r -
n a r d N o w i c k i ; S A L L A U M I -
N E S : Y v e s W r o n a ; H A R N E S : 
A n n i e Z a w a d z k a ; M A Z I N -
G A R B E : B r u n o M i c h a l s k i , 
C o r i n n e K a p o l a , R e n é J a n k o -

ł'ó:żiiiit'łv 
• w T i w m i i 

Z Ł O T E G O D Y 

S O M A I N - D E - S E S S E V A L L E . 
P a n i M a r i a n n a T u r e k z d o -

m u B l o c h i p . F r a n c i s z e k T u -
r e k ś w i ę c i l i s w o j e z ł o t e g o d y . 
O b o j e u r o d z e n i w P o z n a n i u , 
p o b r a l i s i ę w S z a m o t u ł a c h 
p r z e d 50 l a t y . W p o s z u k i w a -
n iu p r a c y p r z y b y l i d o F r a n -
c j i , g d z i e w y c h o w a l i p i ę c i o r o 
d z i e c i i d o c z e k a l i s ię d w u n a -
s tu w n u c z ą t . C i e s z ą c s ię w y -
ś m i e n i t y m z d r o w i e m p o d e j -
m o w a l i u s i e b i e l i c z n ą r o d z i -
nę, k t ó r a i m s z c z e r z e ż y c z y -
ła 100 l a t ! 

B A N K I E T 
B R A C T W A K U R K O W E G O 

D O U R G E S . D o r o c z n y b a n k i e t 
z g r o m a d z i ł d u ż ą i l ość c z ł o n -
k ó w i gośc i . U r o c z y s t o ś ć z a -
g a i ł p r e z e s p . F r a n c i s z e k D a -
n i e l c z a k . S e k r e t a r z g e n e r a l n y 
p o l s k i c h s t o w a r z y s z e ń s t r z e -
l e c k i c h , p . N o w a k , ż y c z y ł 
b r a c t w u w D o u r g e s d a l s z e g o 
p o m y ś l n e g o r o z w o j u i p r z o d o -
w a n i a w p r a c y o r g a n i z a c y j -
n e j . 

T O W A R Z Y S K I B E L O T T E 

A V I O N . W s p o t k a n i u t o w a -
r z y s k i m „ b e l o t t e " m i ę d z y d e -
l e g a c j ą b e l g i j s k ą i m i e j s c o -
w y m z e s p o ł e m b r a l i ud z i a ł 
m . in . pp . C e z a r G r o m a d a , 
A n t o n i Z y d o r c z a k i S t a n i s ł a w 
S t e m p i e ń . Z w y c i ę ż y l i m i e j -
s c o w i . 

w l a k , M i c h e l N a d o l n y ; V E N -
D I N - L E Z - B E T H U N E : P a s c a l e 
O l c z y k ; D O U A I : C o r i n n e 
K r a w c z y k , J a c k y K o r a l e w s k i , 
A n n i e K a l i ń s k a , B e t t y M a l i -
n o w s k a , L a u r e n c e G l e l n l a k , 
A n d r z e j S z c z e r b a , H e r v e G r o -
dz i sk i , C o r i n n e W ł o d a r c z y k , 
J a c q u e l i n e T a d y s z a k ; H E R -
S I N - C O U P I G N Y : X a v i e r J a n -
k o w i a k , M o n i k a P i s a r e k ; A U -
C H E L : J e a n - M a r c R z e p c z y k , 
F r e d d y Ł a z e w s k I ; B A U V I N : 
E l ż b i e t a P a s t u c h ; L I E V I N : 
P a s c a l S z c z e p a n i a k , T h i e r r y 
O w s i a n y , " C a t h y R o g o z i ń s k a , 
B r i g i t t e R o g o z i ń s k a ; M E T Z : 
M i c h e l D ą b r o w s k i , C h r i s t i n e 
M a n d ' o w s k a , J o ë l l e M a ś l o n k a ; 
H E N I N - L I E T A R D : Son ia 
D u t k i e w i c z , O l i v i e r R u t k o w -
sk i , I s a b e l l e C w l e k . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m dużo 
p o m y ś l n o ś c i d la i ch d z i e c i . 

* 

Z w i e l k i m ż a l e m d o n o s i m y 
o z g o n a c h b l i s k i c h n a m w s z y -
s tk in ł R o d a k ó w . O s t a t n i o 
z m a r l i : 

w B R U A Y - E N - A R T O I S : W ł a -
d y s ł a w M l k o w l c z , l a t 75, e m e -
r y t o w a n y g ó r n i k ; w M E T Z U : 
M a r i a - M a t y l d a N o w i c k a z d o -
m u M a r i n , l a t 89; J e a n n e 
L o u v e r n a y z d o m u K o s t e c k a , 
l a t 79; w D I V I O N L u c j a D m i -
t r o w i c z z d o m u W i t k o w s k a , 
l a t 59; D O U A I : M i c h e l N o w a -
c z y k , F e r d y n a n d K r y s z k a ; w 
S I N - L E - N O B L E : J a k u b T o -
m a s i k , l a t 80, e m e r y t ; w 
V E N D I N - L E - V I E I L : W ł a d y -
S Ł A W Ś c i g a ł a ; w S A I L L Y -
LoA -BOURSE : W a c ł a w S y m -
ba r th , l a t 77; w L E N S : S t a n i -
s ł a w J a n k o w s k i , l a t 56, Jó z e f 
F r ą d z i a k , l a t 48; w L I E V I N : 
J u l i a n n a F r y c z z d o m u S is iak , 
l a t 82; w H E N I N - L I E T A R D : 
S t a n i s ł a w 2 m u d a , l a t 63, S t e -
f a n R u s a k , l a t 61; w H A R -
N E S : P a w e ł K u l i k ; w M A -
Z I N G A R B Ę : S t a n i s ł a w a M a -
c h o w l a k , l a t 72; w N O E U X -
- L E S - M I N E S : A l b e r t G i s z e w -
skŁ l a t 76; w A V I O N : W ł a d y -
s ł a w W a r o c z y k , M i c h a ł K o -
s t ek . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s e r d e -
c z n e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a -
da „ T y g o d n i k P o l s k i " . 

AN D R Z E J T R Z E Ś N I E W -
S K I , 23 - l e tn i a k t o r 
f r a n c u s k i p o l s k i e g o p o -

c h o d z e n i a , z n a n y j e s t w e 
F r a n c j i p o d p s e u d o n i m e m 
A n d r é C l a i r . P a r y s c y b y w a l c y 
t e a t r a l n i w i d z i e l i g o w l i c z -
n y c h k r e a c j a c h s c e n i c z n y c h w 
T h é â t r e d e 1 ' A l l I a n c e F r a n -
ça i se . M ł o d s z y m w i d z o m c a ł e j 
F r a n c j i u t r w a l i ł s i ę w p a m i ę -
c i w r o l i n a s t ę p c y t r o n u — 
C h a r l e s d e S a g e — w ś w i e t -
n y m t e l e w i z y j n y m f i l m i e p t . 
„ T h i e r r y l a F r o n d e " ( o b s z e r -
n y f o t o r e p o r t a ż p t . „ P o l a k na 
t r o n i e k r ó l ó w F r a n c j i " z a m i e -
ś c i l i ś m y w n u m e r z e 16/288 z 
u b i e g ł e g o r o k u ) . 

A n d r x e j Cla ir - Trześn iewski 
p r z e b y w a w e F ranc j i od ! • lat. 
Mieszka w P a r y ż u w r a z z młodą 
żoną, t ak i e Po lką , i córeczką . 
Pocbodz i z Lub l i na . Studia na 
wyższe j szkole d ramatyczne j o d -
b y w a ł w P a r y ż u i t am deb iuto -
wał . M i m o m ł o d e g o w i e k u dał się 
poznać j ako zdolny i p racow i ty 
aktor teatra lny i f i l m o w y , zysku -
jąc coraz większe uznanie w e 
F ranc j i . 

Z n a n y p i s a r z i r e ż y s e r f i l -
m o w y — W o j c i e c h H a s — z a -
p r o p o n o w a ł n i e d a w n o T r z e ś -
n i e w s k i e m u g ł ó w n ą r o l ę w 
b a r v r a y m p o l s k i m f i l m i e w i -
d o w i s k o w y m p t . „ P a m i ę t n i k 
z n a l e z i o n y w S a r a g o s s i e " . A u -
t o r e m k s i ą ż k i , na p o d s t a w i e 
k t ó r e j o p r a c o w a n o s c ena r iu s z 
f i l m o w y , j e s t z n a n y p i s a r z i 
h u m o r y s t a p o l s k i X V I I I w . 
Jan P o t o c k i . O s t a t n i o u k a z a ł a 
s ię w P a r y ż u m o n o g r a f i a , 
k t ó r ą n a p i s a ł h i s t o r y k f r a n -
cusk i E d o u a r d K r a k o w s k i , 

„ P a m i ę t n i k z n a l e z i o n y w 
S a r a g o s s i e " t o o p o w i e ś ć o 
b u r z l i w y c h l o sach k a p i t a n a 
g w a r d i i w a l l o ń s k i e j w H i s z -
pan i i . T ę w ł a ś n i e r o l ę k r e -
o w a ć b ę d z i e A n d r é C l a i r , w 
d w u s e r y j n y m f i l m i e k o s t i u -
m o w y m p r o d u k c j i p o l s k i e j . 

W f i l m i e t y m o b o k A n d r é 
C l a i r a - T r z e ś n i e w s k i e g o w y -
s tąp i ą c z o ł o w i a k t o r z y scen 
p o l s k i c h , m . in . B a r b a r a 
K r a f f t ó w n a , E w a K r z y ż e w -
ska, E l ż b i e t a C z y ż e w s k a , G u -
s t a w H o l o u b e k . , 

A n d r z e j C l a i r - T r z e ś n i e w s k i 
o t r z y m a ł o s t a tn i o p r o p o z y c j ę 
o b j ę c i a g ł ó w n e j r o l i w f i l m i e 
o s ł y n n y m n i e ż y j ą c y m a k t o -
r z e a m e r y k a ń s k i m J a m e s i e 
D e a n i e , z n a n y m m . in . z f i l -
m u „ N a w s c h ó d od E d e n u " . 

Tgdz i eń 
kultury po l sk ie j 
UJ V i b o r g u 

W V l b o r g u , g ł ó w n y m m i e -
śc ie ś r o d k o w e j J u t l a n d i i ( D a -
n i a ) o d b y ł s i ę T y d z i e ń K u l t u -
r y P o l s k i e j . N a p r o g r a m t y g o -
d n i a z ł o ż y ł y s ię w y s t a w y p o l -
s k i e j w s p ó ł c z e s n e j g r a f i k i , 
m a l a r s t w a , p l a k a t u , k s i ą ż e k i 
s z tuk i l u d o w e j o r a z p r z e g l ą d 
f i l m ó w po l sk i ch , o b e j m u j ą c y 
m . in . t a k i e f i l m y , j a k „ P o p i ó ł 
i d i a m e n t " , „ Ś w i a d e c t w o u r o -
d z e n i a " , „ M a t k a J o a n n a o d 
A n i o ł ó w " . 

Z o r g a n i z o w a n o r ó w n i e ż c y k l 
o d c z y t ó w o k u l t u r z e p o l s k i e j 
i k o n c e r t ó w m u z y k i p o l s k i e j . 

O t w a r c i a t y g o d n i a d o k o n a l i : 
d u ń s k i m i n i s t e r k u l t u r y I . 
B o h m h o l t o r a z a m b a s a d o r 
P R L w D a n i i R . P o l e s z c z u k . 

W S Z Y S C Y S P O T Y K A M Y SIĘ 
N A W Y S T Ę P A C H 

H A R N A M A " 
Polski zespół pieśni i tańca , ,Harnama" z Łodzi 

po tygodniowiym tournée w Szwajcari i , gdzie w y -
stępował w dniach od 6—12 marca i również 
odniósł wielki sukces znowu występuje w e Fran -
cji. P ierwszy występ po powrocie ze Szwajcari i 
odbył się w dniu 13 marca w Dijon. L Y O N gościć 
będzie zespół „ H a r n a m a " w dniacłi 14 marca (so-
bota) i 15 marca (niedziela). 

Następnie zespół odwiedzi: 16 marca — 
A U X E R R E (Yonne), 17 marca — N A N C Y , 18 
marca — R E H O N (M. et M.) , 19 marca — J O E U F 
(M. et M.) . 20 marca — T H I O N V I L L E (Moselle) 
i 21 marca — S A R R E G U E M I N E S (Moselle). 

Godziny i miejsce występów podane zostały 
w lokalnych komunikatach. Przeczytajcie je, za-
pamiętajcie godziny występów i koniecznie zo-
baczcie ten świetny zespół polskiego folkloru. 

Do zobaczenia na występach! 

D Y P L O M Y , N A G R O D Y , W Y R Ó Ż N I E N I A 
D O U A I . K u r s p o d n i e s i e n i a 

k w a l i f i k a c j i w z a w o d z i e m a -
l a r za b u d o w l a n e g o u k o ń c z y ł z 
p o w o d z e n i e m p. I g n a c y Z a -
w a d z k i , o t r z y m u j ą c d y p l o m . 
P i e r w s z e m i e j s c e na k u r s i e 
„ b r i g u e t t a g e " z a j ą ł p . J ó z e f 
K e l n e r o w l c z . 

* 

H A R N E S . W czas i e d o r o c z -
n e j u r o c z y s t o ś c i w s z k o l e m u -
z y c z n e j w y r ó ż n i e n i z o s ta l i : 
s o l f e ż p i e r w s z y r o k : p i e r w s z e 
w y r ó ż n i e n i e R y s z a r d P a r z y s z 
I M u r i e l l e N o w i c k a , d r u g i e 
w y r ó ż n i e n i e : B e r n a r d K r e p a 
i B e r n a r d O s i e c k i ; s o l f e ż d r u -
g i r o k : p i e r w s z e w y r ó ż n i e n i e 
R i c h a r d W i e r z b a I J a n T w o -
r e k , d r u g i e — B e r n a r d P n l e w -
sk i i M i c h e l T u r e k ; s o l f e ż e l . 
d r u g i r o k : p i e r w s z e w y r ó ż n i e -
n i e : B r i g i t t e Ł o p i n s k a , R e n é 
M a l e w i c z , E d g a r d ' Ł o p i ń s k i ; 
t r z e c i a n a g r o d a : D a n i e l S t a -
n i e w s k i I B e r n a r d L e s z c z y ń -
s k i ; k u r s p r z y g o t o w a w c z y — 
p i e r w s z y r o k ; p i e r w s z e w y r ó ż -
n i e n i e R y s z a r d P a r z y s z , 
M u r i e l l e N o w i c k a , J e a n - B e r -
n a r d K r e p a , d r u g i e — B e r -
n a r d O s i e c k i ; d r u g i r o k — 
w y r ó ż n i e n i e p i e r w s z e : R i c h a r d 
W i e r z b a , B e r n a r d P n I e w s k i , 
J a n T w o r e k ; d r u g i e : J o e l l e 
T w o r e k i M i c h a ł T u r e k ; k u r s 
e l e m e n t a r n y — d r u g i r o k ; w y -
r ó ż n i e n i e p i e r w s z e : B r i g i t t e I 
E d g a r d Ł o p i ń s k i , d r u g i e — 
R e n é M a l e w i c z ; k u r s ś r e d n i — 
p i e r w s z e w y r ó ż n i e n i e : B e r -
n a r d S t ę p i e ń I D a n i e l S t a j e w -
s k l ; k u r s k l a r n e t ó w — w y r ó ż -
n i l i s i ę : R e n é M a l e w i c z , R i -
c h a r d W i e r z b a , E d g a r d Ł o -
p i ń s k i i J e a n L e s z c z y ń s k i ; 
k u r s s a k s o f o n u : w y r ó ż n i e n i e 
p i e r w s z e — D a n i e l S t a j e w s k i -

O I G N I E S . W . s z k o l e m u -
z y c z n e j w e w s t ę p n e j e l i m i n a -
c j i do k o n k u r s u g e n e r a l n e g o 
w y r ó ż n i l i s i ę : k u r s e l e m e n -
t a r n y — D . Ż y w i e c k i i H . K a s -
p r z a k ; k u r s w y ż s z y : H . T o m a -
s z e w s k i , R . W a n c z e r s k I I E . 
W ł o d a r c z y k ; k u r s g r y n a I n -
s t r u m e n t a c h : R . W a n c z e r s k I , 
H . T o m a s z e w s k i i E . W ł o d a r -
c z y k . 

Ż y c z y m y p o w o d z e n i a w d a l -
s z y c h k o n k u r s a c h . 

* 

L E N S . W r a m a c h k o n k u r s u 
z n a j o m o ś c i p r z e p i s ó w r u c h u 
d r o g o w e g o w g r u p i e c h ł o p c ó w 
w y g r a l i : S t a n i s ł a w W o l a ń s k I , 
M i c h a ł K o ł a k o w s k i , o s i ą g a j ą c 
55 p k t na 60, w g r u p i e d z i e w -
c z ą t : B r i g i t t e S k r z y p c z a k i 
K a l i n a r c z y k o s i ą g a j ą c t e s a m ą 
i l ość p u n k t ó w co c h ł o p c y z a -
j ę ł y d r u g i e m i e j s c e . 

G R A F I K A P O L S K A 
W L U N E V I L L E 

P r z e z d w a m i e s i ą c e — m a -
r z e c i k w i e c i e ń 1964 — t r w a ć 
b ę d z i e v p y s t a w a c z t e r e c h p o l -
s k i c h g r a f i k ó w w L u n e v i l l e 
( M e u r t h e - e t - M o s e l l e ) . W m u -
z e a l n y c h w n ę t r z a c h d a w n e g o 
p a ł a c u k r ó l a P o l s k i S t a n i s ł a -
w a L e s z c z y ń s k i e g o , k s i ę c i a 
L o t a r y n g i i , w y s t a w i a n e są 
p r a c e J a c k a G a j a , J ó z e f a 
G l e l n l a k a , L u c j a n a M a n o w -
s k l e g o I J e r z e g o P a n k a . W 
o s t a t n i c h l a t a c h sa l e h i -
s t o r y c z n e g o p a ł a c u g o ś c i ł y 
l i c z n e p o l s k i e w y s t a w y m a -
l a r s t w a , z e s p o ł y o r k l e s t r a ł n e 
i f o l k l o r y s t y c z n e . 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze* r t i o t t e 

cordonnier 

bienes "Fines Q U A L I T É 
F R A N C E 

i pos iada jqce stempel 
wysokiei iako ic i : 

. .QUALITE FRANCE" 

Wydz ia ł Handlowy: 

49, Boulevard de la 
l i b e r t é - L I l l E t é l . 5 7 - 3 4 - 3 4 



LE SPORT EN POLOGNE 
L Y O N — D e u x Po lona is part ic ipaient au meet ing 
internat ional d*atlilétisme. Schmidt gagnai t le saut 
en l ongueu r avec u n bond de 7,49 m ; S y k a était 
second sur 60 ya rds en 6,3 derr ière l ' A l l e m a n d 
Metze (m,t.). 

G D A S I S K — L e titre d e c h a m p i o n nat iona l toutes 
catégories en j u d o a été r empor té pa r Tokarsk i 
(S ioî>ukai -Varsovie ) . L e champion 1963, Z l en i awa 
quoi<3ue combattant dans sa vil le, n 'a réussi q u ' à 
se classer quatr ième. 

V A R S O V I E — En match d 'athlét isme „ i n d o o r " Soko -
towski a réussi 4,84 m à la perche, mei l leure pe r -
f o rmance polonaise de tous les temps. A G l iwice , 
G a w r o n accomplissait 7,44 m au saut en l ongueur . 

M O S C O U — L a coupe I w a n F o d g o r n y , g r a n d meet ing 
internat ional de lutte g réco - romaine , s'est terminée 
par u n e totale victoire des Soviétiques, huit fois 

premiers . L e s Po lonais K » i t t e r <coq) et Dub i ck l (m i -
nmoyens) se sont b ien comportés , r empor tant cha-
cun une seconde place. 

B Y T O M — En p r e m i e r match amica l de la saison, 
l e onze du G ó r n l k - Z a b r z e , champion de Po l o gne 
1963, a été Inop inément dé fa i t pa r Szombierk i 7:1. 

2 A R Y — Lo r s du meet ing d ' inaugura t ion du nou -
veau stade couvert , le p lus g rand dans la vo ïvodie 
de Z i e l ona G ó r a , Czernik a sauté 211 cm en hauteur , 
un cm de plus que la semaine précédente. 

Z A K O P A K E — En l ' absence de P r z y b y ł a , P iotr 
W a l a a r empor t é le concours de saut, réal isant 
90,5 — 91,5 et 100,5 m. A K u o p l o (F in lande ) , P r z y -
by ła , v ict ime d 'une chute malencontreuse , ne réus -
sissait qu ' à se classer 31-e. U n autre Po lonais . F ie -
dor , était 13-e. 

Notatnik sportowca 
N I E O F I C J A L N A R E P R E Z E N T A C J A P O L S K I Z A G R A W 

L E N S ! N a odbytym ostatnio zebraniu L ig i Północnej prezes 
pierwszoligowego k lubu z Valenciennes p. Bacliorzyna zawia -
domił zebranycli, że udało m u się uzyskać zgodę Polskiego 
Związku Piłkarskiego na rozegranie meczu między reprezenta-
cją Północy Francj i , a reprezentacją k lubów polskich. 

Termin spotkattla został ustalony na czwartek, 9 kwietnia. 
WIad'omość ta wzbudzi ła ogromne poruszenie i zainteresowanie 
wśród PoloniL W składzie reprezentacji Północnej Francj i na 
pewno znajdą się liczni gracze polskiego pochodzenia. 

O I G N I E S . Zespó ł A S S B z 
O ign ies z w y c i ę ż a j ą c p e w n i e 
si lną d r u ż y n ę St. A m a n d 4:2. 
zdoby ł w y s t a r c z a j ą c o p o w a ż -
ną p r z e w a g ę punk tów , aby 
zapewn i ć sobie m is t r zos two 
g rupy . Kaczmarek, Pawlak , 
Kłopocki, Ma l ina i Gogol by l i 
au to rami t e go sukcesu. 

POLSKA SZERMIERKA ŚWIĘCI TRIUMFY 
Wie lk im tr iumfem zakoń-

czył się w N o w y m Jorku 
start polskich szermierzy w 
dorocznym turnieju o Cha l -
lenge Martini. Polacy zdobyli 
trzy cenne nagrody za zajęcie 
pierwszych miejsc: ParulskI 
(floret), Paw łowsk i (szabla) i 
drużyna — Puchar Narodów. 

Do U S A po jecha ło ty lko trzech 
polskich szermierzy : Ryszard P A -
K U L S K I — wicemistrz św ia ta w e 
f lorecie , Jerzy P A W Ł O W S K I — 
wicemistrz Swiaita w szabli i 
Egon F R A N K Ę — f lorecista — 
b r ą z o w y medaUsta ostatnich mi -
strzostw świata w G d a ń s k u . 

N a j b a r d z i e j in t e resu jący 
by ł bezpośredni pojedynek 
Parulskiego z f loretowym 
mistrzem świata Jean-Claude 
Magnanem. C i d w a j w i e l c y , 
młodz i a tak bardzo uta len-
t owan i s z e rmie r ze spotka l i 
się w ć w i e r ć f i n a l e turn ie ju . 
ParulskI zrewanżował się 
Francuzowi za ostatnią po -
rażkę przed miesiącem w ta-
kim samym turnieju w P a -
ryżu. Wicemistrz świata po -
konał zdecydowanie mistrza 
8:2! 

Ci d w a j godn i s iebie r y w a -
le spotka l i się na p lanszy już 
po r a z 10 w życ iu. Paru lsk I 
po n o w o j o r s k i m tu rn i e ju p r o -
w a d z i z w y c i ę s t w a m i z M a g -
nan 6:4. 

Egon F r a n k ę za j ą ł ostatecz-
n ie t r z e c i e mie jsce . 

W szab l i P a w ł o w s k i w a l -
c zy ł wspan ia l e . P o d r o d z e do 
f ina łu pokona ł C l aude A r a -
bo 8:5. 

Najc iekawszy pojedynek 
stoczyli szermierze Polski i 
Francj i w turnieju drużyno-
wym. 

Regu l amin tego tu rn i e ju Jest 
bardzo c i e k a w y i g w a r a n t u j e w i -
dzom duże emoc je . D r u ż y n a skła -
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da się z trzech z a w o d n i k ó w : f l o -
recista — szpadzista — szablista. 
Rozpoczyna ją po j edynek f lo rec i -
ści i wa lczą — kto p ie rwszy zada 
5 t ra f ień . Szpadziści wa lczą do ! • 
t r a f i eń ; r ozpoczyna j ą l iczyć od... 
w y n i k u f lo rec i s tów. Następnie w 
te j szermiercze j ,.sztafecie'* na 
plansze wychodzą szabliści. 

F R A N C J A : f l o r e t — M a -
gnan, szabla — A r a b o , s zpa -
da — Quey roux . 

P O L S K A : s zpada — P a r u l -
skI, f l o r e t — F rankę , szab-
la — P a w ł o w s k i . 

A k t I — M a g n a n zwyc i ę ż a ła-
t w o F r a n k e g o 5:2; A k t I I — 
Paru l sk i nadrab ia stratę punk-
t ó w i w y g r y w a z A r a b o 8:1; 
A k t I I I — Pa ru l sk i zaczyna od 
w y n i k u 10:6 d l a Po l sk i i 
z w y c i ę ż a Q u e y r o u x 5:3. W y -
nik ostateczny 15:9 dla P o l -
ski. 

Decydujący mecz o zdoby-
cie Pucharu wygra l i Polacy z 
Amerykanami 15:14. ( W y n i k i : 
F r a n k e - C o h e n 2:5, P a w ł o w -
s,ki-Desaro 7:5, P a r u l s k i - P e -
f i c a l i 6:4). 

T r z e ch po lsk ich s z e rm i e r z y 
zdoby ł o w i ę c w N o w y m Jo r -
ku t r z y wspan ia ł e nagrody . 
P o j e d y n e k P a r u l s k i - M a g n a n 
b y ł n a j p i ę k n i e j s z y w ca ł ym 
turn ie ju . 

O k a z j a do r e w a n ż u r e p r e -
z en tan tów Po l sk i i F r a n c j i 
nastąpi podczas t r a d y c y j n e g o 
turnieju o „Szablę Wo łody -
jowskiego" w Warszawie , któ-
ry zostanie rozegrany w 
dniach 25—27 marca. 

Znakomici szermierze: Ryszard Parulski i Jerzy Paw łowsk i 

D o w a l k i o cenne t i -ofeum, 
o ryg ina lną szablę po lską z 
X V I I w i e k u , staną r ep r e z en -
tac j e , k t ó r e na ostatnich m i -
s t r zos twach świata w G d a ń -
sku zna laz ły się w c z o ł ówce : 
Z S R R , F R A N C J A , W Ę G R Y , 

> 

, ,Szabla W o ł o d y j o w s k i e g o " , n a -
g roda przechodnia , jest teraz w 
rękach świetnych szabl istów w ę -
gierskich. D r u i y n y mist rzów i 
w icemis t rzów św ia ta ; Po lski i 
Z S R R będą chcia ły Ją odebrać . 

Szabliści F r anc j i też nie są bez 
szans. Z a w s z e są serdecznie w i -
tani na w a r s z a w s k i e j p lanszy, 
na jw iększą popularnośc ią cieszy 
się „ w e t e r a n " l eworęk l L£ f^v re , 
zw inny Rou lo t i ambi tny A r a b o . 

W Ł O C H Y , N R F i oczywiście 
dwie drużyny P O L S K I oraz 
prawdopodobnie U S A . 

Druga c i ekawa w i adomość : 
zatwierdzono już termin o f i -
cjalnego meczu szermiercze-
go Franc ja — Polska. Spotka-
nie odbędzie się w Paryżu w 
dniach 5—6 września. R e p r e -
zentac ja Po l sk i w y s t ą p i w 
na j s i l n i e j s z ym składz ie . B ę -
d z i e to ostatni sp rawdz i an 
f o r m y przed O l imp iadą w 
Tok io . 

W i e l k i m w y d a r z e n i e m dla szer-
mierk i po l sk ie j będzie m a s o w y 
start 14 reprezentac j i w o j e w ó d z -
kich w Spartakiadz ie X X - l e c i a 
Po lsk i L u d o w e j (27—30 czerwca ) . 
W ie lk i ten tu rn i e j zostanie roze -
g r a n y w e W r o c ł a w i u w Ha l i 
L u d o w e j , gdzie w r oku ub i eg ł ym 
koszykarze wa lczy l i o mistrzo-
stwo E u r o p y . 

Polscy sędziowie szermier-
ki oraz młodzi, mnie j ruty -
nowani zawodnicy obowiąz -
kowa uczą się języka f r an -
cuskiego. T e r a z bez z n a j o m o -
ści j ę z y k a f r ancusk i ego ża -
den z s ę d z i ó w n i e będz ie 
m ó g ł p r o w a d z i ć z a w o d ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Jako c i ekawos tkę podamy , 
ż e w ś r ó d n a j l e p s z y c h sę-
d z i ó w k r a j o w y c h jest 7 by ł y ch 

m i s t r z ó w Po l sk i , a w ś r ó d 
nich d w a j uczestnicy pa ry -
sk/ej olimpiady sprzed 40 
lat — A d a m Papee i Tadeusz 
Friedrich! 

A V I O N . W sekc jach p i ł k i 
no żne j tu te j szego k lubu jest 
w i e l u g rac zy po lsk iego pocho -
dzenia . W g rup i e j u n i o r ó w A 
w y s t ę p o w a l i : Stażewski, 
Skrypczak, (op iekun p. W a l -
czak). W ś r ó d j u n i o r ó w B g r a -
j ą : Jackiewicz, Skrzypczak, B. 
Brylewski , Konarski, Jarosz, 
a w zespołach m i n i m ó w : I d -
kowiak I, Idkowlak II, Jan-
kowski, Blin, G r a j ek I, G r a -
jek II, Taczyńskl. W zespo le 
seniorów widzimy: Knapika, 
Pszonka, Dabro , Podlunczka. 

P O N T - A - M O U S S O N . C S 
B l enod — U S P o m p e y 3:0. 
D rużyna Kwaśniewskiego i 
Fornal lka n ie r e z y g n u j e z 
p i e r w s z e go mie j sca . 

G I R A U M O N T . C i ę żko w y -
wa l c z one z w y c i ę s t w o l eadera 
g rupy G i r aumon t nad A l -
g r a n g e 3:2. W t e j d r u ż y n i e 
g ra ło trzech Adamczaków. 

M E R L E B A C H . U S Jarny z 
t rudem w y w i ó z ł j e d en cenny 
punkt r emisu jąc z M e r l e b a c h 
2:2. Zas ługa to p r z ede w s z y s t -
k i m : Garbaciaka, Stanisława 
Barana i Jana Barana. W z e -
spo le m i e j s c o w y m bardzo d o -
b r ze g ra ł Matus iak . 

M E T Z . F C M e t z . D r u ż y n i e 
C r e u t z w a l d nic ostatnio n i e 
wychodz i . N i e p o m o g ł y w y -
s i łk i Maleski i Szamburskiego 
w o b e c p e w n i e g r a j ą c e j ob ro -
ny Me t zu , w k t ó r e j d o m i n o -
w a ł b r amkar z Ławniczak. 
W y g r a ł F C M e t z 0:3. 

T A L A N G E . D w i e b r a m k i 
zdoby t e p r z e z Białonia i W ó j -
cika z H o m é c o u r t p r z e k r e ś l i -
ł y nadz i e j e m i e j s c o w y c h na 
sukces. 

K O S Z Y K Ó W K A 

A U B O U E . Skuteczna g ra 
Świątka (21 pkt ) , W y p y (16 
pkt ) i Turchy (14 pk t ) z n i w e -
czy ła nadz i e j e o l b r z y m ó w z 
An t ibes . Z w y c i ę s t w o nad A n -
t ibes 80:71 w y p a d ł o ba rdzo 
e f e k t o w n i e . 

D E N A I N . P o d k i e r o w n i c -
t w e m Nowaka (10 p k t ) d r u -
żyna m i e j s c o w a po t ra f i ł a w y -
grać ł a t w o z ostatnią w t abe -
l i L a V o u l t e 52:38. 

L I L L E . P r z e g r ana Joeuf 
78:61 z d o b r z e g r a j ą c y m T h u -
mer ies , l e ade r em grupy . U 
z w y c i ę z c ó w w y r ó ż n i l i się t e -
chniką : And r ze j Rybczyński 
(16 pk t ) i Eugeniusz Rybczyń-
ski (8 pkt ) . U pokonanych 
ba rdzo dob r z e g ra l i : Adlam i 
Wójc ik ( o ba j z doby l i p o 8 
pkt ) . 

T U C Q U E G N I E U X . W s w o i m 
ostatn im meczu m i e j s c o w i o d -
nieśl i ł adny sukces nad b. s i l -
n y m zespo łem Sochaux 53:47. 
D o z w y c i ę s t w a p r z y c z yn i l i s i ę : 
Gruszka (20 pkt ) , Boguś i B u r -
da. 

C H A R L E V I L L E . Ba rd zo 
szczęś l iwa w y g r a n a A S H a -
yange nad J A C h a r l e v i l l e 
43:42 jest g ł ó w n i e zas ługą^do-
brze g r a j ą c y c h Smolenia (10 
pkt ) , K lorka (12 pkt ) i G o j e c -
klego (2 pkt ) . 

M A N C I E U L L E S . W y s o k a 
w y g r a n a m i e j s c o w y c h nad 
Vesou l 75:57. Ł u p e m punk to -
w y m podz i e l i l i s ię: Rudziński 
(27 pkt ) . L a r w a (12 pkt ) , M i -
chel Niedziela (10 pkt ) . Burza -
ła (2 pk t ) i Edward Niedziela 
(2 pkt ) . 



\Bmm 
Jeden z oddziałów pięknych ułanów odkomenderowany zo-

staje do wsi Pyzdry koło Koszalina. Młodzi, dorodni chłopcy 
nudziliby się tam śmiertelnie, gdyby nie przypadek. Pewna 
Kaliszanka korzystając z pobytu księcia Józefa Poniatowskiego 
pragnie ujrzeć autentycznych ułanów. Książę zezwala na prze-
niesienie pułku do miasta. Witani uroczyście przez miejscową 
ludność ułani zjawiają się na rynku Kalisza, ku uciesze mło-
dych jego mieszkanek. Zycie towarzyskie cichego miasta za-
czyna pulsować nowymi wrażeniami: trzaskają korki szampa-
na, wybuchają kaskady śmiechu; króluje śpiew, taniec, muzy-
ka i miłość. 

Zdjęc ie sprzed 30 lat przedstawia s ławne postacie życia artystycznego tamtycli czasów. XT g ó -
ry od' l ewe j : Feliks Parne l — twórca stawnego baletu, Czes ław Konarski, Zbyszek KUiński , 
Maciaszczyk, Kapliński. W rzędzie ś rodkowym siedzą, od l ewe j : żona kompozytora p. Jadwiga 
Wiełi łer, aktorka teatru „Qui P ro Q u o " A l i c j a Ha lama, siostra s ł awne j Łody, Zizi Ha lama, 
Zbyszko Cyganiewicz, św iatowe j s ławy zapaśnik. Obok niego z p r a w e j — pan Zygmunt 'Wiehler 

T 

Kompozytor na jpopularn ie j -
szego przeboju o War szaw ie 
pt. »»Maleńki znak" p. Wieh ler 

Sur la demande d*une jolie 
f i l le de Kal isz, le pr ince Józef 
Pon ia towsk i (maréchal de 
l ' Emp i r e ) f a i t p rendre ga rn i -
son dans cette vi l le à un ré -
g iment de che va u- légers . Ł e 
Champagne coule à f lots, la 
gaité règne. L a danse, la m u -
sique et r a m o u r s ' emparent 
de Kalisz. Tel est le su je t de 
la dernière opérette composée 
par le nestor polonais de la 
, ,muse l é gè r e " , M. Z y g m u n t 
W ieh l e r , auteur de que lque 
deux mil le chansons et 
sketchs, de plusieurs opérettes, 
de la mus ique pour plus de 20 
f i lms etc. Bt c'est iH>ur le 
c inquantenaire de l 'activité 
créatrice du compositeur que 
sa nouve l le oeuvre a f f r on te ra 
les f e u x de la r ampe à Łódź . 

I A K S I Ę Z A C Z Y N A 
' n a j n o w s z a ope re tka 
s k o m p o n o w a n a p r z e z 
znanego o d pół w i e k u 
po l sk i ego k a p e l m i -
strza i k o m p o z y t o r a 

Z y g m u n t a W i e h l e r a . U r o d z o -
ny w K r a k o w i e , t a m k o ń c z y ł 
studia muzyc zne , t a m p isa ł 
s w o j e p i e r w s z e u t w o r y . G d y 
o b j ą ł s t anow i sko kape lm i s t r z a 
w Sosnowcu , ze tkną ł s ię z t e -
a t rem, o p e r e t k ą i m u z y k ą l e k -
ką. W 1921 r. W i e h l e r s k o m -
p o n o w a ł o p e r e t k ę „Gwiazda 
Kaukazu", w y s t a w i a n ą w „Te-
atrze Nowości" w K r a k o w i e 
i „Starych Nowościach" w 
W a r s z a w i e . Znane , n i e z w y k l e 
p o p u l a r n e p r z ed w o j n ą t e -
a t r z y k i w a r s z a w s k i e : „Qui 
Pro Quo" i „Morskie Oko" 
pr z e z w i e l e lat ko r z y s t a ł y z 
ope r e t ek , k o m e d i i i s k e c z ó w 
m u z y c z n y c h k o m p o n o w a n y c h 
p r z e z W i e h l e r a , a popu la rne 
p r z ed w o j n ą f i l m y „Ada to 
nie wypada" i „Złota Mas-
ka" o r a z 20 innych p e ł n o m e -
t r a ż o w y c h f i l m ó w m ia ł o t ło 
m u z y c z n e j e g o k o m p o z y c j i . 

P a n W i e h l e r n ie zan iecha ł 
s w e j dz ia ła lnośc i k o m p o z y t o r -
sk i e j t a k ż e w os ta tn im 20- le -
ciu. K o m p o n o w a ł m u z y k ę do 
f i l m u „Sprawa do załatwie-
nia" i napisał k i l kadz i es i ą t 
b a l e t ó w , m. in.: „Umarł Ma-
ciek, umarł", „Wesele Łowic-

kie", „Swir, świr za komi-
nem", „Lajkonik krakowski" 
i inne. B y ł t w ó r c ą b a l e t ó w , 
z k t ó r y c h w i ę k s z o ś ć to m u z y -
ka d o u k ł a d ó w t a ń c ó w P a r -
ne la . 

— Napisałem około dwóch 
tysięcy piosenek, skeczów mu-
zycznych — z w i e r z a s ię — z 
których najbardziej popular-
ne były: „Niebieski walc", 
„Biały boston", „Dulcynea", 
„Pepita", „Nie dziś, to jutro", 
„Tomasz, skąd ty to masz". 

P i o s e n k i te są n i e z a p o m n i a -
n y m i przełDojami, a p r a w y k o -
nania s ł a w n e j O r d o n ó w n y czy 
z n a k o m i t e g o S e m p o l i ń s k i e g o 
d o dziś c ieszą s ię p o w o d z e -
n i em, podobn i e j ak w os ta t -
n ich latach, s k o m p o n o w a n a 
spec j a ln i e z myś l ą o R o d a -
kach za g ran icą , znana p i o -
senka o W a r s z a w i e pt . „Ma-
leńki znak". 

O b o k o p e r e t e k i m u z y k i 
l e k k i e j pan W i e h l e r p isa ł 
t ak ż e m u z y k ę p o w a ż n ą j ak 
„Pogoda i burza" — p o e m a t 
s y m f o n i c z n y w y k o n y w a n y 
obecn ie często w P o l s k i m R a -
d io p r z e z o rk i e s t r ę S t e f ana 
Rachon ia a także suitę l udo -
w ą „Od Karpat do Bałtyku", 
w sześciu częśc iach na chór, 
so lo i o rk i es t r ę . 

— S k ą d po k i lkudz i es i ęc iu 
la tach n a w r ó t do za in t e r eso -

w a n i a t e m a t y k ą z ok resu ks. 
Jó z e f a P o n i a t o w s k i e g o ? 

— Niepokoiło mnie — o p o -
w i a d a p. W i e h l e r — że w Pol-
sce nie ma operetki z ory-
ginalną polską muzyką, a po-
dejmowane próby nie zawsze 
były udane. 

— Kiedyś przypomniałem 
sobie, że w roku 1910—11 bę-
dąc w Krakowie kapelmi-
strzem dyrygowałem wode-
wilem pt. „Ulani", do któ-
rego częściowo napisałem mu-
zykę. Muzyki nie pamiętam, 
pozostała mi tyłko w pamię-
ci jedna dowcipna piosenka 
pt. „Zajechali do wsi ułani", 
która w tamtych latach była 
przebojem. Na jej kanwie 
stworzyłem zupełnie nową 
operetkę w czterech aktach, 
pt. „Ułani księcia Józefa", a 
całość oparłem na motywach 
połskich, tzn. kujawiaku, ma-
zurze, polonezie, oberku, me-
nuecie, gawocie. Włożyłem w 
tę operetkę całą swą wiedzę 
muzyczną. 

Ope r e tka ta n i e b a w e m b ę -
dz ie grana na scenach p o l -
skich. Obecn i e p r z y g o t o w u j e 
ją T e a t r O p e r e t k i w Łodz i . P . 
Z y g m u n t W i e h l e r , k t ó r y n i e -
d a w n o obchodz i ł 50- lec ie s w o -
j e j twó rc zośc i k o m p o z y t o r -
sk ie j , j e s t nada l w pe łn i ż y -
w o t n y c h sił, k o m p o n u j e coraz 
to n o w e u t w o r y . 

( 3 ) 

Słowiańskie plemiona Lechitów i Polan zamieszkujące rozległe tereny nad 
rzeką Białą prowadziły częste spory, a nawet krwawe boje o ziemie i tereny 
łowieckie. Przemysław książę Lechitów i Swiatopełk przewodzący Polanom 
próbowali zdobyć zwierzchnictwo nad wszystkimi rodami plemiennymi. Roz-
dzieleni waśniami nie mogli skutecznie odpierać najeżdżających na ziemie le-
chickie i polanowe, sąsiadujących z nimi od zachodu Gotów, Rudych i Manów. 

W lechickiej Drewnicy ucztowano po skończonych pomyślnie Iowach, gdy 
nadeszła wieść, że po latach spokoju znów nadciągają zastępy najeźdźców 
niszcząc i pustosząc sioła i sadyby bartników, rybaków i kmieci. 

Gotowano się w Drewnicy do odparcia ataku. R y -
cerze wys łani dła rozpoznania liczebności w roga 
ujrzel i zgliszcza zagród Dzierżykra ja , spaleniska po 
chatach Sobkowych. Wreszcie natrafi l i na wraży 
obóz. Przerażeni mnogością srogich w o j o w n i k ó w 
zawróci l i . Ty lko Bolko odłączył się i nie po-
wrócił z nimL Zw i adowcy zdali sprawę księ-
ciu o znacznej sile wroga i o zaginięciu 
Bolka. — Szkoda go — rzekł książę. — M ę s t w o s w o -
j e życiem przypłacił. S to trupa padnie za n i e go ! 

2ałość po stracie Bołka była ogromna. N a j w i ę c e j 
rozpaczał osiadły na dworze P rzemys ława fenicki 
kupiec Ab iba l . Bo lko był wie lkim przyjacie lem 
Fenicjanina. P rzed spodziewanym starciem z w r o -
giem książę wezwa ł do siebie Greka Agatona, 
którego roztropność szanował, i kazał opowiadać 
o greckim sposobie prowadzenia bo jów. Agaton d łu -
go opisywał uzbrojenie, wa lk i w natarciu I obro-
nie, aż rzekł: — A l e największą, książę, siłą 
jest męstwo i miłość swoich ognisk rodzinnych 

Nag le doniesiono o zbliżaniu się oddziału zbrojnych. 
— T o nas i ! — zakrzyknęła straż. Wyszedł na 
spotkanie przybyłych P rzemys ław I zdumiał się 
wielce rozpoznając Bolka. Prowadz i ł on na powro -
zie rudowłosego człowieka. Po serdecznym p o w i -
taniu Bolko ugiął kark jeńcowi, którego zuchwale 
porwa ł z obozu wrogów . Wezwano starego Wita , 
który p rzebywa jąc w niewoli u Rudych poznał 
ich mowę. Jeniec wyznał , że plemię Rudych wspoma-
gane przez M a n ó w ruszyło na podbój nowych ziem 
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Przecież »am mnie prosiłeś, 
„ b y m nie pozwol i ła ci dożo pol.ć 
To m'as to i -même demandé de 
ne pas łe laisser ł rop łumer 

- N ie . dz iękuję ci mój drogi, ioż 
dwa la ła łemu przesła łem palic. 

_ Non merci , i 'ai cessé de łumer 
il Y a déjà deux ans de ça! 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI SYLABOWEJ 
Z NR 9 

POZIOMO: 5) Czę-sto-cho-wa, 6) ba-ga-te-la, 
7) je-li-ta, 9) ma-ka-ta, 10) Kry-ni-ca, 12) wi-
ra-że, 13) ko-mo -ra, 15) za-pa-sy, 17) pa-ra-la, 
19) Wa-li-gó-ra, 20) wo-do-lo-ty. 

PIONOWO: 1) pa-sto-rai-ka, 2) tram-wa-je, 3) 
ra-ba-ta, 4) we-te-ra-nl, 8) ll-te-ra-tu-ra, 9) Ma-
tej-ko, 11) ca-łu-sy, 34) mo-ra-li-sta, 16) pa-pi-
lo-ty, 17) pa-ra-wan, 1«) fa-wo-ryt. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM 
NR 17 

POZIOMO; 1) Ondraszek, 8) taran, 9) zawali-
droga, 10) Narew, 11) orda, 14) krepa, 17) kwit, 
18) piędź, 19) elka, 20) Bytom, 23) fant, 27) sznur 
28) antykwariat, 29) ideał, 30) trajkotka. 

PIONOWO: 1) oczko, 2) dowód, 3) aula, 4) 
Ebro, 5) stanik, 6) prerie, 7) znawca, 12) rewol-
ia, 13) antrakt, 15) ruiny, 16) pudło, 20) bestia 
21) tandem, 22) morały, 23) frant, 24) nitka, 25) 
skok, 26) mruk. 

Już dwa miesiące nie palę. a le mói 
cień ieszcze się nie odzwyczai ł 
Je ne łume plus depuis'deux mois, 
mais mon ombre n'est pas d accord 

Pros imy na jp i e rw odgadnąć znaczenie 23 wy ra -
zów 7 - l i terowych o podanych niże j znaczeniach 
i wpisać j e następnie pionowo do odpowiednich 
kratek rysunku. L i t e ry środkowe wpisanych w y -
razów, które się znajdują w polach z kółkami, czy-
tane poziomo dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) ktoś wyna j ę t y do 
oklaskiwania za opłatą, 2) ciasto, z którego słynie 
Toruń lub stary niedołęga, 3) przyznanie się do 
w iny i okazanie żalu, 4) ogrodowa gra towarzyska 
drewnianymi kulami, 5) specjalista od oceny jakoś-
ci wyrobów, 6) nagle występujący silny ból g łowy, 
7) rodzaj podłużnej bułki zwykle napełnionej ma-
kiem, 8) część miękka chleba, 9) weterynarz lub 
pogardl iwie o kiepskim lekarzu, 10) ciężki, sta-
l owy hak z zębami, który bywa rzucany ze stat-
ku na dno morza, 11) rodzaj kontroli, sprawdza-
nie, przeglądanie, 12) autobus turystyczny, 13) za-
wdzięczamy mu nasz chleb powszedni, 14) prymi -
t ywny instrument ludowy kręcony z wierzbiny, 15) 
ma ponoć sto nóg, 16) pojazd międzyplanetarny, 
17) podwórzowy stojak do odkurzania, 18) murawa, 
gazon, 19) rodzaj uczesania z włosami przyciętymi 
nad brwiami, 20) zaloty, umizgi, koperczaki, 21) 
hańba, zakała rodziny, 22) narzędzie murarskie, 

23) mebal do siedzenia. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-

-dniowym od daty ukazania się numeru, pod' adre-
sem redakcji, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowaine N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

P O L S K I E M I A S T A (2) 

P O Z I O M O : 1) ilość płynu, jaką przełyka 

się za j ednym razem lub pogardl iwa na-

zwa mieszczucha, 3) to, co rw i e cicha 

woda, 6) ha jdawery , długie, szerokie, bu-

f iaste spodnie, 7) człowiek powolny, nie-

mrawy , ociężały, maruda, 8) inaczej narty, 

9) wie lk i owoc o czerwonym, soczystym 

i słodkim miąższu, 14) postać kobieca z 

„Pana Tadeusza" A . Mick iewicza" , 15) 

przedmiot jakiś osobliwy, n iezwyczajny, 

będący rzadkością, 16) mechanizm zegar-

ka, 18) wakacy jny miesiąc, 20) o jc iec 

dziadka, 24) na jwyższe bóstwo słowiań-

skie o czterech głowach, 25) ludowa na-

zwa kotek wierzbowych, 26) grozi poża-

rem, 27) bywa najczęściej tabliczką, ale 

nie mnożenia, ty lko do jedzenia. 

P I O N O W O : 1) ryba morsko-rzeczna o 
bardzo cenionym mięsie barwy czerwonej , 
2) bardzo piękna, urocza dziewczyna, ale 
bardzie j poetycko (druga litera R) , 3) 
kwi tną niebiesko i inaczej nazywają się 
chabrami, 4) niemiłe uczucie palenia, do-
znawane w przełyku, 5) ten, kto wiecznie 
kaprysi i wybredza, w niczym nie moż -
na mu dogodzić, 8) legendarny potwór 
podwawelski , 10) kopalnia soli w wo j . 
krakowskim, młodsza siostra Bochni, 11) 
przepastna, wielka jama, otchłań (w 1. 
mn. — pierwsza litera C), 12) najstarsza 
karta, 13) ogół obrońców sądowych, ad-
wokatura (pierwsza litera P), 17) łodyga 
roślin trawiastych, 19) pozostaje po ścię-
ciu drzewa, 21) bardzo smaczne grzyby, 
22) zdrowotny jadłospis z przepisu le-
karza, 23) np. jabłko. 


